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oszukiwania, choćby najlepiej przygotowane, zawsze są swoistą ruletką. Prze- 

ważnie nie wiadomo, jaki będzie ich efekt. To dość niewdzięczne zadanie. Po- 

dobnie jest w sporcie, co ukazała w całej rozciągłości miniona już olimpiada 
w Rio de Janeiro. Największe rozczarowania przeżywaliśmy, gdy typowani na pewnych 
zwycięzców zawodnicy ponosili porażki. Niezwykłą zaś radość dostarczali nam ci, któ- 
rych niespodziewany triumf zaskakiwał. To jednak sfera rywalizacji o ściśle określonych 
regułach. Zwycięzca może być tylko jeden, pozostałych możemy podziwiać jedynie 
za upór, waleczność i konsekwencje. Tak też jest z poszukiwaczami złotego pociągu 
i ich trwającym już ponad rok skarbowym maratonem, którego stawką medalową jest 
„złoty pociąg”. Do końca jest już blisko, choć jak dotąd nie widać upragnionej mety. 
Z pewnością w tym przypadku będzie się liczył bardziej styl, w jaki sposób ją osiągną 
niż ostateczny wynik. Czytając te słowa, z pewnością już wszystko będzie wiadomo, 
chyba że zdecydują się biec dalej w kategorii ultra. Zobaczymy. 
Tymczasem zachęcam do zapoznania się z bieżącym numerem „Odkrywcy”, gdzie je- 
dynie krótko odnosimy się do historii „65 km”, zapowiadając jednocześnie obszerniej- 
sze materiały i podsumowanie tej sprawy w kolejnym, już październikowym wydaniu. 
W niniejszym polecam szereg historii o znacznie większym stopniu prawdopodobień- 
stwa, opartych na drobiazgowych badaniach naszych autorów. Eksplorujemy z tajem- 
nic jezioro Drawsko, podążamy tropem zapomnianej broni p.panc. Armii Krajowej, 
relacjonujemy mazowieckie odkrycie szczątków zestrzelonego we wrześniu 1939 roku 
Messerschmitta. Zresztą z wrześniowych tematów polecam również fascynujące i mało 
znane działania Szwadronu Ułanów Tatarskich w czasie Wojny Obronnej oraz opis po- 
leskich fortyfikacji, które odegrały istotną rolę w walkach z Armią Czerwoną. Życzę 
miłej lektury. 
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jemnica 65 km i poszu- — krytyków. Dla każdego więc sprawa zamierzonej polityki informacyjnej i au- 
kiwania  złoto-pancernego — ta oferuje odpowiednią dawkę emo- topromocji, niemniej jak się wydaje pro- 
pociągu to przede wszyst- — cji. Nie bez przyczyny. wadzonej nieco na wyrost. Przekaz taki, 
kim fenomen socjologicz- Prowadzone od roku poszukiwa- trafiając w chłonną przestrzeń publiczną, 
no-medialny o historycznie — nia pod Wałbrzychem to powrót do staje się bowiem faktem, w tym przypad- 


interesowania — romantycznych korzeni eksploracji. ku jednak nie do końc: awdą 


największej skali godnym z pr 


mass mediów w dziejach eksplora- _ Akcja ta przypomina podobne histo- i krzywdzącym jednocześnie ludzi, któ- 
cji. Czy jest czymś więcej? rie sprzed dekad, gdy w powszech- rzy mają na swoim koncie co najmniej 

W momencie oddawania niniej- — nym mniemaniu odkrycie Bursz- równie, jeżeli nie o wiele bardziej, spek- 
szego wydania „Odkrywcy” do dru- — tynowej Komnaty, złota Wrocławia takularne akcje. Odkopanie podziemnej 
ku, prace na 65 km wciąż trwały. Na — i innych mitycznych skarbów miało fabryki poniemieckiej (krypt „Lehm”) 
ostateczne więc podsumowanie ak- _ nastąpić lada chwila. Podobnie jak pod Górą Ryszarda w Bolkowie zaję- 
cji nie możemy się do końca pokusić. — dzisiaj, każdorazowo była to raczej lo lata i kosztowało krocie, przekopanie 
Niewątpliwie jednak, by zakończyła _ kwestia zaraźliwej pasji, wiary i we- zawałów w sztolni nr 3 obiektu Gonto- 
się powodzeniem, potrzeba byłoby — wnętrznego przekonania niż dogłęb- wa drążonego w ramach sowiogórskiego 
cudu. Cuda się, co prawda, zdarza- — nej wiedzy opartej na merytorycznych rojektu „Riese” podobnie, nie wspomi- 
ją, a sny i marzenia się z pewnością _ argumentach i solidnych podstawach nając już o Górze Sobiesz niepodal Pie- 
czasem spełniają. Kropki nad „i źródłowych. Tak faktycznie realizując chowie pod Jelenią Górą, gdzie w latach 
tem nie możemy jeszcze posta chłopięce marzenia Heinrich Schlie- 90. XX wieku poszukiwano... „złotego 

Żaden dotąd chyba z GAIRTEGE mann w XIX wieku odkrył Troję pociągu”. Skala i koszty tylko tych pry- 


dotychczas skarbów w dziejach, nie — i skarb Priama. Tak Georg Stein, watnie realizowanych przedsięwzięć byly 
wzbudził tylu emocji na świecie, co — słynny zachodnioniemiecki hobby-hi- o wiele większe. Pomniejszych akcji za- 
nieodnaleziony „złoty pociąg” spod — storiker szukał Bursztynowej Kom- kończonych również sukcesami (wydo- 
Wałbrzycha. To przede wszystkim _ naty, a Stanisław Siorek, były płk byciem pojazdów pancernych, odnale- 
odzwierciedlenie fenomenu naszych — SB poniemieckich skarbów na Dol- zieniem szczątków wraków samolotów, 
Ś . Teraz marzenia speł- depozytów broni i archiwaliów), każdego 
ją Piotr Koperi Andreas Richter, roku trudno zliczyć nowni Państwo, 
7 jszy bohater warto to podkreślić, gd: dym 
Hłowikowski. z tych legalnie prowadzonych przedsię- 
Znakomita większość z Niezależnie od rezultatu na trwałe wzięć eksploracyjnych stoją konkretne 
nie informacji zgodnych z naszymi — tym samym zapisują się w kanonie osoby, stowar enia czy grupy od lat 


awieznie rozchodz 


a. 


czasów, bły 
się na skalę globaln: 
Śśrednietwem pov 


aw 
do internetu. tej historii — Tadeu 


z nimi najw 


oczekiwaniami, a pragniemy słyszeć — polskiej eksploracji. Eksploracji, która realizujące swoje pasje. Najczęściej bez 
i widzieć często to, co niekoniecz- — ma długą i bogatą tradycję, sięgającą fleszy i kamer telewizyjnych, czasem 
nie mieści się w ramach racjonalnej, co najmniej kilku już dekad. z krótką notką w prasie, czy lokalnym 
codziennej rzeczywistości. Dlatego Utarło się jednak ostatnio sądzić, portalu informacyjnym, z rzadka ogól- 
też zewsząd jesteśmy bombardowa że obecnie prowadzone poszukiwa- nokrajowym. I na tym polega zasadnicza 
ni przekazami, które z owej rzeczy= nia złotego pociągu. zresztą co pod- różniea. Niewątpliwie jednak, jeżeli cho- 
wistości starają się nas wyrwać. — sycają w swych komunikatach ich o- dzi o rozwiązanie tajemnicy 65 km ak- 
W tym przypadku udało się to z po- ganiza itorzy, są pierwszą, najwięks cja ta po działaniach prowadzonych tam 
wodzeniem uczynić mediom = jego jbardziej kosztowną prywatną w 2003 roku jest faktycznie prowadzo- 


panowali serca i umy- inicjatywą tego typu, jaką kiedykol- na na dużą większą skalę niż wówe 
[c zarówno wiernych wy wiek zorganizowano na terenie na- Oby ją jednak przyćmiła, nie tylko ową 


h teorii, jak i zagorzałych szego kraju. Być może to element skałą, ale i efektem. < 
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dwuosobowe 
grupy nurków. 
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PiotrJanicki, 
Robert Patrzyń 
ski, Dariusz de 
Łorm, do wody 
wskakuje Paweł 
Kowalski 


Poszukiwania na 
jeziorze Drawsko 
trwają. Co rzeczy- 
wiście znajduje 
się na jego dnie 


ŁUKASZ ORLICKI 


zięki pomocy pasjonatów, instytucji, władz powiatu drawskiego i prywatnych 
sponsorów niemalże co tydzień organizowane są kolejne badania na akwenie. 

Choć poszukiwania te wszczęto z myślą o odnalezieniu śladów hipotetycznej dzia 

łalności na jeziorze niemieckiej marynarki wojennej, to obecnie polegają one n. 
wyjaśnieniu różnorakich historycznych tajemnic, jakie kryje w sobie jezioro ora: 

jego najbliższe okolice. Od kilku miesięcy wspólnie ze szkołą nurkowania ANDAtek i Gra 
marine — naszymi stałymi partnerami w „mokrej robocie” — uczestniczymy w kolejnych 
odsłonach akcji „Jeziora Tajemnic”. Co rzeczywiście znajduje się na dnie jeziora Drawsko 
i czy uda się nam odnaleźć ślady po Kriegsmarine? 
Trudno dziś dociec, kto i kiedy po raz pierwszy wspominał o możliwości istnienia na te. 
renie Czaplinka nieznanego ośrodka szkoleniowego niemieckiej marynarki wojennej. Ja 
zwykle w takiego rodzaju sprawach nie istnieją dokumenty ani realne poświadczone relacje, 
które można by porządnie przeanalizować. Oczywiście samo sytuowanie produkcji czy też 
testowania różnego rodzaju broni podwodnych na śródlądowych jeziorach nie jest niczym no: 
wym. Takiego rodzaju śladów poszukiwano po II wojnie światowej na kilku zbiornikach wod 
nych — z różnym skutkiem. Przykładowo na Jeziorze Sławskim (woj. lubuskie), mimo wielu 
legend i opowieści, do dziś nie udało się udowodnić istnienia niemieckiego, tajnego ośrodka 
badawczego. Z kolei na jeziorze Miedwie (woj. zachodniopomorskie) przyjmuje się już bez 
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żadnych wątpliwości, iż funkcjono- 
wały tam warsztaty torpedowe, a na 
samym akwenie prowadzono testy 
torped morskich. Nawiasem mo- 
wiąc, jeden z obecnych uczestni- 
ków akcji „Jezioro Tajemnic”, nurek 
i saper Adam Brzuska, uczestniczył 
w wydobyciu zatopionych przez 
Niemców torped na jeziorze Mie- 
dwie w latach 70. 

W przypadku Czaplinka (niem. 
Tempelburg) jedyną spisaną 
wzmianką jest notatka odnalezio- 
na w prywatnych zapiskach przez 
Jerzego Janczukowicza, naszego 
wieloletniego przyjaciela, długolet- 
niego prezesa Klubu Płetwonurków 
Rekin. W notatce, sporządzonej na 
podstawie rozmów z mieszkańcami 
w trakcie prowadzonych przez niego 
poszukiwań w latach 70., zapisał on, 
iż szkoła w Czaplinku była siedzibą 


ośrodka szkoleniowego niemieckiej 
marynarki wojennej. To właśnie kur- 
sanci z tego ośrodka mieli m.in. te- 
stować, szkolić się czy wykorzysty- 
wać na jeziorze miniaturowe okrę- 
ty podwodne. 

Wstępna kwerenda, jaką prze- 
prowadziliśmy w celu ustalenia czy 
w Czaplinku znajdowała się jakiegoś 
rodzaju szkoła marynarki, nie wy- 
padła pomyślnie. W szczegółowym 
spisie miejsc szkoleniowych i jedno- 
stek Kriegsmarine zebranym przez 
B. Bólschera w pracy „Hitlers Mari- 
ne im Landkriegseinsatz 1939-1945” 
nie ma Tempelburga. Oczywiście 
w grę mógł wchodzić ośrodek wy- 
poczynkowy, jakiegoś rodzaju miej- 
sce pojedynczych kursów bądź inna 
„niestandardowa” i nieujęta w spisie 
szkoła. Niemniej dowody na związ- 
ki Kriegsmarine z jeziorem Draw- 


sko i szkołą w Czaplinku były bar- 
dzo wątłe. Oprócz miejscowej legen- 
dy i wzmianki zanotowanej przez 
J. Janczukowicza, w której nie za- 
warł on źródła swoich informacji, 
były nimi początkowo jedynie... gu- 
ziki. A konkretnie trzy guziki odna- 
lezione przez uczestników projektu 
na terenie obecnego liceum w Cza- 
plinku. Są to na razie praktycznie je- 
dyne pamiątki związane z II wojną 
odnalezione na terenie szkoły. Guzi- 
ki pochodzą z różnych części umun- 
durowania i oporządzenia należące- 
go do Kriegsmarine. Co ciekawe 
w tych samych miejscach nie odna- 
leziono guzików czy innych pamią- 
tek związanych np. z niemieckimi 
wojskami lądowymi. 

Na początku lipca natrafiliśmy 
na pierwszy wymierny dowód wska- 
zujący, że w całej tej historii kry- 
je się ziarno prawdy. Stało się nim 
zdjęcie pochodzące od miesz- >>> 
kającego w USA prywatnego kolek- 
cjonera. Zdjęcie wchodzi w skład 
kilkunastu fotografii wykonanych 
w 1939 roku w Czaplinku i nad jezio- 
rem Drawsko. Widać na nich m.in. 
niemieckich mieszkańców miejsco- 
wości, żołnierzy Wehrmachtu praw- 
dopodobnie przebywających na urlo- 
pie bądź przepustce, samo jezioro 
i pływające na nim łodzie żaglowe. 
Jedno ze zdjęć jest szczególnie waż- 
ne, widnieje na nim budynek szko- 
ły w Czaplinku z powiewającą przed 
jego gmachem wysoko na maszcie... 
banderą Kriegsmarine! 

Zdjęcie zostało wykonane, jak 
napisano na odwrocie, w maju >>> 


REKLAMA 


...najlepsze cewki 


www.Mars-MD.pl 
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>>> 1939 roku. Co ciekawe wg informa- 
cji dyrektora LO w Czaplinku i uczestnika 
poszukiwań Roberta Patrzyńskiego obiekt 
miał być przejęty przez armię niemiecką 
właśnie w 1939 roku. Fotografia stanowi 
więc pierwszy niepodważalny dowód na 
to, że chodziło jednak o niemiecką mary- 
narkę wojenną. 

Niezależnie od tego wątku śledztwa hi- 
storycznego na jeziorze Drawsko poszuki- 
wania odbywają się pełną parą. Jaki jest ich 
cel? Odnalezienie śladów historii. Niezależ- 
nie czy miałby nimi być niemieckie minia- 
turowe okręty podwodne, fragmenty samo- 
lotu, zatopione pozostałości II wojny świa- 
towej czy stara i zapomniana łódź żaglowa... 

Metodyka prac jest prosta. W pierw- 
szym etapie, dzięki wynikom sonaru Aka- 
demii Morskiej w Szczecinie i aparatury 
p. Michała Szczepaniaka z Łodzi, wytypo- 
waliśmy podejrzane punkty — miejsca, gdzie 
na dnie znajdują się przedmioty i pozosta- 
łości wykonane ręką człowieka. W drugim 
etapie pozostaje zejść pod wodę i sprawdzić, 
co oznaczają intrygujące kształty widoczne 
na ekranie sonaru. Obecnie pomimo prze- 
skanowania zaledwie ok. 20% powierzchni 
jeziora, punktów takich jest prawie dwie- 
ście! Każdy z nich może okazać się cie- 
kawy i każdy musi zostać sprawdzony... 

Z pewnością chwila, gdy z przepływa- 
jącej łodzi wpada do wody tzw. „prosiak”, 
czyli boja oznaczająca miejsce, gdzie mają 
zejść nurkowie, należy do najbardziej emo- 
cjonujących. Do chwili, gdy nurek zejdzie 
po linie na dno, aby na własne oczy spraw- 
dzić, czym tak naprawdę jest intrygujący 
kształt widoczny na sonarze. 

Spośród kilkunastu punktów oznaczo- 
nych za pomocą sonaru najbardziej obiecu- 
jące pod kątem podwodnej eksploracji były 
te wskazujące na możliwość zalegania na 
dnie regularnych kształtów, przypo- >>> 
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>>> minających jak żywo smukłe 
sylwetki torped oraz zatopionych ło- 
dzi. Weryfikacja przeprowadzana jest 
zwykle przez dwuosobowe zespoły 
doświadczonych nurków związanych 
ze szkołą nurkowania „ANDAtek”. 

W większości przypadków ta- 
jemnicze „obiekty” okazywały się 
pniami drzew lub fantazyjnie ułożo- 
nymi, obrośniętymi starymi siecia- 
mi, których na dnie jest wyjątkowo 
dużo. Być może są pamiątką po, jak 
twierdzą w nieoficjalnych rozmo- 
wach mieszkańcy, tzw. wojnie kłu- 
sowników, podczas której wiele lat 
temu konkurujące ze sobą grupy 
przecinały sieci i topiły łodzie. Jed- 
nak nie każdy z uchwyconych przez 


sonar obrazów okazywał się tylko 
kształtem stworzonym przez przy- 
rodę lub stanowił pozostałości sie- 
ci. W zachodniej części Zatoki Siem- 
czyńskiej udało się odnaleźć i wydo- 
być niewielką łódź wiosłową, której 
budowa przypomina przedwojenne 
łódki używane na jeziorze. Ślady 
oznaczeń burtowych i rodzaj farby 
sugerują jednak, że była używana 
jeszcze długo po wojnie. Nie udało 
się jednak odnaleźć ani jej właścicie- 
la, ani ustalić okoliczności zatopie- 
nia. W pobliżu jednej z wysp udało 
się natomiast odkryć „dłubankę” — 
czółno, które może pochodzić z cza- 
sów, gdy nad jeziorem mieli swoją 
siedzibę templariusze. Zostanie ono 
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objęte osobnymi pracami archeolo- 
gicznymi. Jednak pierwsze znalezi- 
ska ewidentnie związane z II wojną 
światową zostały zlokalizowane bli- 
żej samego Czaplinka, gdzie Jerze- 
mu Sadowskiemu (prowadzącemu 
dział fortyfikacji miesięcznika Od- 
krywca) udało się zlokalizować po- 
zostałości po niemieckich granat- 
nikach przeciwpancernych - „pan- 
cerfaustach”. Część z nich została 
wydobyta przez uczestników akcji 
nurków — saperów z Diver Service. 
Akcja „Jezioro Tajemnic” trwa... Ś 


Łukasz Orlicki 
Szef Działu Badań Terenowych cza- 
sopisma „Odkrywca” — GEMO. 


fot. Joanna Janusz-Góra, Grzegorz Góra, Aleksandra de Lorm, Łukasz Orlicki 
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Maszyna została strącona 
przez 
we wrześniu 1939 roku. 
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tym roku odkryto 
Bf-110 zestrzelo- 
nego we wrześniu 
1939 r. przez le- 
gendarnego  pol- 
skiego pilota, walczącego później 
we Francji, a w końcu w słynnym 
dywizjonie 303. To przykład do- 
brej współpracy pomiędzy poszu- 
kiwaczami i archeologami. 


Wykopaliska 
podczas prac 
na budowanej 
drodze S-8 
Wstrzymywanie prac o charakterze 
autostradowym ze względu na pozo- 
stałości po umocnieniach ziemnych 
z 1944 r. budzi coraz więcej kontro- 
wersji, podobnie jak same badania 
autostradowe. Z jednej strony for- 
ma płatności za obiekty przez wielu 
uważana jest za sprzyjającą tworze- 
niu tzw. fałszywych stanowisk ar- 
cheologicznych, a z drugiej wyko- 
rzystywanie dziesiątek tysięcy po- 
zostałości ziemnych po działaniach 
wojennych (zwłaszcza z 1944 i 1945 
r.) powoduje, że do 435 tys. stano- 
wisk AZP dochodzi tysiące miejsc 
„ z okopami, ziemiankami o niskiej 
5 wartości poznawczej (archeologicz- 
5 nie). Część badaczy słusznie alarmu- 
si je, że w sytuacji, kiedy nie ma środ- 
ź ków na badanie chociażby grodzisk, 
> jest to marnotrawienie pieniędzy... 
E) Tym razem jednak udało się zrobić 


5 
Ś coś z niczego, a archeolodzy dosko- 


$ nale zadokumentowali nietuzinko- 
we znalezisko. 

Abstrahując od decyzji stołecz- 
nego konserwatora zabytków, do- 
brze się stało, a badania zakończy- 
ły się niebywałym odkryciem, któ- 
$ rego wcześniej ani konserwator, ani 
= archeolodzy nie brali pod uwagę. 
5 Podczas wykopalisk prowadzonych 
= w związku z realizacją budowy dro- 
2 gi ekspresowej S-8, na odcinku od 
5 węzła „Marki” do węzła „Radzymin 
Ś Płd.” pod kierownictwem Antonie- 
= go Smolińskiego i Krzysztofa Kara- 
= siewicza zadokumentowano okopy, 


łbasińska M., Karasiewi 


= stanowiska strzeleckie, ziemianki 
= i zabytki ruchome charakterystycz- 
2 ne dla niemal każdej części tere- 


el 


nów leśnych okalających Warsza- 
wę, zwłaszcza od strony wschod- 
niej. Z jednym wyjątkiem... 

Kiedy do współpracy zaproszo- 
no poszukiwaczy z Mazowieckie- 
go Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl” oraz muzealni- 
ków z pobliskiego Lokalnego Mu- 
zeum Techniki Wojskowej i Cywil- 
nej w Markach, okazało się, że dość 
jałowy teren (intensywne walki to- 
czyły się dookoła, czyli głównie tam, 
gdzie akurat prac inwestycyjnych nie 
wstrzymywano) może zaskoczyć. 

— Razem z archeologami i przyja- 
ciólmi z muzeum, a zwłaszcza ze spi- 
sanymi wsbomnieniami świadków 
historii w kwietniu udaliśmy się na 
miejsce, gdzie zdaniem mieszkańców 
we wrześniu 1939 r. polski myśliwiec 
strącić miał Messerschmitta. Histo- 
ria wydawała się zbyt piękna, jednak 
potwierdzały ją niezależne świadec- 
twa. Pierwsze sygnały w tym rejonie 
ujawniły nam skrawki aluminium, 
czyli prawdopodobnego poszycia Bf- 
a... Nie pozostało nic innego jak za- 
dokumentować miejsce — wspomina 
Piotr Pałys z MSHE. Doskonale 
zrobili to archeolodzy, namierzając 
miejsce zderzenia maszyny z ziemią. 


Najpierw kwerenda 
— Samolot pojawił się jako temat roz- 
mów kilka lat temu. Wydaje się jakby 
to było wczoraj, a to już będzie z 7-8 
lat. Pojawił się w mojej głowie 

bo raz pierwszy bo rozmowie 
z Markiem Roguszem i Ry- 
szardem Sawickim, czy- 
li autorami książ- 


Kpt. Wojciech 
Januszewicz, 
który zestrzelił 
Messerschmitta 
Bf-110. 


Autor tekstu 
nad poci- 
skiem 

z „Meśka” 
ze śladami 
implozji. 


Ołowiany żoł- 
nierzyk znale- 
ziony wśród 
szczątków sa- 
molotu. 


——— 


ki „Zielonka — zabomniane lotni- 
sko września”. Wtedy okazało się, że 
dysponujemy bodobną wiedzą co do 
przybliżonej lokalizacji oraz tego, że 
to niemiecka maszyna, która zosta- 
ła strącona we wrześniu 1939 roku, 
a nie w roku 1944 — mówi Paweł 
Gendek, współzałożyciel lokalne- 
go muzeum w Markach. — Do nas 
wiadomości te dotarły od ludzi z miej- 
scowości Nadma, a także z Marek- 
-Strugi. Tam mieszkał mój ojciec, 
który nieraz rozmawiał z mieszkań- 
cami w czasach, kiedy nikt nie szu- 
kał tego samolotu. Świadkowie hi- 
storii bamiętali to zdarzenie. Dzisiaj, 
niestety, nikt z nich już nie żyje, ale 
wspomnienia te zostały utrwalone — 
dopowiada Paweł. 

Relacje mieszkańców cytują też 
autorzy wyżej wspomnianej książ- 
ki. Z niej dowiadujemy się, że Ry- 
szard Więch z Pustelnika opisywał 
zmagania polskiego pilota, który 
nękał Niemca „jak uporczywa mu- 
cha”, aż w końcu świadek zobaczył 
kłęby dymu znad lasu, a na miejsce 
rzuciły się biegiem dziewczyny ze 
wsi. Do wraku samolotu ruszył tak- 
że motorem Wojciech Januszewicz, 
który oglądał dopalające się szcząt- 
ki niemieckiej maszyny. Wokół tlą- 
cego się Bf-110 było już więcej ga- 
piów. Jan Paprocki z Marek przeka- 
zał z kolei informację, że Niemcy 
w październiku 1939 r. ekshumowa- 
li swoich lotników, ale wrakiem sa- 
molotu się nie zainteresowali. Więk- 
szość części konstrukcji Bf-a trafiła 
do pobliskich gospodarstw rozebra- 
na stopniowo przez mieszkańców. 

— Pamiętam, że mieliśmy w ko- 
mórce kilka rurek z „Messerschmit- 
ta”, ale bo jej przebudowie zostały 
wyrzucone — wspominał Paprocki. 

Regionaliści, poszukiwacze, lo- 
kalni muzealnicy wiedzieli, że samo- 
lot gdzieś tam może być. Pra- 
ce archeologiczne i oczysz- 
czenie terenu z chaszczy 
stały się doskonałym pre- 
tekstem, by miejsce wska- 
zać archeologom, spraw- 
dzić i pod ich nadzo- 
rem, w ramach 
wolontaria- >>> 
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>>> tu, odpalić wykrywacze me- 
talu w jednym, konkretnym celu... 
— Weryfikacji posiadanych przez nas 
przesłanek nie dokonaliśmy do cza- 
su rozpoczęcia brac przy budowie ob- 
wodnicy, chociaż Marek Rogusz nie 
raz wsbominał, że dobrze by było w 
końcu zająć się i tą maszyną. Na- 
dziei wielkich nie było, bo teren był 
wybitnie wyeksbloatowany przez lo- 
kalne cegielnie. Później bezpośrednio 
do mnie, od miejscowego boszukiwa- 
cza dotarła wiadomość, że od czasu 
do czasu natrafia tam w okolicy na 
tąkach fragmenty stobionego alumi- 
nium. Niestety, nigdy nie pokazał mi 
gdzie konkretnie i o jakie fragmenty 
chodzi, ale już jakaś iskierka się bo- 
jawiła, że może coś zostało z tego sa- 
molotu... — kontynuuje swoją rela- 
cję z przygotowań eksploracyjnych 
Paweł Gendek. 


Legendarny pilot 

z Dywizjony 303 

Po wyjściu w teren, na miejscu opi- 
sanym przez świadków zdarzenia 
(widzianego jednak ze znacznej odle- 
głości) poszukiwacze z MSH „Explo- 
ratorzy.pl” szybko zlokalizowali dzie- 
siątki małych fragmentów samolotu, 
pocisk oraz osłonę działka Messer- 
schmitta typu Bf 110. Później odna- 
leziono jeszcze rozstrzygające de- 
finitywnie zagadkę elementy za- 
wierające tabliczki znamionowe. 
Pogłębiona kwerenda nie pozosta- 
wiała już wątpliwości, że odnale- 
ziono miejsce upadku Messersch- 
mitta typu Bf 110 zestrzelonego 
3 września 1939 r. przez polskiego 
pilota kpt. Wojciecha Januszewicza 
ze 111. Eskadry Myśliwskiej Bry- 
gady Pościgowej, gdzie był zastęp- 
cą dowódcy od 1938 r. 

Po wybuchu wojny 2 września 
1939 roku dowódca eskadry ka- 
pitan Gustaw Sidorowicz został 
ranny. Jego miejsce zajął por. Woj- 
ciech Januszewicz, który funkcję 
dowódcy pełnił do chwili ewakuacji 
18 września. W czasie walk nad 
Warszawą Wojciech Januszewicz 
odniósł trzy zwycięstwa powietrz- 
ne, najwięcej ze wszystkich pilo- 
tów jednostki — można przeczytać 


w jego biografii na 
serwisie Wikipe- 
dia. Następnie słu- 
żył w Polskich Sił Po- 
wietrznych we Francji 
, a później został do- 
wódcą Klucza Fronto- 
wego „Jan” we francu- 
skim dywizjonie my- 
śliwskim Groupe de 
Chasse II/7. 2 sierpnia 
1940 został przeniesio- 
ny do Dywizjonu 303. 
5 października 1940 
roku pilotowany przez 
niego Hawker Hurrica- 
ne nr P3892 został ze- 
strzelony przez Me 109 
nad kanałem La Manche w okoli- 
cach angielskiej miejscowości Ha- 
stinge. W wyniku odniesionych 
ran i poparzeń, Wojciech Janusze- 
wicz zmarł tego samego dnia. Zo- 
stał pochowany na cmentarzu w 
Northwood, grób H 237 — czytam 
w biogramie pilota, który zestrze- 
lił odnalezionego pod Nadmą Mes- 
serschmitta, a pośmiertnie został 
awansowany do stopnia podpo- 
rucznika. Jego wizerunek został 
umieszczony na samolocie my- 
śliwskim MiG-29 nr 38 z 23. Bazy 
Lotnictwa Taktycznego w Mińsku 
Mazowieckim. 
Takie historie nie zdarzają się 
codziennie... Są też przykładem 
świetnej współpra- „a 
cy pomiędzy arche- 
ologami i poszukiwa- 
czami. < 


Robert 
Wyrostkiewicz 
Autor jest prezesem 
Mazowieckiego  Sto- 
warzyszenia Historycz- 
nego„Exploratorzy.pl", 
redaktorem naczelnym 
serwisu Archeolog.pl. 


www.odkrywca.pl 
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ZAPOMNIANA BROŃ 
PRZECIWPANCERNA AK 


Fa) MICHAŁ CZACHAROWSKI 


„Nie broń to była, lecz wręcz dzieło sztuki; 
celna, dalekonośna, niehałaśliwa, o leciutkim 
odrzucie, strzelająca pociskami jak fajerwerki” 


elem niniejszego tekstu Solothurn wyrzucona zostaje część zasobni- _ Nie ma jednak czasu na oglądanie 

jest przywrócenie wiedzy s 18-100 w ków. Kilkudziesięciokilogramowe ich zawartości. Zołnierze z oddzia- 

o zupełnie dziś zapomnia- przeddzień paczki wyrzucane są ręcznie przez _ łów osłonowych znoszą ostatnie za- 

nej broni przeciwpancer- wojny znaj- specjalny otwór w kadłubie samolo- _ sobniki i paczki, które wiatr zwiał da- 

nej, jaką posiadała Armia dował się na _ tu. Mimo niemal natychmiastowego leko, za porośnięte sosnami wzgórza 

Krajowa, a która pochodziła ze uzbrojeniu otwarcia się spadochronów prędkość _ ostańcowe otaczające zrzutnię „Hi- 

zrzutów. m.in. armii opadających pojemników jest bardzo _ popotama”. Troską całej załogi pla- 

» uy_a węgierskiej. duża, a fluorescencyjne plamy, któ-  cówki jest to, by miejsce to nie zosta- 

Pierwsze zasobniki Wiym *ażyf rymi są pomalowane, wyglądają z ło zdekonspirowane, ponieważ wy- 

Ppanc N i AmPanci padku został daleka niemal jak spadające gwiaz- _ korzystane ma być jeszcze nie raz. 

Jest kilka minut po godzinie 1 w nocy, zamontowa- — dy. Po następnym nalocie zasobniki, _ Dlatego z wielkim pośpiechem i sta- 

24 kwietnia 1944 r. Nad placówką od- ny na wózku — które oderwały się od samolotu jako — rannością dogaszane i maskowane są 

biorczą „Hipopotam” położoną parę bocznym pol- ostatnie, zwiane silnym podmuchem — żarzące się jeszcze ogniska, a przy- 

ilometrów na południe od rozto- skiego moto- wiatru, niebezpiecznie szybko zmie- _ gotowanymi wcześniej gałęziami za- 

czańskiego Zwierzyńca trwa właśnie cykla Sokół  rzają w stronę ściany wysokopienne- _ cierane są koleiny po wozach, które 
operacja lotnicza, w której samoloty 1000. go lasu. Tam w długiej kolejce cze- _ już odjechały. 


RAF dokonują zrzutu cennego uzbro- 
jenia dla żołnierzy 9 Pułku Piecho- 
ty Legionów AK. W ciężkich zimo- 
wych warunkach w oczekiwaniu na 
zrzuty czuwały tu rotacyjnie już od 
lutego oddziały partyzanckie ope- 
rujące na terenie Inspektoratu Re- 
jonowego Zamość AK. Jednak tru- 
dy żmudnego wyczekiwania w koń- 
cu zostały wynagrodzone. Pierwsze 
dwa brytyjskie samoloty bombowe 
typu Handley Page Halifax dokona- 
ły już zrzutu. Ostatni nad placówkę 
dociera czterosilnikowy B-24 Libe- 
rator z polską załogą na pokładzie. 
Olbrzymia maszyna zwalnia do mi- 
nimum przed linią ognisk i latarek 
oznaczającą pole zrzutowe placów- 
ki. Chwile później automatycznie 


kają na załadowanie drogocennego 
ładunku broni i amunicji dziesiątki 
zaprzęgów konnych. Niektóre z za- 
przęgów czeka bardzo długa droga 
do wcześniej przygotowanych ma- 
gazynów w wąwozach Roztocza i w 
uroczyskach Puszczy Solskiej. Tuż 
po kolejnym nalocie z następnego 
samolotu pole zrzutowe bombar- 
duje kolejna seria zasobników i pa- 
czek. Tuż obok pojemników z typo- 
wym uzbrojeniem walą głucho o Pol- 
ską ziemię po raz pierwszy zasobniki 
o oznaczeniu „Ppanc N” oraz pacz- 
ki „AmPancN”. Ich napełnione jesz- 
cze podmuchami wiatru czasze spa- 
dochronów zduszane są natychmiast 
po dotknięciu podłoża przez uwija- 
jących się jak w ukropie żołnierzy. 


Tylko kilku ludzi tej wiosennej 
nocy wiedziało o zawartości po- 
jemników zrzutowych o oznacze- 
niu „Ppane N”. Byli to polscy żołnie- 
rze pełniący swą służbę na południu 
Włoch w Głównej Bazie Przerzuto- 
wej odpowiedzialnej za dostarczenie 
dla AK broni, amunicji i innego ma- 
teriału wojennego. To właśnie stam- 
tąd przesłano do KG AK meldunek, 
w którym przekazano o zrzuceniu 
na placówkę „Hipopotam” zasobni- 
ków o nieznanej wcześniej zawar- 
tości i oznaczeniu. Tak dosłownie 
brzmiała ta krótka informacja: „Uwa- 
gabbanc.N — kb niem 20 mm i sto nb.” 
(w tym samym meldunku zamiesz- 
czono również informacje o zrzuce- 
niu po raz pierwszy i ostatni >>> 


fot. Zdjęcie zdjęcia jednej z wystaw muzealnych na Węgrzech, M. Czacharowski 


POSZUKIWANIA | 15 


ZRZUT 


„E 


24 kwietnia 1944 r, 
między 1 a 2 w nocy 


16 


POSZUKIWANIA 


>>> spadochronowego motocykla 
typu Welbike, o którym autor napi- 
sał w kwietniowym i majowym nu- 
merze „Odkrywcy” z tego roku). 


Karabin 

ppanc 20 mm 

Czym był ten niemiecki karabin 
ppanc. kalibru 20 mm? Jak to zwy- 
kle bywa w badaniu historii najcie- 
kawszych odkryć dokonuje się nie- 
rzadko przez wertowanie dokumen- 
tów, które na pierwszy rzut oka nie 
mają wielkiej wartości merytorycz- 
nej. W przypadku tej zagadki rąbek 
tajemnicy odsłaniają akta gospodar- 
cze Głównej Bazy Przerzutowej. 
W części jednego z raportów 
z 27 sierpnia 1944 r. znajduje się 
szczegółowy spis broni i innego ma- 
teriału wojennego przeznaczonego do 
wysłania do Polski. W długim ciągu 
kolejnych typów broni strzeleckiej, 
moździerzy, sprzętu minerskiego, 
łączności, itp. znajduje się również 
rubryka z „kb.p-panc. 20 mm.”, któ- 
rych na stanie magazynu znajdować 
się miało kilkanaście sztuk. Bardziej 
konkretnym źródłem jest kolejny do- 
kument noszący nagłówek „Dodat- 
kowy spis zawartości zasobników 
i paczek.” Opisano tam zawartość po- 
jemników zrzutowych z niestandar- 
dowym wyposażeniem lub zestawy, 
które jeszcze nie były dotąd zrzuca- 
ne. Na samym początku tego spisu 
znajduje się następująca informacja: 

„Zasobnik „P-PANC-N" 1. Ka- 
rabin b-banc. niem. 20 mm , 1.sz 
Niepodzielny, 2. Amunicja do kb. 20 
mm. 100 szt.” 

Nieco niżej dokument opisuje 
również zawartość paczek, gdzie 
znajduje się kolejna dotycząca te- 
matu informacja: 

„Paczka »Am-P-PANC-Ne 1. Amu- 
nicja do kb. b-banc.20 mm. 60 szt”. 

Tajemnicę, przynajmniej jeśli 
chodzi o identyfikację nazwy tego 
karabinu przeciwpancernego, roz- 
wiązuje następny raport, który zo- 
stał opublikowany dopiero w 1994 r. 


59 lat po zakończeniu wojny. Jego au- s 


torem był pik. Henry Threlfall, do- 
wódca jednej z sekcji SOE, noszącej 
kryptonim Force 139 odpowiedzial- 


MOST POWERFUL RIFLE EVER MADE! 
SOLOTAURN SEMI-AUTO 
ANTI-TANK RIFLE! 

c 


with 
High Power 


Ko ryone's eye. Ii will be the 
af our collect onatie fire, superb engineerinE 
ciency make giner a Sani nies look like toys. Set its eficiemt mossie brake tela eu 


1 Ib. armor piercing slietl up to 4 
opie ztzht allow rapid Are with piapotnt 
finest nteel armor plate. Quick de- 

Legal lo owa with 
PIG SIGHT 


| Y9UR PRICE COMPLETE 5189.50 


| ŁAYAWAY PLAN: 526 down, $25 per month 
|, Nolds your gun until paid for. 


| ro ORDER: Send check, cash_ or 
Cadmus Industries | money order, 840 deposit tor C.0.D. 
dpped by frelskt, 


67 Craf 


POSZUKIWANIA | 17 


nej za prowadzenie operacji specjal- 
nych na terenie Polski, Czech i Sło- 
wacji. Dokument ten zawiera wyli- 
czenie głównych rodzajów sprzętu 
wojskowego dostarczonych pomyśl- 
nie do Polski w okresie od stycznia 
do grudnia 1944 r. W jednej z rubryk 
tego raportu znajduje się pozycja: 
„P.panc. Solothurn 20mm”. (w ory- 
ginale sporządzonym po angielsku: 
„Solothurn, Atk.[antitank M.Cz] 20 
mm.)”. Jest to informacja, która jed- 
noznacznie identyfikuje karabin prze- 
ciwpancerny o kalibrze 20 mm jako 
broń o nazwie Solothurn. Pewno- 
ści temu stwierdzeniu może też da- 
wać fakt, że w żadnych dostępnych 
źródłach dot. rodzajów broni rzuca- 
nej dla AK, do jakich dotarł autor, 
nie występuje broń o tym kalibrze. 
Jedyną inną bronią przeciwpancer- 
ną (nie licząc m.in. i granatów) były 
ręczne granatniki przeciwpancer- 
ne Piat, których pociski miały kali- 
ber 86 mm. Wszystkie dostępne ar- 
chiwalia wskazują, że zrzucane dla 
AK karabiny przeciwpancerne to So- 
lothurny. Jedyną broń o tej nazwie, 
zastosowaniu i kalibrze, jaka została 
skonstruowana, produkowano seryj- 
nie w trzech coraz to unowocześnia- 
nych wersjach: S18-100, S18-1000, 
S18-1100. Dzięki źródłom ikono- 
graficznym, do jakich dotarł autor, 
_ stwierdzić można, że do Polski tra- 
fiły egzemplarze z ostatniej najbar- 
dziej rozwiniętej serii. Potwierdza- 
- ją to również informacje zawarte 
_ w wspomnieniach, co zostanie opisa- 
ne w dalszej części artykułu. 
Tylko tyle mówią nam źródła 
_ polskie i brytyjskie z Zachodu o tej 
rzadkiej broni. Co możemy znaleźć 
_ w naszej rodzimej literaturze? Nie- 
stety, próżno szukać w publikacjach 
_ dotyczących AK informacji na te- 
_ mat Solothurnów. W zestawieniach 
uzbrojenia okręgów, inspektoratów, 
obwodów i oddziałów partyzanckich 
giną one w pod nazwami rusznic, 
karabinów i działek przeciwpancer- 
nych. Nierzadko mylone są z inną 
zrzutowa bronią przeciwpancer- 
ną, jaką były Piaty. Trudno też wy- 
chwycić ich obecność, gdy oddzia- 
ły AK posiadały jednocześnie liczne 


„powrześniowe” Ury czy przybyłe 
wraz z oddziałami partyzantki ra- 
dzieckiej karabiny przeciwpancer- 
ne PTRD i PTRS, jak to miało m.in. 
miejsce w przypadku Zamojszczy- 
zny. Na temat Solothurnów milczą 
nawet publikacje, których tematyka 
dotyczy wyłącznie uzbrojenia AK. 
Podobna sytuacja ma się na płasz- 
czyźnie materialnej. W największych 
polskich muzeach brak choćby sztu- 
ki tej broni, najprawdopodobniej nie 
znajduje się w żadnym ze zbiorów 
muzealnych w kraju. Pewne Świa- 
tło rzuca na wykorzystanie Solo- 
thurnów przez AK literatura wspo- 
mnieniowa. Zawarte są w niej jedy- 
nie szczątkowe informacje i dotyczą 
dość niewielkiego geograficznie ob- 
szaru Zamojszczyny. 

Cezurę czasową w badaniach nad 
wykorzystaniem Solothurnów przez 
AK narzucają dostępne źródła. Wska- 
zują one, że pierwsze sztuki tej bro- 
ni dotarły do Polski w nocy z 23 na 
24 kwietnia 1944 r. Miało to miejsce 
na zrzutni wspomnianej wyżej pla- 
cówki odbiorczej „Hipopotam”. Skraj- 
na data końcowa trudniejsza jest do 
określenia. Informacja o ostatnim 
odnotowanym użyciu Solothurna, 
do jakiej dotarł autor, dotyczy anty- 
komunistycznego podziemia na zie- 
mi biłgorajskiej. Miało ono miejsce 
w nocy z 27 na 28 maja 1945 r. pod- 
czas ataku oddziału partyzanckiego 
(podległego wówczas Delegaturze 


Sił Zbrojnych na Kraj) dowodzone- 
go przez Konrada Bartoszewskiego 
„Wira” na Powiatowy Urząd Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Biłgoraju. 
Niedługo po tej akcji broń ta została 
ukryta i najprawdopodobniej więcej 
nie została już użyta. 


Selothurny dla AK 


Sam fakt, że w tą rzadką broń zde- 
cydowano się uzbroić oddziały AK, 
nasuwa wiele pytań (dokładne szcze- 
góły techniczne w części 2. artykułu 
za miesiąc). Po pierwsze skąd wzięły 
się te karabiny na stanie magazynu 
GBP? Baza znajdowała się przecież 
na południu Włoch, państwa, którego 
armia posiadała setki, jak nie tysią- 
ce sztuk tej broni. Jest w tym część 
prawdy. Jednak Solothurny dotarły, 
podobnie jak większość broni i wy- 
posażenia dla placówek SOE sta- 
cjonujących na Półwyspie Apeniń- 
skim, z portów Afryki Północnej. 
Gross uzbrojenia przeznaczonego 
do zrzutów dla AK przypłynął wio- 
sną 1944 r. do GBP właśnie z Kairu 
i Tunisu. W tych morskich transpor 
tach dużą część stanowiła broń nie- 
miecka i włoska, jaką alianci, w tym 
Polacy, zdobyli lub przejęli w Afry- 
ce Północnej podczas walk z Afrika 
Korps i armią włoską oraz po ich ka- 
pitulacji w maju 1943 r. Solothurny 
były więc bronią zdobyczną, w któ- 
rą wyposażeni byli Włosi i Niemcy. 
Karabiny te oprócz wykorzy- >>> 
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>>> stania przez jednostki piecho- 
ty, stanowiły, po odpowiednim przy- 
stosowaniu, również wyposażenie 
czołgów, tankietek oraz samocho- 
dów rozpoznawczych, motocykli, 
a po ich zamontowaniu na specjalnej 
podstawie wykorzystywano je jako 
broń przeciwlotniczą. Niewykluczo- 
ne, że część z nich zostało zdobytych 
również później na Sycylii i podczas 
walk na półwyspie Apenińskim. Na 
afrykańskie i śródziemnomorskie po- 
chodzenie Solothurnów wskazywać 


z! 


to kwestia ekonomiczna. Popyt na 
zdobyczne, niestandardowe i nie- 
używane dotąd uzbrojenie było za- 
pewne niewielki w armiach anglo- 
saskich. Niewystarczające ilości tej 
broni oraz brak możliwości standa- 
ryzacji z innym uzbrojeniem i wypo- 
sażeniem wpłynąć musiał na to, że 
łatwiej było ją przejąć przez SOE, 
a później przez GBP. Na pewno i to 
nie było łatwe, ponieważ organizacja 
ta walczyła nie tylko z Niemcami, ale 
również... wieloma ministerstwami 


lecz wręcz dzieło sztuki; celna, dale- 
konośna, niehałaśliwa, o leciutkim 
odrzucie, strzelająca bociskami jak 
fajerwerki. Jej pociski, duże jak klu- 
chy, odbijały się od ziemi i spiralami 
umykały za widnokrąg, zostawiając 
za sobą kolorową, wolno wygaszają- 
cą wstęgę. Nic dziwnego, że do salo- 
thurna garnęli się wszyscy, aby z nie- 
go postrzelać. Z braku czołgów nie- 
przyjacielskich waliło się z salothurna 
do podejrzanych punktów na pustyni, 
ale najmilszą rozrywką było wygar- 
nąć niespodziewanie w latrynę, je- 


PORA iż + i i 
= OWRŁODSKAGI li tam siedział któryś z kolegów. (.) 
wiecie Największą uciechę sprawiał wojak 
wyzwolo- niemiecki lub włoski. Wyrywali so- 
nego kilka bie wtedy wszyscy boysa lub salothur- 
godzin wcze- 74, żeby przygrzać facetowi. Nigdy jed- 
śniej Szcze- nak z powodu tego gorączkowego po- 
brzeszyna. Spiechu nie zdarzyło się, żeby któryś 
Na zdjęciu z przeciwników odniósł szwank od na- 
żołnierze szego karabinu przeciwpancernego. Ale 
ZE. =g oddziału co się nakłaniał naszym pociskom, lo 
; 3. =. i s zbiorczego się nakłaniał i do nogi napadał...”. 
może inny materiał zrzutowy pocho- _ brytyjskiego imperium, które wi- 27 Wołyń- Jeśli te pozytywne opinie na temat 
dzenia włoskiego i niemieckiego po- _ działy w niej sztuczny i niepotrzeb- skiej Dywizji Solothurnów dotarły do dowództwa 
malowany piaskowym kolorem far- _ ny twór, zabierający jedynie środki Piechoty AK GBP, to być może miały wpływ na 
by, którym maskowano uzbrojenie i ograniczający wpływy. Niewątpli- podporząd- wybranie właśnie tej broni. 
podczas walk na pustyni i Półwyspie _ wie dobrą ocenę Solothurnom wy- kowanego W części 2. — specyfika tech- 
Apenińskim. Można to zaobserwo- _ stawili sami Polacy, walczący w sze- taktycznie na niczna Solothurna S18-1100.  < 
wać w zbiorach muzealnych prezen- _ regach Legii Oficerskiej wchodzą- okres trwania 
tujących zrzutowe wyposażenie AK. _ cej w skład Samodzielnej Brygady operacji „Bu- ra Michał Czacharowski 
W przypadku jednego z „poniemiec- Strzelców Karpackich. Karpatczy- rza” 9Pułko- _ Absolwent historii KUL, regionalista 
kich” karabinów, który dotarł na Za- cy używali kilku tych zdobytych ka- wi Piechoty Puszczy Solskiej i Roztocza, turysta 
mojszczyznę, potwierdza ten fakt in- _ rabinów przeciwpancernych m.in. Leg. AK. i biegacz. 


skrypcja, o krótkiej treści: „Tobruk”, 
jaką sporządził na nim jego pierwszy 
użytkownik. 

Kolejne narzucające się pytanie: 
dlaczego właśnie ta, a nie inna broń 
przeciwpancerna. Być może była 


EKSPERYMENTALNA TZAPOMNI/ 


w walkach na tzw. „Wyłomie”, naj- 
trudniejszym do obrony odcinku for- 
tyfikacji twierdzy Tobruk. W dość hu- 
morystyczny sposób ocenia tę broń 
jeden z obrońców twierdzy kpt. Ta- 
deusz Radwański. „Nie broń to była, 


W cyklu naszych artykułów prezentujemy 


szczegółowe opisy rzadko spotykanej i 
broni na wyposażeniu Armii Krajowej. Ą 
W poprzednich artykułach (kwiecień Ę 
nr 207 Odkrywcy, maj 2016 nr 208 Od- 
krywcy) opisaliśmy motocykl Welbike. 


fot. „Oddział zbiorczy 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK na Zamojszczyźnie”. opr. Świstowski Franciszek. Chełm 2004 r. 
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JEZIORA SZMARAGDOWEGO 
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Kopalnia, schron przeciwlotniczy, zagłuszarka Radia Wolna Europa i sta- 
nowisko dowodzenia obrony przeciwlotniczej w tym samym miejscu... 


a południowych rubie- 

żach Szczecina, pomię- 

dzy linią kolejowa nr 

428 (Szczecin Dąbie 

— Szczecin  Podjuchy) 
a autostradą A6 (Kołbaskowo 
- Rzęśnica) znajduje się Czaj- 
cza Góra (71 m n.p.m.). To jedno 
z chętniej odwiedzanych wzniesień 
w Puszczy Bukowej ze względu na 
bliskość osiedli i arterii komunika- 
cyjnych. Z przystanku kolejowego 
Szczecin Zdroje można tu dojść 
spacerkiem czarnym szlakiem 
w dwadzieścia minut. Stosunkowo 
blisko tu mają mieszkańcy dzielnic 
Podjuchy i Zdroje. Wzgórze daje 
namiastkę wspinaczki górskiej, 
a magnesem przyciągającym są 
widokowe polany na zboczach oraz 
sztuczne Jezioro Szmaragdowe, 
znajdujące się w środku wzgórza. 
Nie wszyscy wiedzą, że miejsce to 
posiada fascynującą historię, peł- 
ną jeszcze dla nas niewiadomych. 
A o tym, że nad jeziorem znajdują 
się trzy wejścia do podziemi, przez 
lata nie miało pojęcia nawet sporo 
osób, przychodzących nad Śródle- 
Śne jeziorko... 

Wzgórza górujące w Szczeci- 
nie nad doliną Odry nie są efektem 
ruchów górotworu, który wypię- 
trzył swego czasu Alpy czy Sude- 
ty. Naukowcy uważają, że powsta- 
ły 14.i pół tysiąca lat temu w wyni- 
ku działania lodowca. Powyrywał 
on różne rodzaje skał przemieszcza- 
jąc ich warstwy. Są tu więc nanie- 
sione przez lodowiec piaski i gliny, 
jak również iły wyniesione z głębin 
morza czy osady morskie, takie jak 
margle, kreda pisząca, czy wapienie. 


Zatepiona kopalnia 
W 1862 roku powstała tu kopalnia 
odkrywkowa. Podjęto w niej eksplo- 
atację iłów i skał wapiennych. Kilo- 
metr dalej, w pobliżu brzegu Odry 


Wschodniej zwanej Regalicą, znaj- 
dowała się cementownia, będąca 
odbiorcą surowca. Transport zała- 
dowanych wagoników z urobkiem 
z kopalni do cementowni mógł więc 
odbywać się grawitacyjnie, ze wzglę- 
du na różnicę wysokości. Skałę pło- 
ną natomiast wywożono na hałdę, 
usytuowaną pomiędzy ul. Kopalnia- 
ną a ul. Grabową. Obecnie jest tam 
Polana Widok. 

W ciągu kilkudziesięciu lat ist- 
nienia kopalni odkrywkowej po- 
wstało wyrobisko o długości nie- 
mal trzystu metrów i szerokości 
ponad stu pięćdziesięciu, wcinają- 
ce się we wzgórze. Kres istnienia 
kopalni przyniosła katastrofa. Wy- 
darzyła się ona 15 sierpnia 1924 
roku, lub też — wedle innych źródeł — 
16 lipca 1925 roku. Wtedy to w dol- 
nym poziomie południowej ściany 
eksploatacyjnej naruszono zawod- 
nione piaski. Ocenia się, że różni- 
ca wysokości pomiędzy poziomem 
wód gruntowych a dnem wyrobi- 
ska wynosiła wtedy aż 25 metrów. 
Nastąpiło więc raptowne osunię- 
cie się piasków, iłów i margli połą- 
czone z wypływem wody. Kopalnia 
została zatopiona, pod wodą zostały 
urządzenia i maszyny. Inna wersja 
dostępna w internecie mówi o ce- 
lowym zalaniu kopalni po tym, jak 
jej właściciele uznali ją za wyeks- 
ploatowaną. 

Tak czy inaczej, powstało Jezioro 
Szmaragdowe, którego tafla ustabi- 
lizowała się na poziomie 42 m n.p.m. 
Co ciekawe, jest to jezioro przepły- 
wowe, zbierające w dalszym ciągu 
spływające do niego wody, które 
uchodzą obecnie do studzienki ka- 
nalizacyjnej poniżej ukowego, be- 
tonowego mostku transportowego, 
jaki pozostał z czasów kopalni. Mo- 
stek ten stanowi symboliczną bra- 
mę wejściową z ul. Kopalnianej nad 
brzeg jeziora. Można jeszcze dodać, 


Wylot szybu. 
Zachowała 
się ory- 
ginalna 
betonowa 
obudowa, 
natomiast 
schody wy- 
mieniono 
na początku 
XXI wieku. 


Betono- 

wy mostek 
transporto- 
wy u wylo- 
tu Jeziora 
Szmarag- 
dowego to 
najokazalsza 
pamiątka po 
przedwojen- 
nej kopalni. 


Ten nie- 
pozorny 
budynek z 
czasów dru- 
giej wojny 
światowej 
kryje w so- 
bie jedno z 
trzech wejść 
do podziemi 
nad Jezio- 
rem Szma- 


ragdowym. 


że w 1959 roku nastąpiło drugie rap- 
towne osunięcie się gruntu z połu- 
dniowej ściany, dzięki czemu po- 
wierzchnia jeziora zmniejszyła się 
prawie o pół hektara. Ocenia się, 
że obecnie ma ono 289 m długości, 
165 m szerokości oraz do 18 m głę- 
bokości. Nazwa jeziora nawiązuje 
do jego barwy, ta zaś jest pochodną 
obecności w wodzie jonów wapnia. 


Wejenna inwestycja 
Osiemnaście lat po powstaniu ma- 
lowniczego jeziorka miejscem tym 
zainteresowała się niemiecka armia. 
Po kopalni pozostały m.in. sztol- 
nie poszukiwawcze stemplowane 
drewnem. Tak, tak, to standardo- 
wa technika w kopalniach odkryw- 
kowych, gdzie drąży się sztolnie 
rozpoznawcze, aby sprawdzić kie- 
runek przebiegu złoża. Tym razem 
jednak nie chodziło o wznowienie 
wydobycia surowca dla produkcji 
cementu na potrzeby kolejnej kwa- 
tery głównej wodza Trzeciej Rze- 
szy. Gdzieś tak w 1942 roku Niem- 
cy rozpoczęli budowę podziemnego 
schronu oraz parterowego budynku 
na zboczu nad jeziorkiem. Zapewne 
wykorzystali istniejące sztolnie, jak 
również wydrążyli nowe wyrobiska, 
w tym chodniki łącznikowe. Wyko- 
nano trzy wejścia do schronu: jedno 
przez parterowy budynek, drugie tuż 
obok niego i trzecie poprzez liczący 
23 metry szyb. Dach budynku został 
zamaskowany i przysypany warstwą 
ziemi, liczącą ponad półtora metra. 
Podziemne chodniki zostały niemal 
w całości obetonowane. Tylko jedno 
pomieszczenie pozostawiono w owal- 
nej obudowie ceglanej. Szyb o okrą- 
głym przekroju też został obetono- 
wany. Zamontowano w nim siedem 
ciągów bardzo stromych schodów, 
które raczej można by nazwać lekko 
pochyłymi drabinami, oraz półpiętra 
spocznikowe. >>> 
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>>> - Wbudynku umieszczono — Niegdyś wyło- 

punkt dowodzenia artylerii przeciw- _ żone boazerią f 

lotniczej, a także stację wczesnego _ pomieszczenie ś 

ostrzegania przed nalotami. Nad przy szybie, 3 

wylotem szybu zbudowano stalo- _ gdzie funkcjo- 

wą wieżę antenową. Adaptacja pod”  nowała zagłu- 

ziemi na schron zakończona została szarka. 

w 1943 roku. Odtąd aż do wiosny 

1945 roku był to tajny ośrodek woj- Krata w wyj- 

skowy o znaczeniu strategicznym. ściu z trasy 

Pod koniec wojny miejsce to nie podziemnej ma 

było areną żadnych walk. Niem- ułatwiać prze- 

cy, widząc rozwój sytuacji, wycofa- dostawanie się 

li się po cichu. nietoperzy. 
Kolejnymi gospodarzami obiek- 

tu byli żołnierze Armii Czerwo- Jedyne po- 

nej. Potem podziemia nad Jezio- mieszczenie 

rem Szmaragdowym przejęło Woj- schronu w obu- 

sko Polskie. O tym, co się dalej dowie ceglanej 

działo, wiadomo m.in. z opowie- | 7arezem jedy- 

ści starszych zwiedzających _ 18 9 owalnych 

w poprzednich latach podziemia, ścianach. 

które dzieliły się posiadanymi in- 

formacjami. Wojsko mogło zajmo- 

wać obiekt gdzieś tak od 1946 do 

około 1955 roku. W połowie dwu- zĘ 

dziestego wieku przez krótki 5 

okres jedno z pomieszczeń pod- 

ziemnych wykorzystywane było - "JE 


EBM KALENDARIUM 


14,5 tys. lat temu 
POWSTAŁY WZGÓRZA W SZCZECINIE GÓRUJĄCE 
NAD DOLINĄ W WYNIKU DZIAŁANIA LODOWCA. 


1862 r. <= 
POWSTAŁA TU KOPALNIA ODKRYWKOWA. PODJĘTO > 
W NIEJ EKSPLOATACJĘ IŁÓW I SKAŁ WAPIENNYCH. 


15.08.1925 r. lub 16.07.1925 r. Lata 80. 
KRES ISTNIENIA KOPALNI PRZYNIOSŁA KATA- 

STROFA. KOPALNIA ZOSTAŁA ZATOPIONA, POD 

WODĄ ZOSTAŁY URZĄDZENIA I MASZYNY. INNA Lata 90. 
WERSJA DOSTĘPNA W INTERNECIE MÓWI O CE- o 
LOWYM ZALANIU KOPALNI PO TYM, JAK JEJ WŁA- 

ŚCICIELE UZNALI JĄ ZA WYEKSPLOATOWANĄ. 


1942 r. 25.07.2005 r. 


NIEMCY ROZPOCZĘLI BUDOWĘ PODZIEM- 
NEGO SCHRONU ORAZ PARTEROWEGO BU- 
DYNKU NA ZBOCZU NAD JEZIORKIEM. 


Wiosna 1945 r. ART = 
NIEMCY OPUSZCZAJĄ SCHRON. 2007 r., 2011 r. 


1945-1963 S0EL2015 
OBIEKT ZAJMUJE ARMIA CZERWONA, NASTĘPNIE = R: 
WOJSKO POLSKIE. JEDNO Z POMIESZCZEŃ PODZIEM- 
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przez personel obsługujący stację 
radiową, emitującą sygnały zagłu- 
szające program rozgłośni radio- 
wych nadających z terenu państw 
kapitalistycznych dla słuchaczy 
w państwach podległych Związkowi 
Radzieckiemu. Potocznie mówi się 
o zagłuszaniu Radia Wolna Europa, 
ale wiadomo, że w tamtym okresie 
zagłuszano także Radio Madryt czy 
BBC z Wielkiej Brytanii. Podziem- 
ny pokój personelu zagłuszarki był 
wyłożony boazerią i ogrzewany. 
Z opowieści wiadomo, że usytu- 
owanie zagłuszarki było jednak 
niewłaściwe i nie przynosiło ocze- 
kiwanych efektów. Dlatego też po 
krótkim czasie, podobno po dwóch 
latach, zagłuszarkę przeniesiono w 
inne miejsce. Rzeczywiście, we- 
dług danych z marca 1953 roku te- 
ren Szczecina był pokryty zagłu- 
szaniem tylko w 50%, podczas gdy 
np. w Zabrzu sięgało to 99%. Mimo 
zaprzestania zagłuszania, schrony 
cały czas utrzymywane były w st: 
nie gotowości. Funkcjonowały 

try powietrza, śluzy, agregat spa- 
linowy czy odkażanie chemiczne. 
Na miejscu był personel, a w bu- 
dynku obok mieściła się kotłownia. 


Strażak 

wychodzi ostatni 
Sytuacja zmieniła się w 1964 roku, 
kiedy to budynek przejęła Straż Po- 
żarna, urządzając tu ośrodek szko- 
leniowy. Z opowieści wiadomo, że 
w podziemiach strażacy urządza- 
li ćwiczenia, na przykład trenując 
ewakuację z zadymionych pomiesz- 
czeń. W latach osiemdziesiątych 
XX wieku przez krótki w bu- 
dynku tym internowani byli szcze- 
cińscy stoczniowcy. Strażacy go- 
spodarzyli w obiekcie przez kilka 
dziesięcioleci. Wyprowadzili się 
w ostatniej dekadzie XX wieku. Po 
upadku komunizmu niezbyt wygod- 
ny budynek przestał spełniać oczeki- 
wania odnośnie komfortu. Obiekt był 
zimny i trudny do ogrzania ze wzglę- 
du na przykrycie stropu warstwą 
ziemi. Strażacy wyprowadzili się 
więc do bardziej komfortowych po- 
mieszczeń w centrum miasta, >>> 


fot. Tomasz Rzeczycki 
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>>> w pobliżu Stoczni Szczeciń- 
skiej im. Adolfa Warskiego. 

Budynek oraz podziemia na kil- 
kanaście lat opustoszały. Z miejsca 
zainteresowali się tym „miłośnicy 
metalu”, którzy „sprywatyzowali” 
co się dało. Rozbili nawet zabytko- 
wy żeliwny piec centralnego ogrze- 
wania. Zniknęły kable zasilające 
poniemiecką wieżę antenową czy 
też drzwi wejściowe do podziemi. 
W podziemiach buszowali też poszu- 
kiwacze skarbów i przygód. Przy- 
chodzili złomem czy kilofem, pukali 
w ściany. Rozbicie ociosów spowo- 
dowało wysypanie się piasku do ko- 
rytarzy. W niektórych miejscach zo- 
stały one zasypane pod strop. 

W 1999 roku red. Jacek Graże- 
wicz rozpoczął na łamach Kurie- 
ra Szczecińskiego opisywanie ze- 
społów podziemi — najpierw tych w 
okolicach stadionu Pogoni Szczecin, 
a potem w innych częściach miasta, 
podając także mity, legendy czy za- 
słyszane od czytelników opowieści. 
Przy tej okazji odwiedził podzie- 
mia nad Jeziorem Szmaragdowym: 
„Do podziemi wchodzimy przez były 
Ośrodek Szkoleniowy Straży Pożar- 
nej” — pisał 19 marca 1999 roku. — 
„Nie jesteśmy jedyną grubą w tych 
podziemiach, najbardziej chyba zna- 
nych mieszkańcom Szczecina. Kilka 
razy mijamy różne osoby. I znowu 
marsz donikąd — korytarze mają blo- 
kady”. W innym odcinku tego cyklu 
w czerwcu 2000 roku szczeciński 
dziennikarz powoływał się na swo- 
jego informatora twierdzącego, że z 
jednego z pomieszczeń kuchennych 


Szczecin wczesnośredniowieczny. 
Anna B. Kowalska, Marek 


Dworaczyk 
Wczesnośredniowieczny Szczecin — zespół 
osadniczy położony nad Odrą, silny 

ośrodek gospodarczy, polityczny i religijny 

— doczekał się obszernego opracowania 
monograficznego, w którym zaprezentowano 
niezwykle bogate źródła 
archeologiczne z central- 
nej części podgrodzia. 


Zamów na 

www.odk.pl 

tel. 42 631 1097 
42 630 71 41 

Księgarnia Odkrywcy R, 


Wejście do 
schronu 
znajduje się 
za jednymi 
z drzwi 

w głównym 
korytarzu 
budynku. 


możliwy był wjazd do podziemi sa- 
mochodem. Na koniec konstatował, 
że obiekty w Zdrojach po zagospo- 
darowaniu i wyjaśnieniu ich zaga- 
dek „mogłyby być ciekawą strefą tu- 
rystycznych wędrówek”. 

Można powiedzieć, że były to 
prorocze słowa. Opuszczonymi 
i zdewastowanymi podziemiami oraz 
zniszczonym budynkiem nad Jezio- 
rem Szmarągdowym zainteresował 
się inż. Jan Zienkowicz, były pracow- 
nik Huty Szczecin, który od 1995 
roku przebywał na emeryturze. Wraz 
z dwudziestoma innymi osobami za- 
łożył on Szczecińskie Stowarzysze- 
nie Poszukiwawcze, zarejestrowane 
26 maja 2003 roku. Jak na poszuki- 
waczy przystało, na początku trzeba 
było poszukać sobie miejsca na sie- 
dzibę stowarzyszenia. Urząd Miejski 
wskazał ruinę nad Jeziorem Szma- 
ragdowym. Administratorem obiek- 
tu było Towarzystwo Budownictwa 
Społecznego „Prawobrzeże” Sp. z 
0.0., które 25 lipca 2005 roku zgo- 
dziło się, aby nieodpłatnie wydzierża- 
wić schron wolnostojący nr 7892/027 
przy ul. Kopalnianej. Wkrótce pod- 
pisana została umowa najmu, w któ- 
rej zaznaczono, że podziemny schron 


w dalszym ciągu może pełnić funkcje 
strategiczne. W przypadku wprowa- 
dzenia stanu podwyższonej gotowo- 
ści obronnej państwa najemca obiektu 
może usłyszeć żądanie opuszczenia 
go w ciągu 48 godzin bez prawa od- 
szkodowania. Na szczęście dla SSP 
od tego czasu nie wybuchła w Pol- 
sce wojna i stowarzyszenie nie mu- 
siało ewakuować się ze schronu, mo- 
gącego pomieścić 350 osób. 


Podziemia 
do odkopania 
Po podpisaniu umowy najmu spisa- 
no 9 września 2005 roku protokół 
zdawczo-odbiorczy. Obiekt wyglądał 
wtedy mniej więcej tak, jak słynne 
Kasyno na Osówce w Górach So- 
wich: „Słan surowy otwarty (brak 
stolarki okiennej, podłóg, posadzek, 
tynki do wymiany” — czytamy we 
wspomnianym protokole. „Obiekty 
zdewastowane, wymagają kapitalne- 
go remontu. Brak jakichkolwiek ele- 
mentów metalowych — krat, włazów, 
kratek ściekowych. Teren wymaga za- 
bezbieczenia”. 

Członkowie SSP mieli więc spo- 
ro roboty. Rozpoczęli codzienne dy- 
żury w obiekcie, trwające już kilka- 
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naście lat. Dzięki prowadzonemu od 
początku zeszytowi z notatkami mo- 
żemy odtworzyć chronologię pod- 
jętych działań. I tak 21 maja 2006 
roku podjęto odgruzowanie podziemi 
i wywożenie wydobytego materiału. 
Tydzień później wstawiono agregat 
spalinowy i oświetlenie. Pod datą 
30 czerwca 2006 roku widnieje za- 
pis o liczącej 107 osób wycieczce 
oddziału PTTK ze Szczecina — to 
pierwsza taka grupa, która zwiedzi- 
ła te podziemia. Warto dodać, że ni- 
gdy nie zorganizowano oficjalnego 
otwarcia trasy podziemnej. Nigdy też 
dotąd nie wprowadzono sprzedaży 
biletów wejściowych, a SSP zbiera- 
ło jedynie dobrowolne datki do skar- 
bonki na zasadach zbiórki publicznej, 
przeznaczone na zakup eksponatów 
historycznych. Nigdy też nie noto- 
wano precyzyjnie frekwencji zwie- 
dzających. Można umownie przyjąć, 
że powszechne zwiedzanie rozpo- 
częło się po tym, jak w dniach od 
17 do 19 maja 2007 roku założone 
zostało oświetlenie elektryczne pod- 
ziemi w postaci lamp jarzeniowych. 
Już 20 maja, jak wynika z zapisków, 
podziemia zwiedziło 400 osób. Po 
tej dacie często znajdujemy adnota- 
cję o zwiedzających i wycieczkach. 

Oświetlenie podziemi jest co 
roku demontowane na zimę. Że 
względu na hibernację nietoperzy 
od 1 października do 15 kwietnia 
podziemia muszą być zamknięte 
dla ludzi. Kolejne ważne prace wy- 
konano w lipcu 2008 roku, kiedy to 
w szybie usunięto stare, częścio- 
wo niekompletne schody i osadzo- 
no nowe. Zachowano przy tym ory- 
ginalny układ schodów i półpięter. 
Wcześniej, 7 czerwca 2008 roku, 
wstawiono drzwi wejściowe do nad- 
szybia, czyli pod stopą wieży ante- 
nowej. Oprócz tego SSP dokonało 
sposobem gospodarczym skrom- 
nego remontu budynku, pozysku- 
jąc używane fotele, krzesła, szafki 
i stoliki m.in. z Urzędu Wojewódz- 
kiego w Szczecinie. 

Wróćmy jeszcze do dziennika... 
I tak 4 maja 2007 roku przeprowa- 
dzono poszukiwania dalszych ciągów 
podziemi. Nie była to jedyna tego ro- 


dzaju akcja — 22 grudnia 2011 roku 
po wstawieniu styropianowych Ścia- 
nek dźwiękochłonnych (by nie bu- 
dzić nietoperzy) przy pomocy wiert- 
nicy próbowano zbadać, co znajdu- 
je się pod korytarzem wejściowym. 
Bez efektu... Można jeszcze wspo- 
mnieć, że mniej więcej w tym okre- 
sie podczas palowania budynku od 
strony skarpy nad jeziorem na głę- 
bokości ośmiu metrów natknięto 
się na warstwę betonu. Trzeba więc 
było pal przesunąć w inne miejsce. 
Nie wiadomo, czy ten beton stano- 
wił np. strop jakiegoś nieznanego 
podziemnego korytarza. 


Bezpłatne 
zwiedzanie 

Największa inwestycja przeprowa- 
dzona została w latach 2011-2012. 
Dzięki pozyskaniu przez miasto za- 
granicznych funduszy z Unii Euro- 
pejskiej przeprowadzono remont ka- 
pitalny budynku przy ul. Kopalnia- 
nej 12, skrywającego jedno z trzech 
wejść do podziemi. Odtąd przestał 
on być obiektem częściowo podziem- 
nym, bo usunięto warstwę ziemi ze 
stropu. Wyremontowano też portal 
drugiego wejścia do podziemi. Zo- 
stało ono zamknięte metalową furt- 
ką z poprzecznymi drążkami, żeby 
umożliwić nietoperzom swobod- 
ny wlot do podziemi. W 2012 roku 
w budynku uruchomiono Centrum 
Informacji Turystycznej „Szma- 
ragdowe-Zdroje”, prowadzone po- 
czątkowo przez SSP. Od 21 stycznia 
2016 roku czasowo część pomiesz- 
czeń w obiekcie, wynajmowanym od 
miasta przez Szczecińskie Stowa- 
rzyszenie Poszukiwawcze, zajmuje 
Szczecińskie Stowarzyszenie Przy- 
godowe „Poza horyzontem”, które 
w wyniku konkursu przejęło pro- 
wadzenie CIT na lata 2016-2017. To 
jego pracownicy oprowadzają teraz 
bezpłatnie wycieczki i indywidual- 
nych turystów po podziemnej trasie 
turystycznej, liczącej 356 metrów. 
Trasa obejmuje większą część zna- 
nych korytarzy i pomieszczeń pod- 
ziemnych, których łączna długość 
to około 400 metrów. W 2016 roku 
trasa dostępna jest dla zwiedzają- 


cych od wtorku do piątku w godzi- 
nach od 12 do 15, a w soboty i nie- 
dziele od 11:30 do 16:30. 

Trasa podziemna ma ascetycz- 
ny wystrój. To gołe Ściany, bez żad- 
nych plansz czy gablotek. W jednej 
z wnęk umieszczono bardzo skrom- 
ną ilość eksponatów militarnych. 
Ciekawostką trasy są pochyłe scho- 
dy, prowadzące w stronę dawnego 
pokoju-zagłuszarki oraz szybu. Re- 
jon schodów jest najbardziej zawil- 
goconym miejscem na trasie. Można 
by jeszcze wspomnieć o legendach 
na temat rzekomego dalszego cią- 
gu podziemi prowadzących w stro- 
nę jeziora, do których wejście miało 
być przez Rosjan zamurowane. To 
jednak żadna sensacja, wszak nie- 
dostępne ciągi podziemi zawsze wy- 
dłużają się w niesprawdzonych opo- 
wieściach... 


PQ Tomasz Rzeczycki 
Niegdyś poeta, teraz satyryk 
i badacz dziejów podziemnych tras 
turystycznych Polski, przejść gra- 
nicznych w Sudetach oraz histo- 
rii sudeckich schronisk PTTK. Autor 
książki „Góry Polski”, 
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JACEK GRAŻEWICZ W puszczańskich 
podziemiach, Kurier Szczeciński nr 55 
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JACEK GRAŻEWICZ Turystyka pod... 
miastem?, Kurier Szczeciński nr 121 (16 
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Kolorowy Szczecin na starych 


pocztówkach. Roman 

Roman Czejarek wybrał ze swojej bogatej 
kolekcji ponad 150 kolorowych rarytasów. 
Wszystkie pokazują Szczecin z przełomu 
XIX i XX wieku, czyli w latach największego 
rozkwitu. Na zdjęciach uwiecznione zostały 
ulice, restauracje, sklepy, statki na Odrze, 
kościoły, teatry, E 
mosty, dworzec 
i Wały Chrobrego. 
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Współczesne zdjęcie charaktery- — 
stycznego budynku gdańskiego SZEF" 
dworca głównego. __ usg . 
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Zanim odezwały się działa pancernika Schleswig- odniesione ramię semaforu wjaz- 
Ś 5 p 4 dowego na stację Danzig Haupt- 
-Holstein, blisko dworca Gdańsk Główny bahnhof oznaczało wolną drogę dla 
UESĄ A: sz pociągu pospiesznego numer 605. 

3 3 nh, do Gdyni i Helu, który właśnie zbli- 


żał się do centrum Gdańska. Pociąg ów, 
nazywany wówczas kurierem, miał już za 
sobą długą trasę od Warszawy Zachod- 
niej, z której wyjechał poprzedniego dnia 
o godzinie 23:29, przez Mławę, Działdowo, 
Brodnicę, Grudziądz, Laskowice Pomorskie 
i Tczew, gdzie zatrzymał się na dłuższy po- 
stój. Od pociągu odłączono wagony jadące 
do Wolnego Miasta Gdańska, które zgodnie 
z rozkładem jazdy podłączono do lokalnego 
pociągu pospiesznego z Elbinga (Elbląga), 
a ich pasażerowie przeszli w Tczewie kon- 
trolę paszportową i celną. Pasażerowie 
pozostali w warszawskim kurierze takiej 
kontroli nie byli poddawani, ponieważ pociąg 
605. terytorium Wolnego Miasta miał prze- 
jechać bez zatrzymywania. 

Był czwartek, 18 maja 1939 roku. Pod 
gdańskim kotłem buzował już ogień, a nie- 
mieccy mieszkańcy, podjudzani przez nazi- 
stów, żądali natychmiastowego powrotu do 
Rzeszy. W Wolnym Mieście dawno już zli- 
kwidowano demokratyczne partie politycz- 
ne i opozycyjne — wobec nazistów — gazety. 
21 listopada 1938 roku na terytorium gdań- 
skim zaczęły obowiązywać tak zwane ustawy 
norymberskie, na mocy których miejscowi 
Zydzi stali się obywatelami drugiej kategorii. 
Tolerowano jeszcze polską mniejszość, od kil- 
ku tygodni na niemal każdym kroku szyka- 
nowaną. Nadal też tolerowano polskie prawa 
w Wolnym Mieście, w tym choćby to, że cała 
infrastruktura kolejowa należała do Polskich 
Kolei Państwowych. Nadal również funkcjo- 
nował Polski Urząd Pocztowo-Telegraficzny. 


Kurier nie dojechał 


do Gdyni 

Pociąg 605. wyjechał z Tczewa o godzinie 6:14 
i kilka minut później, po minięciu przystan- 
ku Miłobądź, wjechał do Wolnego Miasta, na 
którego terytorium miał przebywać niespeł- 
na trzy kwadranse, by o 7:02 zatrzymać się na 
stacji Gdynia Orłowo, a więc znowu na terenie 
Rzeczypospolitej. W kabinie parowozu Ok22 
uwijali się maszynista Paweł Łuczaj oraz pa- 
lacz Jan Wilczek z grudziądzkiej parowozow- 
ni. Jeśli ustalenia gdańskiej policji są praw- 
dziwe, to wskazówka na prędkościomierzu 
w ich lokomotywie pokazywała coraz wyż- 
sze liczby, powoli zbliżając się do 80. >>> 
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>>> Łuczaj był jednak zbyt doświad- 
czonym maszynistą, by to zlekcewa- 
żyć. Nie spojrzał na prędkościomierz? 
Wiele rzeczywiście wskazuje, że war- 
szawski kurier do stacji Danzig Haupt- 
bahnhof zbliżał się szybciej niż prze- 
widywały to przepisy kolejowe. Na- 
kazywały mu one jazdę z prędkością 
45 kilometrów na godzinę. 

Pasażerowie stojący tego dnia na 
peronach gdańskiego Dworca Głów- 
nego zapamiętali, że polski pospiesz- 
ny przejechał z dużą prędkością. 
Z jak dużą? Zwykle jeździł wolniej — 
twierdzili później ci, których prze- 
słuchiwali policjanci. 

Ledwie co ostatni wagon kuriera 
605 minął północny kraniec stacyj- 
nych peronów, gdy rozległ się potężny 
huk. Tumany piasku i kurzu na chwilę 
zakryły wszystko. Reporter polskiej 
„Gazety Gdańskiej” w swej relacji 
z miejsca katastrofy napisał, że doszło 
do niej o godzinie 6:30. Inne ówcze- 
sne źródła czas ten przesuwają nie- 
co w górę: na 6:35, a nawet na 6:40. 
Te różnice — jak się okaże — mogą 
okazać się ważne przy wyjaśnianiu 
przyczyn tego, co w tamten majowy 
czwartek wydarzyło się w bezpo- 
średnim sąsiedztwie dworca Danzig 
Hauptbahnhof. Gdy opadła chmura 
kurzu, gdańszczanom ukazał się wi- 


MY WIFLI 


| 224 pocztówek, 
; - m.in. z dworcem ko- 
;  lejowym w Gdańsku 


ZAŁÓ 


| Pocztówki prezentujące dworce kolejowe 


dok zerwanych i powyginanych szyn 
oraz strzaskanych podkładów drew- 
nianych, wśród których stały mniej 
lub bardziej pochylone pudła pulma- 
nowskich wagonów pasażerskich, 
w tym sypialnego. Obok niektórych 
wagonów stały ich wózki kołowe, któ- 
re wysunęły się spod podwozi. Ob- 
rócony o 180 stopni w stosunku do 
kierunku jazdy parowóz leżał prze- 
wrócony na bok. W chwili katastrofy 
odczepił się od niego tender na wę- 
gieli wodę, który poważnie uszkodził 
jadący tuż za nim tak zwany wagon 
ochronny. Na ówczesnych kolejach 
europejskich rygorystycznie prze- 
strzegano zasadę, że bezpośrednio 
za lokomotywą nie mógł jechać wa- 
gon z pasażerami. Na dostępnych mi 
zdjęciach nie znalazłem tendra, ale 
on musiał tam gdzieś stać lub leżeć. 
Widać natomiast ów mocno zniszczo- 
ny wagon ochronny. Był nim drew- 
niany „boczniak” z dawnych kolei 
pruskich. Takie wagony w barwach 
PKP jeździły w Polsce do połowy 
lat 70. XX wieku, a obecnie kursują 
w składzie pociągów-retro. 

Z rozbitej kabiny parowozu ra- 
townicy wyciągnęli ciężko rannych 
maszynistę i palacza, których na- 
tychmiast przewieziono do szpita- 
la. Łuczaj stracił rękę, a Wilczek 


Plac z przystan- 
kami tramwa- 
jowymi przed 
dworcem Dan- 
zig Hauptbahn- 
hof na koloro- 
wym zdjęciu 

z lat drugiej 
wojny świato- 
wej. 


Polecamy: Muzeum Roztocze 


doznał rozległych poparzeń i zła- 
mań żeber. W następnych dniach 
niektóre gazety polskie podały in- 
formację, że wkrótce oni zmarli. 
O ich śmierci pisał też Roman Wit- 
kowski w miesięczniku „Świat Kolei” 
(nr 5 z 2009 roku) w publika- 
cji „Gdańsk 1939”, ale nie była to 
prawda. 

Jeśli wierzyć reporterowi wspo- 
mnianej „Gazety Gdańskiej”, po- 
ciągiem 605 podróżowało około 
200 osób. Inne źródła podają, że pa- 
sażerów było od 150 do 200. I żaden 
z nich nie odniósł najmniejszych na- 
wet obrażeń. Jeśli nawet któryś z ów- 
czesnych dziennikarzy podał infor- 
mację, że kilkunastu pasażerów jed- 
nak odniosło jakieś drobne kontuzje 
w rodzaju niegroźnych otarć i sinia- 
ków, to i tak to był prawdziwy cud. 
Lekkie obrażenia odniosło trzech pol- 
skich konduktorów, a z załogi pocią- 
gu jedynie jego kierownik Leon Bel- 
czewski z Warszawy wyszedł z kata- 
strofy bez szwanku. 

Niemal wszystkie polskie gaze- 
ty napisały, że brak ofiar wśród pa- 
sażerów należy zawdzięczać stalo- 
wej konstrukcji wagonów pociągu 
605. „Wspaniale wytrzymały wypadek 
stalowe wagony polskiej konstrukcji, 
które zostały zupełnie nienaruszone” 
— pisała „Gazeta Gdańska” w wyda- 
niu z 19 maja 1939 roku. 


Sabotaż 
hitlerowców? 

W tym miejscu sięgnijmy po wspo- 
mnienia Alojzego Liegmana, wów- 
czas młodego kolejarza z Torunia, 
który w tamten czwartek znalazł 
się na miejscu katastrofy. W książ- 
ce jego autorstwa „Szlakiem pomor- 
skich kolejarzy”, wydanej w Toruniu 
w 1978 roku, czytamy między inny- 
mi: „Z maszynistą Teodorem Wrzo- 


„. sem prowadziliśmy pociąg towarowy 
i do Gdyni. Na stacji Gdańsk-Połu- 
j. dnie [...] skierowano nas na boczni- 
i cę, aby przepuścić pociąg posbiesz- 
| ny, który miał pierwszeństwo jazdy. 
| Wten sposób my pierwsi bocznymi 
| torami przejeźdżaliśmy bo katastro- 
| fie obok brzewróconego pociągu bo- 
i sbiesznego. Mijając z ograniczoną 
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szybkością 3 kilometrów na godzinę miejsce wy- 
padku, zapytałem kolejarzy gdańskich, jaka jest 
przyczyna katastrofy. Odpowiedzieli, że sabotaż 
— rozkręcenie szyn. Po powrocie swoje sbostrze- 
żenia i uwagi zgłosiliśmy naszym przełożonym 
i działaczom Związku Maszynistów”. 

Czy Niemcy na terenie obserwowanym 
przez służby kolejowe odważyliby się rozkrę- 
cić szyny tuż przed przejazdem warszawskiego 
kuriera? Napięta sytuacja polityczna w Gdań- 
sku sprzyjała rozpowszechnianiu takich po- 
głosek, ale bezpośrednich dowodów na to nie 
znaleziono, chociaż z drugiej strony wykole- 
jony pociąg zatarł wiele śladów. Wagony wy- 
padły bowiem z torów i jechały po ziemi na 
tak zwanym międzytorzu, niszcząc wszystko. 
Do wykolejenia doszło na jednym z rozjazdów 
w północnej części stacji. Jeśli na te rozjazdy po- 
ciąg wjechał ze zbyt dużą prędkością, wykole- 
jenie było możliwe. Wielu współczesnych bada- 
czy tajemnic z przeszłości zwraca jednak uwa- 
gę nasetki, jeśli nie tysiące wykonanych tego 
dnia zdjęć, z których wiele trafiło do internetu. 
Widać nań wykolejone wagony, ale większość 
z nich pozostała złączona ze sobą. Rozłączyły 
się tylko obie części parowozu i wagon ochron- 
ny z przodu pociągu oraz ostatni pulman. 
To dowód — twierdzą oni — że po- 
ciąg nie jechał szybko. Świadczy 
o tym także brak ofiar Śmiertel- 


Dworzec Główny 
w Gdańsku oto- 
czony przez po- 
licjantów wcze- 
snym rankiem 

1 września 1939 
roku w obiekty- 
wie sopockiego 
fotografa Hansa 
Sónnke'go. 


nych i ciężko rannych z wyjątkiem 
obsługi parowozu. 

„Katastrofa wydarzyła się praw- 
dobodobnie wskutek zbyt wielkiej szyb- 
kości pociągu, lub też wskutek zebsu- 
cia się hamulców” — donosił repor- 
ter „Gazety Gdańskiej”, który kilka 
godzin krążył po miejscu katastro- 
fy i rozmawiał z członkami — jak pi- 
sał — śledczej komisji inspekcyjnej 
z wicedyrektorem Dyrekcji Kolejo- 
wej na czele. Hipotezy o zbyt dużej 
prędkości lub zepsuciu się hamul- 
ców prawdopodobnie pochodziły od 
członków tej komisji. 

Oprócz zeznań świadków, któ- 
re przez gdańskich policjantów 
mogły zostać zmanipulowane, był 
jednak dowód bezpośredni. Pręd- 
kościomierz w przewróconym pa- 
rowozie wskazywał 78 kilometrów 
na godzinę. Tymczasem eksperci 
z gdańskiej Technische >>> 
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>>> Hochschule stwierdzili, że tory 
w miejscu wypadku były przystoso- 
wane do jazdy z prędkością zaledwie 
20 kilometrów na godzinę, co miało 
świadczyć, że Polacy nie dbali o in- 
frastrukturę kolejową na terytorium 
Wolnego Miasta Gdańska. Miała być 
ona przestarzała, niespełniająca wy- 
sokich standardów obowiązujących 
na szlakach Deutsche Reichsbahn. 

Dzisiaj nie da się już stwierdzić, 
z jaką prędkością kurier 605 minął 
Danzig Hauptbahnhof, a w naszych 
rozważaniach niewiele nam pomoże 
ówczesny rozkład jazdy. Ale zajrzyj- 
my do niego. Pospieszny z Warsza- 
wy Zachodniej ze stacji Tczew wy- 
jeżdżał o godzinie 6:14. i - o czym 
była już mowa — o 7:02 zatrzymy- 
wał się na stacji Gdynia-Orłowo. 
W dostępnym podróżnym rozkła- 
dzie jazdy nie ma czasu przejazdu 
przez Gdańsk Główny, gdzie się 
nie zatrzymywał. W tamten majo- 
wy czwartek do katastrofy — jak pi- 
sała „Gazeta Gdańska” — doszło o 
6:30, a więc na 35-kilometrowym 
odcinku Tczew-Gdańsk pociąg mu- 
siał pędzić ze sporą prędkością, bo 
na pokonanie tego odcinka potrze- 
bował tylko 16 minut. 

Czternaście minut po warszaw- 
skim kurierze (czyli o 6:28) z Tcze- 
wa wyjeżdżał pospieszny z Elblą- 
ga, do którego doczepiano wagony 
z Warszawy do Gdańska. Zgodnie z 
rozkładem jazdy na dworcu Gdańsk 
Główny powinien on być o 7:04, 
a więc na przejazd tej trasy zarezer- 
wowano dlań 36 minut. Jest jednak 
jedno „ale”. Pospieszny z Elbinga 
na dwie minuty zatrzymywał się na 
małej, ale węzłowej stacyjce Ho- 
henstein (to dzisiejsze Pszczółki), 
a do tego trzeba doliczyć czas na ha- 
mowanie przed tą stacyjką i rozpę- 
dzenie pociągu. Gdy to uwzględni- 
my, na przejazd pozostaje 25, może 
26 minut. Jeśli do katastrofy doszło 
dziesięć minut później niż pisał re- 
porter „Gazety Gdańskiej”, to ku- 
rier z Warszawy nie jechał szybciej 
niż pociąg elbląski. Ale czy zwol- 
nił podczas przejazdu przez tere- 
ny stacyjne Danzig Hauptbahnhof? 
Tego już nasza analiza nie wykaże. 


Wyrok 

na maszynistę 

Alojzy Liegmann, który znał gru- 
dziądzkich maszynistów, w „Szla- 
kach pomorskich kolejarzy” na- 
pisał, że tamtejsze koło Związku 
Maszynistów było „dobrze zorien- 
towane w sytuacji kolejarzy polskich 
w Gdańsku. Nie raz było alarmowa- 
ne o wydobytych zwłokach w kolejar- 
skich polskich mundurach z kanałów 
gdańskich. I w tym wypadku dele- 
gaci związkowi pojechali do Gdań- 
ska, gdzie w szpitalu skontaktowali się 
z ofiarami wypadku. Zorientowawszy 
się, że Niemcy, aby zachować twarz, 
chcą kolejarzom polskim wytoczyć bro- 
ces i uznać ich winnymi wypadku, 
postanowili ich wykraść. Na uciecz- 
kę nie zgodził się maszynista Łuczaj, 
twierdząc, że pociąg pospieszny pro- 
wadził zgodnie z przepisami i wystąbi 
z otwartym czołem na procesie. Odmó- 
wił, wierząc w sprawiedliwość gdań- 


ską. Z ucieczki skorzystał tylko pomoc- 
nik Jan Wilczek. Paweł Łuczaj został 
skazany przez sąd gdański na dwa 
lata więzienia”. 

Dzisiaj nie da się ustalić dalszych 
losów maszynisty Łuczaja, który za 
nieco ponad trzy miesiące mógł albo 
stanąć przed plutonem egzekucyj- 
nym, albo trafić do obozu koncen- 
tracyjnego. Wprawdzie jego nazwi- 
ska nie znalazłem w spisach ofiar 
sporządzonych po wojnie na podsta- 
wie wyroków hitlerowskich sądów 
specjalnych, ale to o niczym jeszcze 
nie świadczy. Ale jego nazwiska nie 
wymienia też Liegmann w „Szla- 
kach pomorskich kolejarzy”, gdzie 
w formie aneksu zamieszczona z0- 
stała długa lista kolejarzy polskich 
z węzłów PKP w Bydgoszczy, Toruniu 
i Grudziądzu, którzy zginęli w cza- 
sie okupacji. 

Powołanej przez PKP komisji 
powypadkowej nie udało się jedno- 


znacznie ustalić przyczyn katastro- 
fy. Dokończeniu jej prac przeszko- 
dził wybuch wojny. 


Koniec 
Wolnego Miasta 


Mimo pozorów normalnego życia, 
w Wolnym Mieście Gdańsku czuć 
było nadciągającą wojnę. Do dwuna- 
stogodzinnej obrony przygotowywa- 
ła się Poczta Polska przy placu He- 
weliusza. Jej załoga nie wiedziała, że 
pracownicy znajdującego się w tym 
samym gmachu II Komisariatu Po- 
licji Porządkowej z iście pruską pe- 
danterią na sześciu kartkach ma- 
szynopisu opracowali szczegółowy 
tajny plan ataku na Pocztę Polską. 
W pierwszej części w najdrobniej- 
szych szczegółach opisywał on po- 
łożenie budynku pocztowego, jego 
wygląd zewnętrzny, rozkład po- 
mieszczeń, załogę i osoby miesz- 
kające w tym budynku, a w części 
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drugiej znalazł się plan zdobywania 
poczty przez w sumie 131 ludzi oraz 
19 znajdujących się w rezerwie. 
3 lipca 1939 roku plan ten został za- 
akceptowany i podpisany, Niemcy nie 
przewidzieli tylko jednego. 

Gdy w piątek 1 września o świ- 
cie stary pancernik Schleswig Hol- 
stein rozpoczął ostrzał polskiej pla- 
cówki wojskowej na Westerplatte, 
a w centrum miasta doszło do walki 
z listonoszami, telegrafistami, kierow- 
cami ambulansów pocztowych oraz 
pracownikami sortowni listów i pa- 
czek, broniącymi Poczty Polskiej, w 
okolice placu Heweliusza trzeba bę- 
dzie dodatkowo ściągać działa pie- 
choty z oddziału SS-Heimwehr, wozy 
pancerne policji, a nawet haubicę 
z 3. Baterii Gdańskiego Dywizjonu 
Artylerii. Obrońców tego budynku 
pokonał w końcu podłożony ogień... 

Do „polskich baz” na terytorium 
Wolnego Miasta Gdańska zaliczo- 


no także dworzec Danzig Haupt- 
bahnhof i inne placówki kolejowe 
obsadzone przez Polaków, których 
we wczesnych godzinach rannych 
1 września miano aresztować. Obe- 
rfiihrer SS Johannes Schafer, do- 
wódca gdańskiej policji, tak po la- 
tach wspominał: „Na Dworcu Głów- 
nym sprawę załatwiono szybko, bez 
jednego strzału. Dworzec jest w na- 
szych rękach. Przed Dyrekcją Kolei 
rozległy się strzały karabinowe, ale 
i ten obiekt został szybko obsadzony, 
a zarzewie niebezbieczeństwa zlikwido- 
wane. Pierwszy trup, jakiego zobaczy- 
łem w tej wojnie, leżał we krwi przed 
wejściem do budynku”. 

Gdy na peronie gdańskiego 
dworca policjanci i SA-mani pilno- 
wali aresztowanych kolejarzy, by ich 
przewieźć do Victoria-Schule, czy- 
li zamienionego na przejściowe wię- 
zienie dla Polaków gmachu niemiec- 
kiego liceum żeńskiego, do kiosków 
przywożono właśnie wydanie spe- 
cjalne dziennika „Danziger Vorpo- 
sten”. Na pierwszej kolumnie widniał 
wielki, dwuwierszowy tytuł: „Wolne 
Miasto Gdańsk od dzisiaj jest częścią 


Rzeszy”... < 
Leszek 

Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. 


Wieloletni współpracownik „Od- 
krywcy”. Autor ponad 20 książek 
poświęconych tajemniczym zda- 
rzeniom z czasów Il wojny świato- 
wej. W czerwcu tego roku ukazała 
się „Klęska gaulaitera. Sensacje 
z Kraju Warty”. 


Na rynku książki brakowało do tej pory 
ilustrowanej historii Gdańska o czasach, 

gdy powiewały nad nim flagi ze swastyką. 
Zadaniem niniejszej pozycji jest wypełnienie 
tej luki. Poniższa książka koncentruje sie na 
działaniach narodowych 
socjalistów w tym 
mieście. 


Gdańsk 1930-1945 


Zamów na 

www.odk.pl 

tel. 42 631 10 97 
42 630 71 41 

Księgarnia Odkrywcy 
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wywie- 
zieni z Kozielska do Katynia? 


tap pozostały 
jakieś ślady 
w daczy NKWD 
Nasuwa się pytanie: gdyby istotnie 
oficerowie z Kozielska zabijani byli 
w daczy, to czy Niemcy by tego nie 
wykryli? Po pierwsze: od ostatnich 
egzekucji w połowie maja 1940 r. do 
zajęcia tych terenów przez Wehr- 
macht w końcu lipca 1941 r. upły- 
nął ponad rok, dość więc było cza- 
su, aby ślady mordów zlikwidować 
(Ściany z pewnością obite byłyby 
wtedy dźwiękoszczelnym mate- 
riałem, który łatwo można usunąć). 
Po drugie: gdyby nawet w daczy 
znaleziono pomieszczenie, mogące 
wskazywać na przeprowadzanie tam 
egzekucji, to w ówczesnych warun- 
kach wojennych ujawnienie tego nie 
było dla Niemców wygodne. Po klę- 
sce pod Stalingradem front przesuwał 
się na zachód i w końcu maja znajdo- 
wał się około 30-40 km od Lasu Ka- 
tyńskiego; członkowie PCK słyszeli 
narastającą kanonadę dział. W daczy 
mieścił się sztab pułku łączności GA 
„Środek” (dr Wodziński widział dużą 
ilość prowadzących do niej przewo- 
dów telefonicznych). Priorytetem dla 
Niemców było wygranie wojny — do 
czego miała posłużyć także sprawa 
katyńska; zbadanie wszystkich oko- 
liczności zbrodni i odkrycie rzetelnej 
prawdy nie było dla nich ważne. Wy- 
starczyło, aby udowodnić, że maso- 
wy mord polskich oficerów popeł- 
nili Sowieci. Widoczne były tysiące 
zwłok i zbiorowe groby. Gdzie zabi- 
jano, nie było istotne. Gdyby Niemcy 
informowali licznie zwożone do Lasu 
Katyńskiego „wycieczki”, że praw- 
dopodobnym miejscem egzekucji 
jest dacza, stałaby się ona obiektem 
dużego zainteresowania, a jej zwie- 
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dzanie, czy nawet oglądanie, zakłó- 
ciłoby wojskowe działania operacyj- 
ne. Do tego, o wiele bardziej drama- 
zny i „widowiskowy” był obraz 
mordu jeńców nad dołami śmier- 
ci. Uległ mu nawet przybyły do Ka- 
tynia 16 kwietnia 1943 r. sekretarz 
generalny PCK Kazimierz Skarżyń- 
ski („Powoli kształtowałem sobie po- 
tworną wizję. Widzialem grupę jeń- 
ców wychodzącą z wozów, w tym sa- 
mym miejscu co my. Cała grupa, nie 
zdająca sobie jeszcze sbrawy z tego, co 
ją czeka, idzie w górę tą samą ścież- 
ką, którąśmy przeszli. Nagle, przed 
samym szczytem, strażnicy tworzą 
tyralierę z tyłu, z elkaemami w ręku. 
Odcinają drogę i tak beznadziejnej 
ucieczki. Jeszcze kilka kroków i nagle 
wrzask rozkazu, brutalne razy kol- 
bami i oszołomione ofiary stoją nad 
grobem — widzą zamordowane zwło- 
ki swoich poprzedników. Twarze bled- 
ną w naglym zrozumieniu, że to ko- 
niec. Nie ma nawet czasu na indywi- 
dualne reakcje, gdyż oto za ofiarami 
formuje się przygotowany rząd katów 
z pistoletami w ręku. Krzyki, wystrza- 
ly — i kopnięcie strąca opadające ciało 
do masowego grobu”). 

Ale — to nie koniec katyńskich 
zagadek. Tu dochodzimy właśnie 
do sprawy pierwszego transportu 
do Katynia. 


Dół śmierci nr 5 

Podczas ekshumacji w Kozich Górach 
w połowie maja i — jak pisze dr Wo- 
dziński — po kilku upalnych dniach 
(w zagłębieniach Lasu Katyńskiego 
jeszcze w końcu kwietnia leżał śnieg) 
w położonym najniżej, na granicy mo- 
kradeł grobie, oznaczonym umownie 
nr 5 (wcześniej Niemcy zdjęli z niego 
wierzchnią warstwę ziemi), wystąpi- 
ła woda gruntowa. Wyciągnię- >>> 
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>>> to wówczas z niego 5 zwłok, 
które wypłynęły na powierzchnię, 
resztę na razie pozostawiono. Prof. 
Buhtz w swoim sprawozdaniu po- 
dał numer ekshumacyjny jednych 
z nich, gdyż jego uwagę zwróciło 
charakterystyczne ich związanie. 
W końcowych dniach maja Niem- 
cy kazali grób zasypać. Sprzeciwi- 
li się temu członkowie PCK, którzy 
2 czerwca sami rozpoczęli prace przy 
opróżnieniu grobu (doty 
wydobywali z dołów rosyjscy 
nicy, dostarczani przez Niemców), 
przerwaną odkryciem w tym dniu 
8. dołu śmierci. Powrócili do nich 5 
czerwca. Z dołu nr 5 wyjęto wów- 
czas zwłoki 46 jeńców. Część z nich 
można było zidentyfikować na pod- 
stawie dokumentów, część pozostała 
bezimienna. Okazało się, że wszyscy 
ci oficerowie, tak jak pięciu poprzed- 
nich z tego dołu, mieli spętane przed 
śmiercią ręce i szyje. Prof. Buhtz 
i dr Wodziński opisują w jaki sposób: 
„ręce ofiar związane były na plecach 
węzłem, połączonym na pętli wokół 
przegubów ze sznurem opasującym 
— przez zarzucony na głowę płaszcz 
— szyję. Sznur ten był zawiązany na 
karku mocno na węzeł; jego średnica 
wynosiła zaledwie 11 cm. Odległość 
od pętli szyi do wiązania rąk wyno- 
siła 17,5 cm. Tak spętany jeniec nic 
nie widział, nie mógł też krzyczeć, 
a każdy ruch rąk wywoływał zaci- 
Śnięcie sznura na szyi (w innych do- 
łach występowały tylko pojedyncze 
przypadki takich spętań)”. W 2-3 
przypadkach dr Wodziński zauważył 
też kneble w ustach. Na zwłokach z 


Tzw. polskie listy katyńskie w 2011 r. zostały 

włączone w narodowy zasób archiwalny. Ich 

powstanie związane jest z działalnością PCK, 

akonkretnie z pracami jego przed- 

stawicieli w trakcie ekshu- 

macji dokonanych w Katy- 

niu 1943 r. i z czynnościami 

w latach 1943-1944. 
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grobu 5 również stwierdził postrza- 
ły tyłogłowia, jednak nie tak regu- 
larnie umiejscowione. 

Ogółem zidentyfikowano 29 na 
46 jeńców ekshumowanych z grobu 
nr 5 w czerwcu 1943 r. Prof. Buhtz, 
jak napisano wyżej, podał nr ekshu- 
macyjny (02338) jednego z owych pię- 
ciu wydobytych w połowie maja — nie- 
stety, nie został on rozpoznany. Nie 
możemy też stwierdzić z pewnością, 
że zwłoki oznaczone sąsiadującymi 
z nim numerami pochodzą również 
z tego grobu (ekshumację, jak pisze 
dr Wodziński, prowadzono niekiedy 
równocześnie w 2 dołach), można to 
jednak przyjąć w przypadku nr. 02339 
— por. rez., prawnika Aleksandra Bo- 
gobowicza (numery 02340-42 nale- 
żą do nierozpoznanych, a nr 02337 — 
do oficera wywiezionego z Kozielska 
później). Tak więc dzięki ekshumacji 
poznaliśmy nazwiska 30 z 51 jeńców 
spoczywających w dole nr 5. 


Pierwszy transport 
edprawiony 

z Kozielska 

3 kwietnia 1940r. 
3 kwietnia 1940 r. dostarczono do Ko- 
zielska 7 pierwszych list śmierci, spo- 
rządzonych w Moskwie 1 i 2 kwietnia. 
Zawierały one ogółem 692 nazwiska. 
W tymże dniu po południu odprawiono 
z obozu pierwszą grupę 74 jeńców. Na- 
stępne dwa transporty z ponad 600 [!] 
jeńcami wysłano 4 i 5 kwietnia. Nie- 
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stety, znamy tylko liczby odprawio- 
nych w dniach 3, 4 i 5 kwietnia jeń- 
ców, ze znanych akt NKWD nie do- 
wiadujemy się natomiast, który z nich 
jakim transportem wyjechał. Można 
było jednak sprawdzić, na której z 
ist figurują rozpoznani jeńcy z dołu 
nr 5. I tu się okazało, że nazwiska 28 
jeńców z dołu śmierci nr 5 zamiesz- 
czone zostały na jednej z list z 2 (nie 
z 1) kwietnia, na której było ogółem 
25 osób; dwa zaś na innej, także 
z 2 kwietnia. Dysponujemy tu jednak 
dodatkowymi źródłami — są nimi pa- 
miętniki znalezione podczas ekshu- 
macji w Katyniu oraz relacje ocala- 
ych jeńców Kozielska. Odnotowane 
w nich zostały nazwiska 8 jeńców wy- 
wiezionych pierwszym transportem 
w dniu 3 kwietnia. Trzech z nich zi- 
dentyfikowano w dole nr5 [!], pięciu 
zaś — nie rozpoznanych wprawdzie 
podczas ekshumacji (przy 21 zwło- 
kach nie znaleziono dokumentów) — 
figuruje na owej liście z 2 kwietnia, 
gdzie wpisane były nazwiska 28 zi- 
dentyfikowanych jeńców z dołu nr 5. 

Tak więc możemy przyjąć, że 
zwłoki jeńców wywiezionych pierw- 
szym transportem z Kozielska do 
Lasu Katyńskiego krył dół nr 5. 
Z dokumentów wojsk konwojowych 
wiemy, że odjazd tej 1 grupy ze stacji 
Kozielsk nastąpił dopiero 4 kwiet- 
nia, o godz. 3 rano. Całą noc spędzi- 
li więc w prymitywnych warunkach 
w zimnym pociągu. 

Kolejna zagadka: dlaczego w gro- 
bie nr 5 było tylko 51 ciał? A gdzie 
reszta z 74 wywiezionych? Jak poda- 
je prof. Buhtz miał on powierzchnię 
13,5 m*. W niewiele większych, liczą- 
cych po 21m? grobach nr 3 i 4, znajdo- 
wało się 250 i 150 zwłok. Już w mar- 
cu 1940 r. był w lesie wykopany naj- 
większy grób o powierzchni 252 m? 
(pomieścił około 2500 zwłok). Dla- 
czego zwłoki jeńców z pierwszego 
transportu nie wrzucono właśnie tam? 

Do tych zagadek być może „paso- 
wałby” fragment zeznania Tokariewa. 
Powiedział on mianowicie: „Opowia- 
dali mi w Smoleńsku o postępowaniu 
głubszym. Tum zaczęli rozstrzeliwać 
na miejscu grzebania. I oto, co stało 
się sygnałem, tam jeden ucie- >>> 
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>>> kał, usiłował uciec, krzyczał, 
ludzie słyszeli”. I druga, też związana 
z tym może informacja. Trasa z Brze- 
ścia do Moskwy przed Smoleńskiem 
krzyżuje się ze wspomnianą drogą 
do Witebska. Jadący w 1977 r. samo- 
chodem do Moskwy Polak gdzieś 
w tej okolicy tankował paliwo na sta- 
cji benzynowej i wdał się w rozmo- 
wę z jakimś staruszkiem, który mu 
powiedział, że za odnogą do Smo- 
leńska jest mały kurhan, a na nim 
5 drewnianych krzyży. Według nie- 
go zakopano tam „generała i czte- 
rech oficerów”, zbiegłych w 1940 r. 
z katyńskiego lasu, których tam dopa- 
dli i zastrzelili NKWD-yści z psami. 
Po wejściu Niemców miejscowa lud- 
ność postawiła w tym miejscu krzyże 
(pisze o tym dr Cezary Chlebowski, 
który znał owego Polaka). Podjechał 
on tam i te krzyże zobaczył. Jednak, 
gdy wyjął aparat fotograficzny, poja- 
wiły się wozy milicyjne. Jadąc tam- 
tędy po dwóch latach grobów już nie 
znalazł; na tym terenie trwała budo- 
wa nowoczesnego, dwupoziomowe- 
go rozjazdu. 

Może więc jeńców z tego pierw- 
szego transportu rozstrzeliwano 
w lesie, stosując szczególne Środ- 
ki ostrożności w postaci specjalne- 
go związania, które jednak mimo 
to zawiodły i jakaś grupka podjęła 
próbę ucieczki? A może egzekucję 
po ucieczce kilku jeńców przerwa- 
no, a podejmując po jakimś czasie, 
w ten sposób związano pozosta- 
łych? Zakładając, że nasze domysły 
odnośnie do pierwszej egzekucji nad 
dołami śmierci w Lesie Katyńskim 
są słuszne, NKWD w Smoleńsku, po 
pierwszej nieudanej próbie, metodę 
rozstrzeliwań polskich oficerów nad 
grobami musiało zastąpić — zapewne 
za akceptacją centrali (v NKWD nie 
było miejsca na samodzielne działa- 
nia) — na już sprawdzoną. 

Tokariew nazwał początkowe roz- 
strzeliwanie w Katyniu na miejscu 
grzebania zwłok „głupim”. Jednakże 
szef smoleńskiego NKWD kpt. Jemie- 
lian Kuprijanow decyzją z 26 kwietnia 
1940 r. odznaczony został (w gronie 
licznych funkcjonariuszy NKWD) or- 
derem „Znak Honoru”. Z kolei kpt. Fio- 


Znaleziona 

w 1943 r. przy 
zwłokach ppłk. 
Andrzeja Ha- 
łacińskiego 
(współautora 
Marszu | Bryga- 
dy) legitymacja 
Orderu Virtuti 
Militari. 


dor Iljin, jego zastępca (według Nikity 
Pietrowa, autora książki „Poczet ka- 
tów katyńskich”, egzekucjami kiero- 
wali bezpośrednio zastępcy szefów za- 
rządów obwodowych NKWD) otwiera 
listę 125 funkcjonariuszy NKWD na- 
grodzonych rozkazem Berii z 26 paź- 
dziernika 1940 r. „za skuteczne wypel- 
nienie zadań specjalnych”. 


Jeńcy z pierwszego 
transportu 
Kim byli pierwsi jeńcy wywiezie- 
ni z Kozielska do Katynia? Dys- 
ponujemy tu, jak wspomniano, je- 
dynie 35 nazwiskami (30 ustałono 
podczas ekshumacji, 5 kolejnych 
wymieniają pamiętniki oraz jeń- 
cy ocaleli z zagłady). 33 oficerów 
wziętych zostało, jak podano wy- 
żej, z pominięciem kolejności nu- 
merów, z jednej z list z 2 kwiet- 
nia. Dwóch figuruje na innej liście 
z 2 kwietnia. Co ciekawe, obydwaj 
ci oficerowie, to liczący 26 i 27 
lat ppor., dowódcy plutonów w 52 
pp w Złoczowie. Dokonany więc 
tu został jakiś szczególny wybór. 
18 (na 35 rozpoznanych) oficerów 
z pierwszego transportu do Katy- 
nia posiadało wykształcenie wyż- 
sze (byli to głównie prawnicy, le- 
karze, inżynierowie), co przed 
wojną nie było zjawiskiem po- 
wszechnym. 

Poświęćmy kilka słów przynaj- 
mniej dwóm jeńcom z tej pierwszej 


grupy polskich oficerów rozstrzela- 
nych w Lesie Katyńskim. Zapamię- 
tał ich szczególnie prof. Swianiewicz, 
autor książki „W cieniu Katynia”. 


Kpt. Jerzy Bychowiec 
Oto kpt. Jerzy Bychowiec, jego to- 
warzysz broni, oficer zawodowy. Lat 
33. Dowódca 1 kompanii I baonu 
85 pp strzelców wileńskich, sta- 
cjonującego przed wojną w Nowej 
Wilejce. „Przystojny, proporcjonal- 
nie zbudowany”. Gdy we wrześniu 
1939 r. dookoła szły niemieckie ko- 
lumny pancerne, dowódca pułku, 
płk Jan Kruk-Śmigła powiedział 
przez telefon Swianiewiczowi: „A 
od południa może ban być spokojny. 
Tam broni bana Bychowiec”. Kpt. 
Bychowiec, według Swianiewicza, 
„był tybem młodego i dzielnego ofi- 
cera, wychowanego w bodchorążów- 
kach Polski niepodleglej. Uważano go 
za najlepszego dowódcę kompanii w 
oddziale, i jego kompanii też zwykle 
powierzano najtrudniejsze i najbar- 
dziej odpowiedzialne zadania”. 23 
września, podczas walk z Niemca- 
mi, zdobył stanowiska niemieckie, 
wziął jeńców i odbił zabranych przez 
wroga rannych. Dostał się do nie- 
woli 28 września — razem ze Swia- 
niewiczem — pod Jarosławiem. Ofi- 
cerowie odprowadzeni zostali do 
sztabu. Dowódca sowieckiej dywi- 
zji przyjrzał się uważnie kpt. By- 
chowcowi i zwracając się do swo- 
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ich oficerów powiedział: „Mołodoj 
i widno bojewoj kapitan”. W Koziel- 
sku był bardzo popularny. „W dzie- 
jach dramatu katyńskiego kpt. By- 
chowiec zajmuje miejsce szczególne: 
otwiera listę katyńską” napisał prof. 
Swianiewicz. „3 kwietnia 1940 r. 
obiegła obóz, przekazywana z bloku do 
bloku, wieść: »Bychowca wywożą:, bo- 
tem dopiero posypały się inne nazwi- 
ska”. Przy zwłokach skrępowanego 
bezlitośnie kpt. Bychowca znaleziono 
3 karty pocztowe i legitymację ofi- 
cerską 36-letniego kpt. Tadeusza 
Świderskiego z tej samej listy śmier- 
ci (być może wywiezionego tym sa- 
mym transportem, jednak nie roz- 
poznanego podczas ekshumacji). 


Por. kaw. X. 

Nazwiska drugiego oficera prof. 
Swianiewicz nie podaje; okre- 
Śla go jako „bor. kaw. K.” Miał 
lat 26. Pisze o nim tak: „Do por. 
K., który pierwszy został z na- 
szego bloku wezwany na trans- 
port, miałem szczególną sympatię 
z powodu jego śmiałych i pełnych roz- 
machu planów i marzeń, z których mi 
się czasami zwierzał. [...] W pierw- 
szych dniach września 1939 r. bor. 
K. wziął udział w rajdzie naszej ka- 
walerii na teren Prus Wschodnich, 
gdzie też został ranny w nogę. Kole- 
dzy w jakiś sposób potrafili jednak 
dostarczyć go do Wilna, gdzie został 
umieszczony w szpitalu wojskowym 


na Antokolu. Tam też trafil w ręce 
rosyjskie. [...] Był jedynie w chała- 
cie szpitalnym. Dr P., która się nim 
w szpitalu opiekowała, wydostała 
ubranie cywilne — i w tym ubraniu 
bez płaszcza, w kocu, został on w bo- 
czątku listobada 1939 r. przywiezio- 
ny do Kozielska. Nie dano mu nawet 
kul, które by mu pozwoliły na jakie 
takie poruszanie się. Był to już okres 
chłodnych jesiennych nocy, które bor. 
K. musiał odczuwać szczególnie do- 
tkliwie. Pomimo to przybył do Koziel- 
ska w doskonałym humorze. Ujrza- 
łem go bo raz bierwszy, jak bodtrzy- 
mywany z jednej strony przez kolegę, 
skakał na jednej nodze bo podwórzu 
obozowym, żywo i dowcipnie gestyku- 
lując. [...] Inteligencja jego była znacz- 
nie powyżej przeciętnego poziomu za- 
wodowego oficera, lecz jednocześnie 
w jego planach i marzeniach było 
coś chłopięcego, prawie dziecinnego. 
[...] Był niemal pewny, że uda mu się 
wydostać z Rosji. Powoli brzygotowy- 
wał się do ucieczki, którą zamierzał 
na wiosnę 1940 r. [...] Nie mogę za- 
pomnieć wyrazu jego twarzy w mo- 
mencie, gdy zakomunikowano mu 
wezwanie. Coś dziwnego odbiło się 
w oczach tego chłopca, który dotych- 
czas z humorem i wiarą we własną 
gwiazdę znosił wszystkie przeciwno- 
ści losu i wszystkie cierpienia fizycz- 
ne. Nie był to strach, lecz coś jakby ja- 
kaś przepaść bezdenna otworzyła się 
pod jego nogami. Powoli jednak oba- 


Zdjęcie znale- 
zione w 1943 r. 
przy zwłokach 
30-letniego 
por. rez. Jerze- 
go Getlinga 

z dedykacją 
żony z 24VIII 
1939 r. 


Ostatnia notatka 
mir. Solskiego 
z91V 1940 r. 
(zdjęcie 

z 1943 r.). 


nował się i z humorem, jak zawsze, 
zaczął żegnać się z nami”. 


Dokumenty 
oficerów z dołu 
śmierci nr 5 

Ponad 4 tys. kopert z dokumen- 
tami i przedmiotami znalezionymi 
w 1943 r. w dołach Śmierci przy zwło- 
kach oficerów Niemcy wywieźli w 
sierpniu 1944 r. na zachód. Podob- 
no zostały spalone przed wejściem 
Rosjan na przedmieściach Drezna. 
Przedtem, w okresie maj 1943-lipiec 
1944, zespół polskich naukowców 
w Krakowie zdołał przebadać i sporzą- 
dzić protokoły zawartości około 300 z 
nich (ukryte przez Polaków kopie pro- 
tokołów odnaleziono w Krakowie do- 
piero w 1991 r.). Wśród nich znalazły 
się także koperty dwóch oficerów z 
dołu nr 5. Byli to: 29-letni ppor. rez. 
Stanisław Komar z Drohiczyna n. Bu- 
giem (miał mały notesik z adresami, 
wykonany ręcznie z bibułek papiero- 
sowych) oraz 32-letni ppor. rez. Alek- 
sander Wieczorek, inż. chemik z Bia- 
łegostoku. Dwie fotografie młodej ko- 
biety znalezione przy nim rozpoznała 
w Krakowie w kwietniu 1944 r. — jako 
własne, jego żona Maria. < 


Katyń. Zbrodnia nieukarana. 


Publikacja przedstawia zwięźle „ostatnie 

słowo” w sprawie katyńskiej, poczynając 

od genezy i motywów tej bezprecedensowej 

zbrodni, przez rzetelne oświetlenie jej 

przebiegu i okoliczności oraz wieloletnie 

zmagania z kłamstwem, aż po odrażającą 
PEZAR Ka 


wna wy władz GRÓSE 
kich za zbrodnie wojenne. 


imo iż przez całe 
dziesięciolecia Praga 

uznawana była za au- 

tonomiczną jednost- 

i kę terytorialną, roz- 
Ewój tej prawobrzeżnej części War- 
zawy zapisał się na kartach historii 
FStolicy. Oddalona od ośrodka wiel- 
omiejskiej cywilizacji, wynagradza- 
da sobie ten fakt z nawiązką, posze- 
rzając swoje granice o kolejne osady 
ościenne, takie jak np. Nowa Praga, 
tóra przyłączona została w 1889 
Eroku czy Szmulowizna. Już w poło- 
wie XIX wieku mocno rozbudowa- 
ny sektor przemysłowy zapewniał 


Pradze trzecie miej obok Woli 


i Powiśla w rankingu dzielnic prze- 
mysłowych. Na początku XX wieku 
w obrębie prawobrzeżnej Warszawy 
naliczyć można było ponad osiem- 
dziesiąt średnich i wielkich fabryk. 
Na liście znajdowały się między in- 
nymi Państwowe Zakłady Inżynierii, 
Zakłady Amunicyjne „Pocisk”, Zbro- 
jownia Warszawska, Fabryka Silni- 
ków Spalinowych „Perkun” i Polskie 
Zakłady Optyczne. Osobno trzeba 
wspomnieć o Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych, Parowozowni 
Warszawa-Praga i Zajezdni Tramwa- 
jowej — te trzy zakłady, mimo tego 


że nie zajmowały się w Ścistym:ro- 
zumieniu produkcją, zatrudniały 
w tamtym okresie łącznie blisko 
4500 pracowników, co bez wątpie- 
nia wskazuje, że sektor transpor- 
towy na Pradze również był mocno 
rozwinięty. Zresztą tradycja tram- 
wajarstwa na Pradze sięga połowy 
wspomnianego wcześniej już okresu, 
11 grudnia 1866 roku z ulicy Inży- 
nierskiej wyjechały-na trasę pierw- 
sze tramwaje konne na linii łączą- 
cej Dworzec Wiedeński (rozebrany 
w latach 30.XX wieku, jego funkcję 
przejął Dworzec Główny a następ- 
nie Dworzec Centralny) z Dwor- 
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cem Petersburskim (wysadzonym 
w 1915 roku przez Rosjan, następ- 
nie odbudowanym w nowym miej- 
scu i przemianowanym na Dworzec 
Wileński). 


Początek zajezdni 


Obok remizy tramwajów konnych, 
w 1908 roku poprowadzono wzdłuż 
ulicy linię tramwaju elektrycznego, 
natomiast w latach 1921-1922 przy 
Inżynierskiej 6 wzniesiony został 
„Dom pod Syreną”, który kontynu- 
ował funkcję zajezdni do 1925 roku. 
Projektantem tego domu był Juliusz 
Dzierzanowski, którego sylwetka ią- 


== p 


czy remizę tramwajową z ulicy In- 
żynierskiej z remizą na ulicy Kawę- 
czyńskiej. 1 marca 1925 roku na ul. 
Kawęczyńskiej 16 oddana została 
do użytku remiza „Praga”, która 
wraz z budynkiem administracyj- 
no-mieszkalnym również była pro- 
jektem Dzierżanowskiego. 
Początkowo zajezdnia była jed- 
nokierunkowa i prowadziło do niej 
15 torów do 15 dwuskrzydłowych 
bram, miała jedną halę o długości 
158,3 m i 56 m szerokości i mo- 
gła pomieści 212 ówczesnych wo- 
zów tramwajowych. Po obu stro- 


ZJAZD DO 


nach zwieńczona była 9-metrowy- 


mi przybudówkami wysuniętymi 
przed nią o niecały metr, a jej kon-ZE 

strukcja w odróżnieniu od innych $$E 
podobnych zabudowań wykonana 
była z żelbetu. Pałacowy wygląd 
remizy wyrażony był polskim da- 
chem łamanym na czterech rogach. 
budynku oraz ozdobnymi tympa-. 
nonami zwieńczonymi kartuszemź 
herbowym stolicy. Gzyms, na któ- 
rym umocowano ozdobne donice z: 
kwiatami, również podnosił walory$ 
estetyczne obiektu. W kolejnych la- 
tach przeprowadzone zostały prace: 
instalacyjne i budowlane w budynku 


= mieszkalnym, a samo poświę- > > 
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>>> cenie remizy „Praga” odbyło 
się dopiero w grudniu 1928 roku. 
Wraz z początkiem sierpnia 1937 
roku w trasę ruszyły tramwaje służ- 
bowe, na których widniała tablica 
„Przyjmujemy pasażerów”. W okre- 
sie poprzedzającym wybuch II woj- 
ny światowej, infrastruktura tram- 
wajowa miała się bardzo rozwinąć, 
w planach było rozbudowanie linii 
peryferyjnych w takich regionach 
jak Wawer i Ząbki, jednak sierpień 
1939 roku plany te mocno zweryfi- 
kował. Priorytetem stało się przygo- 
towanie do obrony przeciwlotniczej. 
Należy przy tym pamiętać, że Pra- 
ga była jedną z dzielnic, która miała 
zostać wykorzystana przez oddzia- 
ły niemieckie do przeprowadzenia 
szybkiego i skutecznego szturmu 
na Warszawę, dlatego też wagony 
tramwajowe z praskiej remizy po- 
służyły między innymi do budowy 


i wzmacniania barykad. Przykładem 
tego było zablokowanie przejazdu 
pod linią kolejową w rejonie ron- 
da Zaby, do czego posłużyło sześć 
wagonów tramwajowych starszego 
typu. Ataki z powietrza, jakie były 
wymierzone w sąsiadujące z remi- 
zą dworce kolejowe, nie oszczędziły 
zabudowy mieszkalnej przy ul. Ka- 
węczyńskiej, zajezdnia jednak wy- 
szła z tego bez większego szwan- 
ku. Kapitulacja miasta przyczyni- 
ła się do uszkodzenia prostownika 
1000 kW w podstacji zajezdni, na- 
tomiast torowiska wymagały od- 
gruzowania i udrożnienia. Początek 
grudnia 1939 roku połączył na nowo 
lewo i prawobrzeżną Warszawę linią 
tramwajową nr 5, która kursowała 
przeprawą mostu Poniatowskiego. 
Do czerwca 1941 roku remiza pro- 
wadziła normalną działalność prze- 
wozową, jednak niemiecka ofensy- 


wa na Związek Sowieckich zmusiła 
tramwajarzy do uruchomienia dzia- 
łalności pomocowej — przewozu ran- 
nych. Sami pracownicy transportu 
również nie mogli spać spokojnie, 
w okresie wojny systematycznie do- 
tykały ich aresztowania, w tym eg- 
zekucje oraz transporty do obozów 
koncentracyjnych. 


Powstanie 


1 sierpnia 1944 roku do dyrektora 
MZK p. Kozłowskiego przybył nie- 
miecki oficer z żądaniami natych- 
miastowego oczyszczenia z tramwa- 
jów głównych szlaków komunikacyj- 
nych w Warszawie, dając godzinę na 
wykonanie żądania. Oficer został za- 
prowadzony do dyrektora Niednera, 
który po wysłuchaniu roszczeń, po- 
informował Niemca o trudach zwią- 
zanych z nawiązaniem natychmia- 
stowej łączności i rozesłaniem tej 


W CENTRALNYM MIEJSCU ZNAJDUJE SIĘ 
PŁASKORZEŹBA Z GODŁEM WARSZAWY, 
PONIŻEJ PRZESZKLENIE W ROLI 
TYMPANONU - ELEMENTY TETWORZĄ 
KLASYCYSTYCZNY STYL BUDYNKU. 


OTWARTE BRAMY ZAJEZDNI I ZNAJDUJĄCY SIĘ TUŻ NAD NIMI 
OZDOBNY I DOBRZE WIDOCZNY GZYMS ORAZ LEKKO SPADZISTY 


DEKORACYJNĄ FASADĘ TWORZĄ WYSU- 
NIĘTE PRZED LICO BUDYNKI PRZYKRYTE 
ŁAMANYM POLSKIM DACHEM, CO JEST 
CHARAKTERYSTYCZNYM ELEMENTEM 
DLA NP. DWORÓW POLSKICH . 


DACH PRZYPOMINAJĄ STAROŻYTNĄ ŚWIĄTYNIĘ GRECKĄ; 
„KOLUMNADĘ"TWORZĄ W BUDYNKU WŁAŚNIE OTWARTE 
WROTA, Z LICZNYMI WJAZDAMI DLA TRAMWAJÓW. 


informacji do poszczególnych za- 
jezdni. Tym samym wydał służbom 
ruchu polecenie, stojące w opozycji 
do oczekiwań okupanta, mające na 
celu zatłoczenie głównych szlaków, 
co było zgodne z rozkazem wyda- 
nym przez Polskie Państwo Pod- 
ziemne. Przy tej okazji Kozłowski 
nakazał przeprowadzenie do pra- 
skiej zajezdni możliwie największej 
ilości taboru ocalałego z działań wo- 
jennych, dzięki temu udało się ura- 
tować część taboru lewobrzeżnego. 

Powstanie warszawskie na Pra- 
dze, pomimo swojego bardzo gwał- 
townego, ale krótkiego przebiegu, 
ponownie uszczupliło szeregi tram- 
wajarzy. Dodatkowo Niemcy, mając 
świadomość zagrożenia płynącego 
wraz z nadciągającą armią radziec- 
ką, wysadzili w powietrze podsta- 
cję „Praga” wraz z halą zajezdni, 
zniszczeniom uległy również wte- 
dy wagony znajdujące się w tym 
czasie w hali. W połowie września 
1944 roku nowy kierownik zajezdni 
„Praga” Antoni Kulczycki wezwał 
pracowników do odbudowy zakładu. 
Torowiska i dojazdy ponownie mu- 
siały zostać odgruzowane. Brak na- 
rzędzi i wojenne zniszczenia zmusi- 
ły pracowników transportu do wy- 
konywania tych czynności ręcznie. 
Rękami 60 osób wynoszono z ruin 
zajezdni półtonowe ładunki i rozbi- 
jano gruz, by łatwiej było go prze- 
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transportować. Okna w przybudów- 
kach zajezdni od strony ruin zostały 
zamurowane, a w ich środku po- 
wstała stołówka dla pracowników 
transportów ich rodzin oraz osie- 
roconych dzieci. Prace, jakie wy- 
konano na Kawęczyńskiej, polegały 
na oczyszczenie z gruzów torowisk, 
uporządkowanie dwóch kanałów re- 
wizyjnych i uruchomieniu 12 wa- 
gonów silnikowych oraz 10 docze- 
pianych. Stawiano na tory również 
przewrócone i wykolejone wagony. 
— Mój tata pomagał na ulicach Pragi 
w odgruzowywaniu torowisk i usa- 
dzaniu na tory tych biednych potur- 
bowanych wagoników. Nie był tram- 
wajarzem, ale strasznie mu szkoda 
było tych chłopców z zajezdni, była 
ich garstka a robili za całą armię — 
opowiada Zdzisław, mieszkaniec uli- 
cy Targowej. Dzięki odkryciu drutu 
miedzianego, ukrytego przez Niem- 
ców w złogach węgla, udało się roz- 
wiesić sieć jezdną na ulicach Pragi. 
W marcu 1945 roku kilkudziesięciu 
tramwajarzy przepchnęło 15-tono- 
wy transformator polowy znad Wi- 
sły do praskiej remizy. Transforma- 
tor był potrzebny do podniesienia 
napięcia z 5000 V do 15 000 V, któ- 
re dostarczały elektrownie z Marek 
lub Radzymina. Pracownicy zajezd- 
ni za wykonywane prace nie dosta- 
wali wynagrodzenia, czasami jedy- 
nie bochenek chleba, który i tak był 
bardzo pożądany. W 1946 roku za- 
jezdnia doczekała się prowizorycz- 
nego pomieszczenia na 16 wagonów, 
natomiast 22 lipca 1946 udało się 
kolejny raz połączyć dwa warszaw- 
skie brzegi komunikacją tramwajo- 
wą, po uprzątnięciu i wyremonto- 
waniu kolejnych torowisk. Poznając 
historię tramwajów nie można po- 
minąć bohaterskich postaw tramwa- 
jarzy podczas okupacji. Często wi- 
dząc łapankę na ulicach Warszawy 
zwalniali, umożliwiając tym samym 
ludziom ucieczkę — wspomina Rafał 
Dąbrowiecki, przewodnik miejski. 


Odbudowa 

po wojnie 

W latach 1948-1949 prowadzono od- 
budowę stylowej niegdyś praskiej za- 


Gong alarmo- 
wy wyko- 
nany z łuski 
niewybuchu, 
znalezionego 
na terenie za- 
jezdni 


Rozbiór- 

ka poprzez 
wysadzenie, 
uszkodzone- 
go w wyniku 
pożaru dachu, 
zachodniej 
części hali. 


jezdni, która w tamtym czasie nosiła 
już imię Izydora Koszykowskiego. 
W świecie transportu był między in- 
nymi konduktorem praskiej remizy, 
ale również konspiratorem sympa- 
tyzującym z promoskiewskimi or- 
ganizacjami Sierp i Młot. 

Podczas odbudowy zajezdni nie 
zadbano o przedwojenne detale ar- 
chitektoniczne. Zadaszono halę i za- 
sypano część kanałów, które w wy- 
niku pospiesznej odbudowy znalazły 
się poza nowym zasięgiem zabudo- 
wy. Pod koniec 1949 roku na tere- 
nie zajezdni pomieścić można było 
już 150 wagonów. Koniec roku 1949 
to również jeżdżąca początkowo 
z wolskiej zajezdni, „nowinka” na to- 
rach. Na ulicach pojawił się wagon- 
-żłobek, który w połowie 1950 roku 
po zakończeniu przekuwania torów 
na Pradze (normalizowania rozsta- 
wu szyn) pojawił się w remizie na ul. 
Kawęczyńskiej. Żłobek był wyre- 
montowanym wagonem z 1901 roku 
typu L, wyprodukowanym w Ham- 
burgu. Wyposażony został w ogrze- 
wanie, bieżącą wodę oraz łóżeczka 
dla najmłodszych pasażerów. Poma- 
lowany na kremowo z widniejący- 
mi na burtach herbami Wrocławia 
i Warszawy oraz informacyjnym na- 
pisem „Wagon specjalny-żłobek”, po- 
łączony został z doczepą w podob- 
nej kolorystyce. W pierwszym wa- 
gonie pielęgniarki piastowały opiekę 
nad dziećmi, starsze siedziały na ła- 
weczkach, młodsze w kojcach, >>> 


Moment odpalenia ludunków wybuchowych w cel 
wszkodyowego pezez poż zadaszenia nad lotami | 2 


Hala po ?burzeniu doch 2a pomocą ładunków wybuchowych 
Fo ZETR=Ą 
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>>> natomiast łóżeczka okupowa- 
ne były przez niemowlęta. W dru- 
gim wagonie podróżowali rodzice 
— pracownicy zakładów przemy- 
słowych, takich jak E. Wedel, Za- 
kład Urządzeń Teletechnicznych 
oraz Zakład Przemysłu Gumowe- 
go Rygwar. 


Jak łódź 
podwodna 


Tramwaje pełniły bardzo ważną 
funkcję w stolicy, w której były jed- 
nym z podstawowych środków trans- 
portu. Często wypchane po brzegi 
wagony, woziły pasażerów „na cyc- 
ku” a w przypadku problemów tech- 
nicznych, podróżujący razem z mo- 
torniczym stawiali im czoła. 
Przejazd pod wiaduktem kole- 
jowym przy ulicy 11 Listopada róg 
Świętego Wincentego w latach 50. 
XX. w. zalewany był po gwałtow- 
nym deszczu. Wjechanie tramwa- 
jem pełnym ludzi w wodę wlewa- 
jącą się do wnętrza skończyłoby 
się porażeniem prądem i utopie- 
niem tramwaju. W tej sytuacji mo- 
torniczowie i konduktorzy zmienia- 
li się w marynarzy. Tramwaj dojeż- 
dżał do końca suchej nawierzchni, 
na ul. 11 Listopada wysadzał pasa- 
żerów, którzy przechodzili po na- 
sypie i torach kolejowych na obec- 
ną ulicę Odrowąża i tam czekali 
na tramwaj. W tym czasie skład był 


Tramwaj 13N 
pełniący obec- 
nie funkcję 
wozu tech- 
nicznego. 


wycofywany za skrzyżowanie, mo- 
torniczy uruchamiał bieg w przód, 
wskakiwał na siodełko, konduktor 
będący na pomoście opuszczał pa- 
łąk i uwieszony antaby, podnosił 
nogi wysoko ponad głowę, po któ- 
rej z bulgotem przelewała się woda. 
Z szumem wagon silnikowy wynu- 
rzał się spod wiaduktu i gdy woda 
opuściła silnik, konduktor puszczał 
pałąk i wóz już o własnych silach wy- 
ciągał doczepę. Pasażerowie zajmo- 
wali miejsca i podróż trwała dalej — 
czytamy w monografii Warszawskie 
Tramwaje Elektryczne. 

Pomimo ukończonego remontu 
i stałej eksploatacji zajezdni w po- 
łowie lat 60. pojawiło się widmo jej 
wyburzenia ze względu na zły stan 
zabudowy i nawierzchni. To jednak 
nie doszło do skutku , natomiast 
gdy w 1997 roku w wyniku zwar- 
cia instalacji elektrycznej w jednym 
z wagonów częściowo spłonął dach 
nad zachodnią halą, komisja rze- 
czoznawcza uznała, iż uszkodzenia 
są na tyle duże, że dach całościowo 
należy rozebrać. Charakter miejsca 
nie pozwalał na podjęcie długotrwa- 
łych prac rozbiórkowych, w związku 
z tym podjęto decyzję o rozbiórce da- 
chu za pomocą materiałów wybucho- 
wych. Ładunki wybuchowe zostały 
staranie rozlokowane przez specja- 
listyczną firmę, natomiast detona- 
cji dokonała wieloletnia pracowni- 


Aa G stołecznych tramwajów Euge- 
Tablice bocz- nia Sielecka. 

ne ( „dechy” ) 30 marca 2007 roku Mazowiec- 
z numerami linii _ ki Wojewódzki Konserwator Zabyt- 
i trasami tram- ków uznał ostatecznie za zabytek 
wajów. zespół zajezdni tramwajowej wraz 


z terenem zajezdni i budynkiem ad- 
ministracyjno-mieszkalnym i wpisał 
go do rejestru zabytków nierucho- 
mych województwa mazowieckiego. 

I chociaż zajezdnia chroniona już 
jest prawem i nie grozi jej wyburze- 
nie, a wojna dawno się już skończy- 
ła, na terenie remizy można jeszcze 
usłyszeć jej dźwięki. Przy jednej 
z bram znajduje się gong alarmo- 
wy wykonany z łuski niewybuchu 
odnalezionego na terenie zajezdni 
po jej zbombardowaniu. Zawieszo- 
ny na rosyjskiej szynie z końców- 
ki XIX wieku, swoją obecnością 
i dźwiękiem przypomina o trudnej 
historii praskiego zabytku. 


e Anna Straszyńska 
Prezes Stowarzyszenia Kolekcjo- 
nerzy Czasu, Redaktor Kuriera Pra- 
skiego. Z zamiłowania zajmuje się 
fotografią i historią, głównie war- 
szawskiej Pragi-Północ 


Tramwajem przez piekło. Dariusz 
Walczak. Daniel Nalazek. Bartłomiej 
Maciejewski. 

Autorzy tej książki zapraszają czytelników do wędrówki przez 


historię Getta Warszawskiego — szlakiem jego komunikacji 
miejskiej. Komunikacja w getcie była o tyle 


specyficzna, że — podobnie jak jej pasażerowie 
miała ściśle określone granice funkcjonowania. 
W publikacji zamieszczono sporo zdjęć. 


Zamów na www.odk.pl 
tel. 42 631 1097 

42 630 71 41 
Księgarnia Odkrywcy 
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mińskiego dawny cmentarz 

jeniecki. Nazwę „rumuń- 

ski” zyskał nieadekwatnie do rze- 

czywistości, gdyż spoczęli tu także 

Rosjanie, Brytyjczycy, Francuzi, 

Włosi i Serbowie. Cmentarz poło- 

żony jest na wschodnich obrzeżach 

” 4 Lidzbarka. Przy drodze do Barto- 

szyc (tzw. szosie bartoszyckiej) 

JEŃCÓW WOJENNYCH żę: esz 


niego kierunek. 


W MARKAJMACH — Fożęe stosu 
Obóz jeniecki w Lidzbarku Warmiń- 


skim powstał na wschód od miasta, 

ALICJA MŁYŃSKA wówczas położonego bardziej na za- 

chód od współczesnej lokalizacji. 

y a : PRE Obóz został założony w takim miej- 
Położony niedaleko Lidzbarka Warmińskiego scu ze względu na bliskość linii ko- 
dawny cmentarz jeniecki jest jednym Ryk iriaL  WOÓ 


ją transportowano bowiem jeńców, 
z 6 i eka wszyc h którzy bezpośrednio trafiali do obo- 
zu. Maksymalne granice obozu wy- 
znaczały wówczas szosa bar- >>> 


odróżując po Mazurach, 
warto zobaczyć położony 
niedaleko Lidzbarka War- 


fot. Valórie Quevaine 
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>>> toszycka, Łyna, linia kolejowa 
oraz dolina wpadającego do Łyny po- 
toku. Jak podaje Sławomir Skowro- 
nek, autor jedynego opracowania hi- 
storycznego poświęconego obozo- 
wi, na przełomie lat 1916/1917 sami 
jeńcy rosyjscy wystąpili z inicjaty- 
wą urządzenia obozowego cmen- 
tarza. Zlokalizowano go na terenie 
wsi Markajmy, około 200 metrów 
na południowy-zachód od la- 
zaretu, na niewielkim 
wzgórzu porośniętym 
młodym lasem. Zasta- 
nawia w tym momen- 
cie problem pochówków 
z wcześniejszego okre- 
su, od początku powsta- 
nia obozu. 


Struktura 
narodowa jeńców 
Pierwsi jeńcy pojawili się już pod ko- 
niec sierpnia 1914 roku po klęsce 2. 
Armii „Narew” gen. Samsonowa w 
bitwie pod Tannenbergiem. Prędko 
zaczęto organizować dla nich obozy 
jenieckie, w tym w Lidzbarku War- 
mińskim. Do listopada 1916 roku, 
a więc przez ponad 2 pierwsze lata 
funkcjonowania przebywali w nim 
tylko jeńcy rosyjscy. W II połowie 
1916 roku odnotowano obecność 
pierwszych jeńców francuskich, w 
mniej więcej tym samym czasie do 
obozu trafili także Niemcy ucieka- 
jący z Wołynia (wśród nich umieral- 
ność była znacznie większa niż w 
przypadku jeńców). We wrześniu i 
październiku 1916 roku zmarło ich 
około setki. Po krwawych bitwach 
w listopadzie i grudniu 1916 roku, 
które toczyły się na przełęczach kar- 
packich, pod Argesul i nad Dunajem 
do niewoli niemieckiej trafiło wielu 
żołnierzy rumuńskich. Jak podaje S. 
Skowronek, wraz z transportem ru- 
muńskich jeńców do obozu w Heils- 
berg trafili także cywilni robotnicy 
przymusowi z Belgii. W październi- 
ku 1917 roku w obozie pojawiło się 
ok. 100 jeńców włoskich, prawdo- 
podobnie zostali wzięci do niewoli 
po bitwie pod Caporetto. Jako ostat- 
ni i w najmniejszej liczbie do obozu 
trafili Serbowie. 
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densbureau 


Wygląd obozu 

Obóz podzielony był na dwie części: 
rozleglejszą północną oraz mniej- 
szą południową, rozdzielone szosą, 
obecnie nazywaną bartoszycką. W 
pierwszej części znajdowały się ba- 
raki mieszkalne dla jeńców, warsz- 
taty, kuchnia i pralnia, boisko oraz 
miejsca przeznaczone na rekreację. 
Baraki miały, tak jak w innych obo- 
zach jenieckich, formę półziemia- 
nek, wzmocnionych drewniany- 
mi balami i okrytych drewnianym 
dachem pokrytym papą. Pośrod- 
ku każdej ziemianki znajdował się 
żelazny piecyk. Pojedynczy barak 
mógł pomieścić 100 jeńców. Łącz- 
nie cały obóz mógł przyjąć ok. 15 
tysięcy żołnierzy. Obozowy laza- 
ret znajdował się naprzeciw obo- 
zu po południowej stronie szosy. 
Były to duże baraki otoczone pło- 
tem z drutu kolczastego. Informa- 
cje o zgonach odnotowywano w re- 
jestrze lazaretu, następnie dane te 
były przekazywane do niemieckie- 
go urzędu stanu cywilnego w Lidz- 
barku Warmińskim. 
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Chorob 
i śmie! 


elność 
Przyczyny zgonów podawane były 
różne: od urazów spowodowanych 
w walce, poprzez choroby „zwy- 
kłe” (w przeciwieństwie do zacho- 
rowań na choroby zakaźne, które 
doprowadzały do epidemii), po- 
strzelenia podczas prób ucieczek 
z obozów (bardzo nieliczne), samo- 
bójstwa, aż po utopienia. Najczęst- 
szymi powodami zgonów były jed- 
nak epidemie tyfusu i sepsy, które 
przeszły przez obóz. Chorowano 
także na gruźlicę i zapalenie płuc. 
Baraki, mimo iż posiadały prowizo- 
ryczne ogrzewanie, nie zapewniały 
odpowiednich warunków do zdro- 
wego przetrwania niewoli. Prze- 
siedleńcy z Wołynia najprawdopo- 
dobniej przynieśli do obozu jakąś 
zakaźną chorobę, która doprowa- 
dziła do epidemii wśród jeńców. _ 
Początkowo rzetelnie i na bieżą. 
co prowadzone spisy zmarłych z 
czasem zaczęły być niepełne — w 
latach 1917-1918 zaczęły się poja: 
wiać luki w dokumentacji. W cza- 8 
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sie epidemii wielu zmarłych cho- 
wano jako niezidentyfikowanych. 


Cmentarz jeniecki 
w Miarikajmach 

Zlokalizowany został na stoku 
niewielkiego wzgórza, które po- 
rośnięte było wówczas młodym 
lasem sosnowym. Uformowano 
na nim tarasy, na których znaj- 
dowały się kwatery grzebalne. 
Pochówki odbywały się także na 
płaskim szczycie wzniesienia. 
W centrum cmentarza zbudowa- 
no wysoką na ponad 2 metry pi- 
ramidę z polnych kamieni, umiej- 
scowioną na schodkowym cokole 
(podobną piramidę, ale z wycio- 
sanych kamieni można też zo- 
baczyć na cmentarzu jenieckim 
w Czersku). Na szczycie pomni- 
ka umocowano figurę dwugłowe- 
go orła zrywającego się do lotu, 
na zachodniej ścianie znajdowała 
się także żeliwna tablica z dwuję- 
zyczną inskrypcją (niemiecką i ro- 
syjską) upamiętniająca zmarłych 
jeńców: „Towarzyszom broni jeńcy 
obozu Heilsberg 1914-1916”. Wo- 
koło piramidy znajdowały się kwa- 
tery. Zmarłych chowano w gro- 
bach pojedynczych i masowych, 
nazwiska wykuwano na pulpito- 
wych betonowych nagrobkach. 
Przy nazwiskach znajdowały się 
numery porządkowe odpowiada- 
jące numerom na planie cmenta- 
rza. Wśród mogił jenieckich znaj- 
dowały się także groby zmarłych 
w obozie uciekinierów niemiec- 
kich z Wołynia. Jak podkreśla 
S. Skowronek „mogiły niemiec- 
kie z nieznanych powodów nie zo- 
stały oznaczone nazwiskami (dane 
figurują w lidzbarskich metry- 
kach) ani numerami”. Po zwięk- 
szeniu się liczby zgonów w latach 
1917-1918 zaszła konieczność roz- 
budowy cmentarza. Przybrał on 
wówczas kształt wydłużonego tra- 
pezu. Nowe pochówki znajdowa- 
ły się w nowej, południowej czę- 
Ści nekropolii, obejmując kotli- 
nę między wzgórzami oraz cały 
stok. Ostatecznie nekropolia ma 
ok. 80 m szerokości, 140 m dłu- 


gości i zajmuje ponad 1 ha. Pier- 
wotnie była ogrodzona, dziś nie 
posiada żadnego płotu. 

W głębi cmentarza zlokalizo- 
wano kwaterę żołnierzy brytyj- 
skich, z centralnie na niej posta- 
wionym pomnikiem krzyża. Ciała 
większości żołnierzy angielskich 
zostały ekshumowane w latach 
50 i 60. i przeniesione na cmen- 
tarz w Malborku, w Markajmach 
znajdują się jedynie groby symbo- 
liczne. Na cmentarzu w Malborku, 
gdzie znajdują się groby żołnie- 
rzy brytyjskich ekshumowanych 
z całej Polski, uczczono pamięć 
o wspomnianych 39 żołnierzach 
pochowanych w Markajmach. Na 
tablicy umieszczono dwujęzycz- 
ną inskrypcję: „1914-1918. Upa- 
miętnieni tutaj żołnierze brytyj- 
scy zmarli w służbie swego kraju 
i są pochowani na cmentarzu je- 
nieckim w Lidzbarku znanym daw- 
niej jako Heilsberg”. Z cmentarza 
obozowego ekshumowano także 
szczątki jeńców francuskich. Zmar- 
li jeńcy francuscy początkowo zo- 
stali pochowani w Markajmach. 
Jednak gdy w 1922 roku założono 
w Sarrebourg w Lotaryngii cmen- 
tarz narodowy rozpoczęto eks- 
humacje i przenoszenie zwłok do 
Francji. Nekropolia w Sarrebourg 
została założona z myślą o pochów- 
kach jeńców francuskich zmarłych 
na terenie Cesarstwa Niemieckie- 
go. Ostatecznie spoczęło tu ponad 
13 tysięcy żołnierzy. Część ciał 
francuskich jeńców z obozu w Lidz- 
barku przekazano rodzinom, które 
pochowały najbliższych w rodzin- 
nym miejscowościach, część zwłok 
(niestety nieznana ilość) pozosta- 
ła na cmentarzu w Markajmach. 

Nagrobki rumuńskie posiadały 
(obecnie nie są zachowane, skra- 
dziono je w latach 70. XX wieku) 
emaliowane tabliczki z inskryp- 
cją „polegli za króla i ojczyznę”. 

Markajmy są jednym z kilku- 
dziesięciu miejsc pochówku jeń- 
ców z czasów I wojny Światowej, 
rozsianych po całej Polsce. „Cmen- 
tarz rumuński” jest niewątpliwie 
godny zainteresowania, ze wzglę- 


du na swoją unikalność, ale także 
z powodu zachowania pamięci o lu- 
dziach, którzy przebywali w nie- 
woli na obcej ziemi i tu zostali po- 
chowani. W porównaniu do miejsc 
spoczynku jeńców z II wojny świa- 
towej groby pochodzące z lat 1914- 
1918 są w większości zapomnia- 
ne, a wiedza o jeńcach przebywa- 
jących w czasie I wojny światowej 
na ziemiach polskich jest bardzo 
mała. < 


FA alicja Młyńska 
Doktorantka Instytutu Historii 
i Nauk Politycznych Uniwersytetu 
w Białymstoku. Zajmuje się bada- 
niem śmiertelności jeńców z lat 
1914-1918. W kręgu jej zaintere- 
sowań znajduje się także szeroko 
pojęta tematyka  cmentarnictwa 
wojennego. 
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Nie wiadomo, 
oraz kto i po co ją wzniósł w Sosnowcu. 


a granicy Sosnowca lotniczy. Nikt nie wie jednak nic 
i Katowie, kilkaset me- poza tym, trudno nawet ustalić, 
trów od brzegu Bryni- kiedy powstała tajemnicza bu- 
cy, rzeki będącej dziś dowla. 
, symboliczną — granicą W relacjach mie: ńców dzie|- 
Sląska i Zagłębia Dąbrowskiego, nicy obiekt ten był opuszczony już 
a do 1914 roku prawdziwą grani- w latach 50. Stanowił wtedy cel wy- 
cą imperiów Prus i Rosji, wśród praw chłopców z okolicznycł A do- 
gęstych krzaków i pryzm śmie- mów, obecnie mi 
ci znajduje się dziwny obiekt. za dzikie wysypisko śmieci. Na jego 
W świadomości — okolicznych temat nie ma żadnych informacji, 
mieszkańców „od zawsze” funk- ani służby miejskie, ani historycy 
cjonował jako schron przeciw- i urzędnicy zajmujący się ochroną 


zabytków, a nawet miłośnicy forty- 
fikacji nie są w stanie wyjaśnić kie- 
dy powstał domniemany „schron” 
i jakie naprawdę było przeznacze- 
nie obiektu. 


Opis budowli 

i lokalizacja 

Budowla to betonowy podziemny 
tunel, prosty, łukowo sklepiony, 
o długości ok. 20 metrów, którego 
poziom znajduje się znacznie poni- 
żej wejść. Wejścia to dwa przedsion- 
ki z pojedynczym otworem wej 
wym, oba usytuowane na poziomie 
gruntu. Do korytarza z obu-wejść 
musiały prowadzić w dół pochylnie, 
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schody lub drabinki, jednak nie za- 
chowały się żadne ślady po takich 
instalacjach. Trudno też oszacować 
wysokość korytarza, gdyż niemal 
pod sam sufit wypełniony jest wodą 
i wielką ilością śmieci. W stropach 
przedsionków znajdują się okrągłe 
otwory, najprawdopodobniej wenty- 
lacyjne. Mają one ok. 50 cm średni- 
cy i po wewnętrznej stronie zacho- 
wały się resztki kamionkowych rur, 
które kiedyś musiały być osadzone 
w otworach. Rury te prawdopodob- 
nie stanowiły przedłużenie otworów 
wentylacyjnych, gdyż zapewne pier- 
wotnie strop był obsypany ziemią. 
Wskazują na to wysokie ścianki opo- 
rowe obu portali wejściowych. Oba 
przedsionki są identyczne. W pro- 
stokątnych wejściach po żadnej ze 
stron nie zachowały się żadnego 
typu drzwi. Wszystkie ściany wy- 
konane są z betonu. Jest to jedyny 
taki obiekt w okolicy. 
Domniemany schron wybudo- 
wano zaraz obok nasypu linii ko- 
lejowej, po północnej stronie to- 
rów. Posadowiony jest na osi zbli- 
żonej do kierunku północ-południe, 
równolegle do torów kolejowych. 
Aby dostać się do obiektu, należy 
zejść kilka metrów w dół z nasypu. 
Do 1945 roku tory kolejowe biegły 
o kilka metrów bliżej obiektu, ale 
w związku z budową nowego mostu 
olejowego na Brynicy, w miejsce 
poprzedniego, wysadzonego w po- 
wietrze przez Niemców w styczniu 
945 roku, trasa kolei została w tym 
miejscu nieco „przesunięta” na połu- 
dnie. Obiekt jest oddalony od mostu 
kolejowego o 200 metrów i znajduje 
się po wschodniej stronie Brynicy. 


Zbiór hipotez 

Te wnioski to efekt oględzin w te- 
renie. Reszta informacji o obiekcie 
to już tylko domniemania i speku- 
lacje, gdyż odnośnie pochodzenia 
i przeznaczenia budowli ściera się 
ze sobą kilka mniej lub bardziej 
prawdopodobnych wersji. Mogła 
zostać wybudowana przez Rosjan 
przed 1914 rokiem, przez Niemców 
podczas I wojny światowej, przez 
Polaków w latach między- >>> 


>>> wojennych, przez Niemców 
w czasie okupacji lub przez Pola- 
ków po wojnie. 

Ostatnią hipotezę można odrzu- 
cić dość szybko. Zdaniem wszyst- 
kich pytanych przez nas mieszkań- 
ców schron był już opuszczony w la- 
tach 50., a więc czasie wzmożonej 
peerelowskiej zimnowojennej go- 
rączki, która zaowocowała wielo- 
ma schronami przeciwlotniczymi na 
terenie miasta. Zresztą, jaki byłby 
sens budowy schronu dla mieszkań- 
ców z dala od domów mieszkalnych? 
Latem 2007 roku pytany o tajemni- 
czy obiekt Aleksander Gątkowski 
z Miejskiego Inspektoratu Obrony 
Cywilnej w Sosnowcu, odpowiadał 
na łamach lokalnej prasy: 

— Nie mamy takiego obiektu 
w naszej ewidencji. Dla nas nie ist- 
nieje. Dysponujemy listą schronów 
przeciwlotniczych, które na wypa- 
dek zagrożenia można wykorzystać 
dla potrzeb obrony cywilnej. W tym 


rejonie Sosnowca dysponujemy je- 
dynie schronem w podziemiach bu- 
dynku mieszkalnego przy ul. Sobie- 
skiego. Powstał on w latach 50”. 

Tak więc gdy po wojnie w oko- 
licy budowano prawdziwy schron 
przeciwlotniczy, zagadkowa budow- 
la popadała już w ruinę i nie zosta- 
ła nawet zaadoptowana dla celów 
obrony cywilnej, jak wiele innych 
ukryć, m.in. wybudowanych przez 
Niemców na terenie miasta pod- 
czas okupacji. 


Carski schron? 

Dość sensacyjna i kontrowersyj- 
na, lecz przez to ciekawa hipote- 
za, głosi, iż obiekt nad Brynicą to 
relikt carskich czasów. Spekulacje 
o możliwej carskiej proweniencji 
obiektu pojawiły się w Sosnowcu 
kilka lat temu, jednak jedynym ra- 
cjonalnym argumentem na popar- 
cie tej tezy jest położenie obiektu. 
Gdyby został wybudowany przed 


ARNE 


1914 rokiem, znajdowałby się do- 
słownie na granicy rosyjskiego im- 
perium, i tu pojawia się wątek z po- 
tencjalną obroną granicznego mostu. 
Most kolejowy, dziś znajdujący się 
obok schronu, powstał w związku 
z budową odcinka łączącego waż- 
ną carską magistralę — Kolej War- 
szawsko-Wiedeńską z pruską Ko- 
leją Górnośląską, jest więc jasne, 
że istniał już przed I wojną świato- 
wą. Czy Rosjanie mogli wybudować 
obiekt na potrzeby jakiejś placówki, 
tóra miała bronić mostu przed ata- 
iem regularnego wojska lub przed 
akcją dywersantów? Podobną kon- 
cepcję obrony mostów kolejowych 
przed I wojną światową realizowa- 
i Austriacy, wznosząc obok kolejo- 
wych obiektów strażnice, przypo- 
minające małe zamki, czasem do- 
słownie wbudowując w strukturę 
mostów i tuneli izby ze strzelnicami 
i wieżyczki obserwacyjne. Entuzja- 
Ści wersji o carskim pochodzeniu so- 
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snowieckiego schronu powołują się 
też na istnienie carskich, wojsko- 
wych obiektów na terenie miasta, 
których pochodzenie sprzed 1914 
roku jest udowodnione. 

— W dzielnicy Niwka, na przeciw- 
ko cmentarza komunalnego przy ul. 
Wojska Polskiego, pod koniec XIX 
wieku powstały magazyny amunicji 
— wypowiadał się w 2006 roku dla 
miejscowej prasy dr Jacek Owcza- 
rek, ówczesny wojewódzki konser- 
wator zabytków. — Inwentaryzowa- 
łem te obiekty na początku lat 90. 
Ich konstrukcja jest na tyle solidna, 
że skutecznie oparły się próbie cza- 
su, choć obecnie są to ruiny. Maga- 
zyny zaopatrywały w amunicję car- 
skie koszary, które były w pobli- 
żu kościola w dzielnicy Dańdówka. 
Obiekty te są obecnie w lasku przy 
ulicy. Gdy opuściła je carska armia, 
nie były przebudowane, bo ich kon- 
strukcja uniemożliwia wykorzysta- 
nie do cywilnych celów. Wyglądem 
dla niezorientowanego mieszkańca 
mogą przypominać schrony. 

Nikt jednak nigdy oficjalnie nie 
stwierdził, że frapujący obiekt znad 
Brynicy to militarna pozostałość po 
carskim zaborze, a zarówno zapy- 
tani przez nas historycy, jak i eks- 
perci od fortyfikacji obalają tą tezę. 

— Uważamy, że obiekt przy ul. 
Sobieskiego nie jest raczej schro- 
nem przeciwlotniczym, zwłaszcza 
pochodzącym z okresu zaboru ro- 
syjskiego — ocenia Anna Makarska 
z Działu Historii Muzeum Miejskiego 
w Sosnowcu. — Owszem, przy ul. S0- 
bieskiego znajdował się posterunek 
żandarmerii carskiej, ale trudno na 
dziś ustalić precyzyjnie czy obiekt, 
zwany popularnie schronem, pocho- 
dzi z tego okresu, czy też, co wyda- 
je mi się bardziej prawdopodobne, 
służył raczej do innych celów i jest 
raczej późniejszy. Należałoby pod- 
jąć działania zmierzające do ustale- 
nia jego proweniencji. 

Pomimo racjonalnej krytyki 
„carskiej teorii”, równocześnie nikt 
nie jest w stanie przedstawić wia- 
rygodnej tezy wyjaśniającej pocho- 
dzenie obiektu. Urzędnicy z biura 
Śląskiego Wojewódzkiego Konser- 


E3 Pozosta- 
łości stare- 
go mostu 
kolejowego, 
wysadzonego 
w 1945 roku, 
odległe o 200 
metrów od 
tajemniczego 
obiektu. 


watora Zabytków w Katowicach od- 
mówili nam jakiegokolwiek komen- 
tarza w sprawie obiektu, zasłaniając 
się nawałem pracy (choć zapytanie 
w sprawie obiektu wraz z dokumen- 
tacją zdjęciową wysłaliśmy do biu- 
ra Śląskiego Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków w Katowicach 
19 listopada ubiegłego roku). Skon- 
sultowaliśmy się też z miłośnikami 
fortyfikacji, którzy pomimo szcze- 
rej chęci i zainteresowania tema- 
tem, nie byli w stanie wydać jed- 
noznacznej ekspertyzy. 

— Jedna z teorii wiąże betono- 
wy obiekt z pozostałościami infra- 
struktury kolejowej — mówi Daniel 
Ciszowski, przewodniczący koła te- 
renowego „Zagłębie Dąbrowskie” 
Stowarzyszenia „Pro Fortalicium”. — 
Obecnie weryfikujemy wątki zwią- 
zane z tą teorią. Niedaleko byla wie- 
ża ciśnień, więc budowla może mieć 
jakiś związek z instalacją wodną. 

Nie mogąc uzyskać żadnych 
pewnych informacji na lokalnym 
gruncie, zwróciliśmy się o pomoc 
w rozwikłaniu zagadki do kilku osób, 
które z racji swojej pasji na co dzień 
obcują z carskimi budowlami mili- 
tarnymi różnego typu. 

— Forma raczej mało przypomi- 
nająca obiekty carskie, zwłaszcza 
bojowego przeznaczenia. Ogólnie 
przeznaczenie jest mocno proble- 
matyczne — ocenia Krzysztof Sze- 
piel, przewodnik po Twierdzy Oso- 


wiec. — Obiekt powstał przecież w ja- 
kimś określonym ściśle celu, ale nie 
przypomina niczego, co widziałem 
do tej pory. Zastanawia spora gru- 
bość stropu w części głównej. Mu- 
siał chronić coś delikatnego przed 
silnymi czynnikami zewnętrzny- 
mi (np. atakiem), ale nic nie wska- 
zuje, żeby obiekt miał wzmacniane 
drzwi, bo nawet wyrwana stalowa 
ościeżnica zostawiłaby ślady. 


Obiekt 
przemysłowy? 
Przekreślając więc rewelacje o car- 
skim pochodzeniu, pozostają inne 
wersje do rozpatrzenia. Jedna z nich 
mówi o przemysłowej roli obiek- 
tu. Tu jednak od razu pojawiają się 
wątpliwości. Choć tereny Katowic 
i Sosnowca naszpikowane są opusz- 
czonymi obiektami przemysłowymi 
z różnych epok, zwykle budowle te 
związane są z jakimś pobliskim za- 
kładem i łatwo je przyporządkować 
do najbliższej kopalni lub huty bądź 
innego zakładu. Przed I wojną świa- 
tową, w miejscu gdzie dziś gęstą ro- 
Ślinnością zarasta rzekomy schron, 
rozciągały się pola i piaszczyste nie- 
użytki, była to strefa przygraniczna, 
gdzie władze carskie nie pozwalały 
nic budować, a już z pewnością nie 
obiektów przemysłowych. Także 
w latach późniejszych, rozwijający 
się przemysł ominął akurat ten za- 
kątek regionu. Przed wojną >>> 


REKLAMA 
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>>> dalej były tu nieużytki, potem 
okoliczne pola opanowały ogródki 
działkowe, część ziemi nadal leży 
odłogiem, a krajobraz przypomi- 
na klasyczne pogranicze wielkich 
miast, swojego rodzaju „ziemię ni- 
czyją”. Jedynym przejawem jakiej- 
kolwiek działalności przemysłowej 
w okolicy była eksploatacja piasku 
na potrzeby lokalnych kopalń, w wy- 
niku której powstały spore zbiorni- 
ki wodne; Stawiki, Borki, Morawa 
i Hubertus, które niejako otaczają 
obiekt od strony zachodniej i połu- 
dniowej. Trudno jednak wiązać ist- 
nienie betonowego, częściowo pod- 
ziemnego tunelu z tą działalnością, 
wróćmy więc do hipotez o militar- 
nej roli obiektu. 

Najbardziej prawdopodobna wy- 
dawać by się mogła teza, że obiekt 
to jeden z wielu schronów prze- 
ciwlotniczych wybudowany pod- 
czas okupacji przez Niemców, nie- 


EJ 


/MYVIMU 


potrzebny i zapomniany po wojnie. 
Takich obiektów w Sosnowcu jaki w 
okolicznych miastach są dziesiątki. 
Jednak choć są to obiekty różnych 
typów, nawet najprymitywniejszy 
z nich wydaje się być o wiele bar- 
dziej zaawansowaną budowlą. Poza 
tym, są one znacznie większe niż 
rzekomy schron obok mostu. Wy- 
kluczając drogą eliminacji poszcze- 
gólne hipotezy, pozostaje wersja 
o polskim, przedwojennym pocho- 
dzeniu obiektu. 

— Zaznaczam, iż poruszamy się 
wciąż w obszarze domniemania, ale 
wrażenie ogólne jest takie, iż ten 
obiekt to niewojskowy, może kole- 
jowy, budynek z okresu II RP, ale 
wyraźnie zaznaczam, że to tylko 
wrażenie — dodaje Krzysztof Sze- 
piel. — W każdym razie całości bli- 
żej do II RP. Pytanie, czy obiekt 
nie był przebudowywany z czegoś 
wcześniejszego. Najwiarygodniej- 


Album poświęcony nowożytnym 
fortyfikacjom w Polsce i w Europie. Do 
najciekawszych spośród opisywanych 
zabytków należą: podziemny kompleks 
Riese, polskie pozycje obronne z 1939 r., 
Międzyrzecki Rejon Umocniony, fortyfikacje 
linii Maginota i Mołotowa, niemieckie 
kwatery na Mazurach, Ę 
fortyfikacje polowe 
z czasów I wojny 
światowej. 
Zamów na 
www.odk.pl 
tel. 42 631 10 97 
42 630 71 41 - 
Księgarnia Odkrywcy z 


sze teorie są dwie. Być może jest 
to magazyn kolejowy na paliwo, je- 
Śli płynne to w beczkach, jeśli syp- 
kie to luzem — i nie koniecznie pa- 
liwo napędowe. Mogła być to np. 
nafta do lamp oświetleniowych. Tu- 


E taj jednak wydaje się niepotrzebny 


stopień pomiędzy przedsionkiem 
a komorą główną, przecież becz- 
ki łatwiej toczyć po pochylni. Jako 
druga nasuwa się myśl, że to ma- 
gazyn na ladunki wybuchowe słu- 
żące do zniszczenia mostu na wypa- 
dek konieczności, ale znowuż gdyby 
tak bylo, spodziewałbym się jednak 
stalowych drzwi i podziału pomiesz- 
czenia na mniejsze sekcje w przy- 
padku niekontrolowanej eksplozji. 
Także obie teorie mają swoje mi- 
nusy i żadna z nich nie jest pewna. 

Poruszając się w obszarze do- 
mniemań, nadal szukamy wyjaśnie- 
nia zagadki. Może pomogą czytel- 
nicy „Odkrywcy”? 


fot. Tomasz Bienek 


= Najbardziej 
i = merytoryczny 
magazyn 
RA ap: historyczny 
a | w Internecie 


Histmag.org to najświeższe newsy, rzetelne 
artykuły popularnonaukowe, wnikliwe recenzje 
i zajmująca publicystyka. Wszystko co najlepsze 

w papierowych czasopismach, dzięki nam 

znajdziesz także online. Całkowicie za darmo! 


Z YJ 
Jak przeklinali nasi pot | | 
przodkowie? Złodziejski los w dawnej Polsce. 5 2) 
Łączy nas historia! 
wwwzhistmag.org 
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TATARZY 
POLSCY 


2 MAREK PRASKI 


Ostatni szlak bojowy „naszych ordyńców” we wrześniu 1939 r. 


Przysięgam Panu Bogu Jedynemu być wiernym Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, 
chorągwi wojskowych nigdy nie odstąpić, stać na straży Konstytucji i honoru żołnierza 
polskiego, brawu i Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej być uległym, rozkazy dowódców 
i przełożonych wiernie wykonywać, tajemnic wojskowych strzec, za sprawę Ojczyzny mej 
walczyć do ostatniego tchu w piersiach i w ogóle tak postępować, abym mógł żyć i umie- 
rać jak prawy żołnierz polski. Bereetjum Mine Allachivy Veresulini illeclezine a hetdeteum 
minel masiurkine BilWałlagi, Talłagi, Amin. 


Rota brzysięgi wojskowej żołnierzy wyznania mahometańskiego w I[ Rzeczypospolitej. 


www.odkrywca.pl 
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FB Nowa WILEJKA 


9 września 1936 r. 

Minister Spraw Wojskowych 
nadaje | szwadronowi 13 
Pułku Ułanów Wileńskich, 
stacjonującemu w Nowej 
Wilejce nieopodal Wilna, 
nazwę „Szwadronu Ułanów 
Tatarskich”. 


WAŻNE MOMENTY W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 
WILEŃSKIEGO PUŁKU UŁANÓW 
I SZWADRONU TATARSKIEGO 


FB Gatkowo 
30 sierpnia 1939 r. 
Szwadron przybywa 
nieopodal stacji 


PO) waciEjowicE 
9 lub 10 września 1939 r. 


Gałkówek. Domniemana ostatnia 
A tatarska szarża w ramach 
PB sutejów wojsk polskich. 


6 września 1939 r. 

1 szwadron rotmistrza Aleksan- 
dra Jeljaszewicza zabezpiecza 

i broni przeprawy pod Sule. 


jowem. [O 
19 września 1939 r. 
KRASNYSTAW —2 pijając Krasnystaw, Wileńska BK 


stoczyła walkę z kolumną samocho. 
dów ciężarowych 


MEDYKA 28 września 1939 r. 
Jeljaszewicz i część oficerów szwadro- 
nu trafia do niemieckiej niewoli. 


siedlanie Tatarów dla 

obrony granic rozpoczę- 

to w Wielkim Księstwie 

Litewskim już w czasach 

Giedymina i Kiejstuta. 
W szczytowym okresie, za cza- 
sów Zygmunta III, na terytorium 
Rzeczypospolitej znajdowało się 
aż 400 meczetów a wśród jego 
poddanych było 60 do 70 tysięcy 
Tatarów, którzy mieszkali głównie 
na Wileńszczyźnie, w okolicach 
Mińska, na Podlasiu i na ziemi 
sandomierskiej. 


Tatarski Pułk 
Ułanów im. puik. 
Achmatowicza 
Mustafa Achmatowicz był, od 1794 
roku, dowódcą powstałego w 1719 
roku 4. pułku ułanów tatarskich. 
Pułk ten brał m.in. udział w konfe- 
deracji barskiej oraz w powstaniu 
kościuszkowskim. 

Uczestniczył pułkownik Mustafa 
Achmatowicz w obronie Pragi i w 
bitwie pod Maciejowicami. W la- 
tach 1919 - 1920 stał się patronem 
pułku zwanego potocznie „„Jazdą 
Tatarską”. 

Jazda Tatarska stanowiła kontynu- 
ację wielowiekowej tradycji tatar- 
skich formacji wojskowych w służ- 
bie Rzeczypospolitej. Pułk Tatarski 
umozliwił Polskim Tatarom służbę 
pod swym własnym sztandarem. 
3 lutego 1920 roku jednostka otrzy- 
muje oficjalnie nazwę „Pułk Tatar- 
skich Ułanów imienia Mustafy Ach- 
matowicza” a dowodzenie nad puł- 
kiem obejmuje Tatar z pochodzenia 
generał Aleksander Romanowicz. 
W rozpoczętej w kwietniu 1920 
r. wyprawie na Kijów pułk działa 
w składzie 7 brygady kawalerii. 
7 maja wkracza do Kijowa. Liczy 
on teraz, po zaciętych krwawych 
bojach, 250 ułanów. W czasie walk 
odwrotowych ponosi ogromne 
straty, co prowadzi praktycznie do 
jego rozwiązania. 

A jak przedstawiają się losy jazdy 
tatarskiej we wrześniu 1939 r., 
w ostatnim miesiącu długiej trady- 
cji istnienia w ramach wojska pol- 
skiego tej formacji? >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> Szwadron 
Ułanów Tatarskich 
13 Pułku Ułanów 
(1936-1939) 

9 września 1936 roku, rozkazem 
dziennym nr 9, Minister Spraw 
Wojskowych nadaje 1 szwadro- 
nowi 13 Pułku Ułanów Wileń- 
skich, stacjonującemu w Nowej 
Wilejce nieopodal Wilna nazwę 
„Szwadronu Ułanów Tatarskich”. 
Zgodnie z rozkazem ministra 1 
szwadron miał kontynuować kil- 
kusetletnią tradycję tatarskiej 
jazdy w wojsku polskim. Stało się 
tak, nie bez zaskoczenia dla do- 
wództwa pułku, dzięki wielolet- 
nim staraniom całej społeczności 
Tatarów polskich w tym głównie 
Związku Kulturalno-Oświatowe- 
go Tatarów RP oraz wielkiej życz- 
liwości władz II RP do mniejszo- 
ści tatarskiej. Mniejszości bardzo 
nielicznej, lecz wyjątkowo lojalnej 
wobec Polski, dla której takie wy- 
różnienie miało szczególne zna- 
czenie. Jak pisze Ali Miśkiewicz 
w swojej pracy „Tatarzy Polscy 
1918-1939": „Do służby wojsko- 
wej Tatarzy polscy przywiązywa- 
li wyjątkowe znaczenie. Była ona 
jakby namiastką ich najstarsze 
go i jednocześnie najważniejszego 
zajęcia. Uważali, że każdy mło- 
dy mężczyzna przez pewien okres 
swego życia powinien przebywać 
w koszarach, poddając się dyscy- 
plinie i rygorowi wojskowemu, 
dzięki czemu zdobywał wszelkie 
atrybuty męskości. Zatem biada 
każdemu młodemu Tatarowi, jeśli 
z jakiś przyczyn nie został bowo- 
łany do wojska lub uchylał się od 
służby wojskowej. Starsi potębiali 
go za to, że nie kontynuował trady- 
cji przodków, a młodsi wykbiwali 
go jako niebelnosbrawnego męż- 
czyznę. Nie miał on także większe- 
go wzięcia u dziewcząt”. 

Z uwagi na tradycję, dotych- 
czasowy różowy proporczyk 
18. pułk otrzymał jasnoniebieski pa- 
sek jako kolor byłej tatarskiej jazdy, 
oraz emblemat w formie półksięży- 
ca z gwiazdą. Noszono również ten 
emblemat na kołnierzach kurtki 


Pułku Tatarskie- 
go Ulanów wg 


Proporczyk 


wzoru 
z 1920 roku. 


Jazda tatarska (zdjęcie grupowe) oraz żołnierze 13 Pułku 
Ułanów, w skład którego wchodził szwadron ułański. 


mundurowej i płaszcza. Oficerowie 
i chorążowie — haftowany nićmi zło- 
tymi oksydowanymi na stare złoto, 
pozostali oficerowie i podoficerowie 
z żółtego metalu, matowe. 

Jak każdy „szanujący się” pułk 
jazdy miał też 13 pułk swoją żura- 
wiejkę — żartobliwą krótką piosen- 
kę charakteryzującą dany oddział: 

„Chociaż otok ma różowy, jednak 
jest to pułk bojowy” 

Miał i swoją Szwadron Tatarski, 


ywca.pl 


zacytujmy ją z niewielkim udziałem 
autocenzury: 

„Księżyc w czole, w tyle gwiazda, 
to tatarska nasza jazda”. 

Mając własny pododdział w woj- 
sku polskim społeczność Tatarów 
polskich postanowiła ufundować 
buńczuk wykonany na wzór uży- 
wanych w przeszłości przez chorą- 
gwie tatarskie w służbie Rzeczypo- 
spolitej. Buńczuk długości 3 m miał 
duży pozłacany grot zakończony pół- 


księżycem. Poniżej grotu znajdowały 
się trzy stopniowo zwiększające się 
krążki z dzwoneczkami, każdy w in- 
nej tonacji. Do grotu, na wysokości 
drugiego krążka, umocowane były 
na ugiętych uchwytach dwa sym- 
boliczne ogony końskie, jeden bia- 
ło-czerwony, a drugi zielony — ma- 
hometański. Buńczuk brał udział we 
wszystkich uroczystych wystąpie- 
niach pułku. W zawierusze wojen- 
nej buńczuk zaginął podczas próby 
dostarczenia go do II Korpusu Woj- 
ska Polskiego. 

Liczącej około 5 tysięcy dusz 
społeczności tatarskiej w Polsce, 
niezwykle dumnej z Tatarskiego 
Szwadronu trudno jednak było za- 
pewnić pełną obsadę zarówno ofi- 
cerów i podoficerów, jak i ułanów, 
gdyż kontyngent rekruta tatarskie- 
go osiągał rocznie do 18 osób. Tak 
więc w szwadronie służyli również 
katolicy i prawosławni noszący 
z dumą na proporczykach munduro- 
wych półksiężyce z gwiazdą. 


A więc wojna! 
Liniowy szwadron kawalerii był 
pododdziałem liczącym 120 uła- 
nów. Składał się z pocztu dowódcy, 
3-4 plutonów liniowych oraz druży- 
ny gospodarczej. Pluton liniowy li- 
czył 27 ułanów i składał się z 3 sek- 
cji liniowych oraz z sekcji erkaemów 
i gońca. Najmniejszym pododdzia- 
łem przedwojennej kawalerii pol- 
skiej była sekcja (6 ułanów, w tym 
dwóch pełniących funkcję konio- 
wodnych). 

Dowódcami 1 szwadronu 13 pul- 
ku byli kolejno: rtm. Michał Bogda- 
nowicz, rtm. Bazyli Marcisz, rtm. Jan 
Tarnowski i rtm. Aleksander „Sa- 
sza” Jeljaszewicz, z którym szwa- 
dron wyruszył na wojnę. Dowód- 
cami plutonów byli: ppor. Stanisław 
Żebrowski, pchor. Tadeusz Łabuń- 
ski i ppor. Wieńczysław Ter-Berse- 
gow (ppor. Mieczysław Bubień — wg 
innych źródeł). 

Jak dowiadujemy się z akt per- 
sonalnych rotmistrz Aleksander Jel- 
jaszewicz urodził się 22.03.1902 r. 
w Wilnie w rodzinie tatarskiej. Jego 
ojciec Jan był oficerem armii car- 
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skiej. Aleksander od 1912 roku 
służy najpierw w Pskowskim, a 
następnie w Kijowskim Korpusie 
Kadetów, który kończy w 1919 r. 
Z Rosji kolejno ewakuowany zo- 
staje najpierw do Turcji a następ- 
nie do Jugosławii, gdzie wstępu- 
je do szkoły oficerskiej. W 1923 r. 
otrzymuje stopień podporuczni- 
ka kawalerii i do 1925 r. służy w 
serbskiej straży granicznej. Do- 
wiedziawszy się, że jego rodzi- 
na znajduje się w Polsce, wraca 
do rodzinnego Wilna. Wstępuje 
jako ochotnik do wojska polskiego. 
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej 
oraz 2-letniego kursu w Oficerskiej 
Szkole Kawalerii, 15 sierpnia 1928 
r. otrzymuje stopień podporucznika 
Wojska Polskiego. Służy najpierw 
w 4 pułku w Wilnie, a następnie 
otrzymuje stanowisko dowódcy 
Szwadronu Ułanów Tatarskich. 

Dowódcą pułku w chwili wybu- 
chu wojny był płk dypl. Kazimierz 
Szostak. Pułk był organiczną jed- 
nostką Wileńskiej Brygady Kawale- 
rii dowodzonej przez pik dypl. Kon- 
stantego Druckiego-Lubeckiego, 
którą to brygadę desygnowano do 
składu Armii Odwodowej „Prusy”, 
której dowódcą był gen. dyw. Stefan 
Dąb-Biernacki. 

Dzięki uprzejmości Muzeum 
Wojska w Białymstoku autor otrzy- 
mał krótką relację rotmistrza Jelja- 
szewicza spisaną w formie maszy- 
nopisu z nagrania na taśmie magne- 
tofonowej: 

„Mobilizacja w 1939 roku rozbo- 
częła się pewnym zaskoczeniem. Plu- 
tony w naszych szwadronach zostały 
bosadzone na koniach z poboru, na 
koniach od chłopów wileńskich. Ko- 
nie te nie były dostosowane do tro- 
czonych siodeł i zasadniczo stanowi- 
ły raczej ciężar a nie pomoc. Ale z tym 
musieliśmy się pogodzić i 30 sierpnia 
wyladowaliśmy się w Galkówku bod 
Łodzią. Otrzymałem rozkaz zakwate- 
rowania się w pewnej wiosce 7 km od 
tegoż Galkówka i bo godzinie marszu 
byliśmy w tej wiosce (...). Chłop Polak 
uprzedził nas, że na 30 gospodarstw 
jest tylko 5 gospodarstw polskich, 25 
gospodarstw niemieckich. 


Z historii Tatarów polskich 
1794-1944. jan Tyszkiewicz 

W książce znajdujemy opis udziału 

Tatarów polskich m. in. w powstaniu 
kościuszkowskim, ich życie i obyczaje w XIX 
iXX wieku. Istniejące opracowania i źródła 
pozwoliły najlepiej ukazać wydarzenia 

z okresu Il Rzeczypospolitej, gdy mogła się 
odrodzić kultura kre- | 

sowych środowisk mu- 

zułmańskich. 


Po brzenocowaniu otrzymałem 
rozkaz rozbakowania skrzyń drew- 
nianych, które wiozłem ze sobą. Roz- 
ładowaliśmy te skrzynie, w których 
były rusznice przeciwpancerne (kara- 
biny przeciwpancerne), których pierw- 
szy raz mieliśmy użyć w 1939 roku 
w czasie wojny. Były one bardzo dobre, 
tylko (...) nikt mie wiedział jak się ob- 
chodzić z tą rusznicą, ponieważ były 
one wprowadzone do armii dopiero 
w lecie 1939 roku. Do tej skrzyni była 
załączona instrukcja. Parę razy ro- 
zebraliśmy i złożyliśmy tę rusznicę. 
A botem (...) trafiliśmy w zupelnie 
obcy teren, no i okazało się, że map 
na ten teren nie było (...). 

1 września o 5 rano zostaliśmy 
zaalarmowani, że Niemcy przekro- 
czyli granicę i bombardują już pol- 
skie miasta ... że marsz na Piotr- 
ków Trybunalski (...)”. 

Po południu 1 września Wileń- 
ska Brygada Kawalerii otrzymu- 
je rozkaz przejścia w rejon Piotr- 
kowa Trybunalskiego. Po nocnym 
marszu, podczas którego szwadron 
stanowił ubezpieczenie czołowe, 
Brygada zajmuje pozycje obronne 
w kompleksie leśnym celem za- 
mknięcia kierunku na Tomaszów 
Mazowiecki. 

W nocy z 3 na 4 września nastę- 
puje przemarsz w rejon lasów nadle- 
Śśnictwa Lubień. Dochodzi do pierw- 
szych starć z patrolami motorowy- 
mi niemieckiej 1 DPanc. działającej 
w kierunku Piotrkowa Trybunalskie- 
go. Na dozorowanym przez Szwa- 
dron Tatarski odcinku patrol zmo- 
toryzowany, usiłujący prze- >>> 
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>>> niknąć do lasu Lubień, zostaje 
zniszczony. 

Zygmunt Kosztyła w swojej pra- 
cy o szwadronie przytacza m.in. 
wywiad „Saszy” Jeljaszewicza, w 
którym ten wspomina: „5.9. bry- 
gada przygotowywała się wraz z 77 
bb do podjęcia działań zaczepnych w 
celu uderzenia w bok oddziałów nie- 
mieckiego XVI KPanc. działającego 
na Piotrków Trybunalski i dalej w 
kierunku Warszawy. Wielu oficerów 
i żołnierzy, tak pułku jak i szwadro- 
nu tatarskiego, wiązało z tym dzia- 
łaniem nadzieję na odrzucenie nie- 
przyjaciela na Częstochowę i zada- 
nie mu znacznych strat”. Tak się 
jednak nie stało. Przeciwnatarcie 
odwołano. 

W dalszych bojach odwrotowych 
i po przekroczeniu Pilicy szwadron, 
maszerując na czele 13. pułku sto- 
czył 7 września o Świcie walkę 
z silnym podjazdem pancerno-mo- 
torowym, zadając mu straty i po- 
wstrzymując dalsze jego działanie, 
a tym samym umożliwiając dalszy 
marsz pułku. 

W kolejnych relacjach cytowa- 
nych przez Pana Kosztyłę czyta- 
my: „Kontynuując marsz, nadal jako 
ubezpieczenie czołowe pułku, szwa- 
dron trafil pod silny ogień na otwar- 
tej przestrzeni między lasami pro- 
wadzony z samochodów pancernych 
nieprzyjaciela. Mimo silnego ognia 
i poniesionych strat w zabitych i ran- 
nych szwadron nie uległ panice. Ze- 
brał się na skraju lasu i odpowie- 
dział ogniem (...). Kontakt 13 pułku 
z dowództwem brygady został w tym 
czasie zerwany. Był to już okres ogól- 
nej fali odwrotu ku Wiśle rozbitej Ar- 
mtii „Prusy” ściganej przez oddziały 
bancerno-motorowe nieprzyjaciela. 
Utrudnieniem dla nocnych marszów 
kawalerii był nie tylko brak mab, lecz 
przede wszystkim. rozległe zatory (...), 
które tworzyli cywilni uchodźcy i ta- 
bory (...)”. 

Teraz brygada kieruje się do 
przeprawy wiślanej pod Macie- 
jowicami. I tutaj autor natyka się 
w internecie na kilka relacji, nie 
znajdując jednak ich potwierdze- 
nia w innych źródłach. Przytocz- 


my więc relację przedstawio- 
ną przez pana Mateusza Bisku- 
pa: „(...) pod Maciejowicami polscy 
Tatarzy natknęli się na duży od- 
dział Wehrmachtu. Właśnie tam 
9 lub 10 września major (2) Alek- 
sander »Sasza« Jeljaszewicz bo- 
prowadził ostatnią szarżę tatarską 
w dziejach.Tatarzy bochylili się w 
kulbakach z dzikim okrzykiem ru- 
Szyli na przeciwnika. Zagrała w nich 
krew przodków i zamiast przebijać 
Niemców lancami dobyli szabel i za- 
brali się za... odrąbywanie im uszu. 
Po bitwie na bolu walki oprócz tru- 
pów leżało kilkaset odciętych mał- 
żowin. 

Źródła historyczne zarówno bol- 
skie, jak i niemieckie milczą o tym 
starciu. Major Jeljaszewicz wsbo- 
mniał o tym ataku tylko raz, tuż przed 
śmiercią w 1978 roku. Trudno mu 
się dziwić. Za takie potraktowanie 
wroga mógł trafić przed sąd. Niem- 
cy również potraktowali ten uboka- 
rzający epizod milczeniem”. 

Legenda? Historia, którą rów- 
nie trudno potwierdzić jak i sko- 
mentować. 

Po przeprawie przez Wisłę Wi- 
leńska Brygada Kawalerii przesta- 
je istnieć jako zwarta jednostka. 
Jej część ze Szwadronem Tatar- 
skim maszeruje na Kock. Podczas 
reorganizacji brygady z pozostało- 
ści Szwadronu Ułanów Tatarskich 
14 szwadronu 13 pułku został utwo- 
rzony zbiorczy szwadron ułanów ta- 
tarskich. 

W kolejne wrześniowe dni szwa- 
dron ubezpiecza marsz zbiorczej 
brygady kawalerii płk. Adama Za- 
krzewskiego, w której skład we- 
szła uszczuplona Wileńska Bryga- 
da Kawalerii. Teraz celem jest gra- 
nica węgierska. 

Mijając Krasnystaw, Wileń- 
ska BK, stoczyła w dniu 19 wrze- 
Śśnia walkę z kolumną samochodów 
ciężarowych. Zdobyto samochody 
i wzięto jeńców. W walce wyróżnił 
się szwadron rtm. Jeljaszewicza. 
20 września szwadron ubezpiecza 
postój brygady a następnie idzie 
w jej straży przedniej, prowadząc 
kawalerię na tyłach wroga. Jeden 


Płk. Konstanty 
Drucki-Lubec- 
ki, dowódca 
Wileńskiego 
Brygady Kawa- 
lerii. 


Rotmistrz Alek- 
sander Jeljasze- 
wicz, dowódca 
1 szwadronu 13 
pułku ułanów. 


ze świadków pisze: „Ożo rotmistrz 
Eliaszewicz [rzecz jasna mowa 0 „Sa- 
szy” Jeljaszewiczu — przyp. autora] 
1 pierwszy tatarski po mistrzowsku 
wywiązali się z nadzwyczaj trudne- 
go i odpowiedzialnego zdania, godni 
następcy najpiękniejszej tradycji... Jak 
lisy, węsząc w nieznanym sobie tere- 
nie, wśród ciemnej nocy, bez mapy 
— przeprowadzili całą kolumnę kłu- 
sem, bez zatrzymania”. 

Najcięższe walki na Lubelsz- 
czyźnie, forsowny szybki marsz 
w kierunku granicy, wysiłek na 
skraju ludzkich możliwości — 
w efekcie dowódca zgrupowania po- 
stanawia je rozwiązać. Rotmistrz 
wspomina: „(...) Od 1 do 28 września 
cały czas to były marsze. Ludzie byli 
przemęczeni. Ja zebrałem szwadron 
28 września (...). Podziękowałem im 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
za pracę, służbę. Odpowiedzieli »Ku 
Chwale Ojczyzny, Panie Rotmistrzu!« 
Toni się rozeszli.” 

Oficerowie ruszają dalej. Pod 
Medyką trafiają do niewoli. 

Pan Rotmistrz wspomina: 
„Abwehra niemiecka miala konfiden- 
tów w każdym obozie. Oficer Abweh- 
ry powiedział, że ja jestem Tatar i 
Polski już nie ma i on nie rozumie 
dlaczego ja jeszcze przy tym trwam. 
Powiedziałem, że ja jestem oficerem 
polskim, składałem przysięgę i nie 
czuję się zwolniony od przysięgi, to 
jest raz, bo drugie, że przeczylbym 
sam sobie. Ze kiedy Polska znajdu- 
je się w tak ciężkiej sytuacji (szloch), 
ja nie mogłem...”. Tu wspomnienia 
się urywają. 

PS Jeljaszewicz, jak wynika z więk- 
szości poważnych źródeł, był rotmi- 
strzem (kapitanem). Jednakże nie- 
którzy piszą o majorze. Wikipedii 
np. jest wzmianka, że był majorem 
ze starszeństwem od 1938 r. 

Zmarł jako major WP co jest np. na- 
pisane na nagrobku ale ten stopień 
mógł otrzymać po wojnie. < 


LO Marek Praski 
Na co dzień urzędnik. Miłośnik hi- 
storii i członek grupy rekonstrukcyj- 
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imo że broń której do- 
tyczy poniższy tekst, 
ma długą, prostą, obo- 
sieczną głownię oraz 
koszową _ rękojeść, 
a więc cechy właściwe pałaszowi, 
będzie ona dalej określana mianem 
„Szabli”, a to zważywszy na oko- 
liczność, że w literaturze źródło- 
wej: „Description and direction for 
use and care of cavalry equipment 
Model of 1912” (Opis i wskazówki 
użytkowania i konserwacji wypo- 
sażenia  kawaleryjskiego model 
1912), „Saber Exercise”(CĆwiczenia 
szablą) i „Handbook of Ordnance 
data November 15, 1918” (Infor- 
mator Departamentu Uzbrojenia 
15 listopada 1918 r.), na jej oznacze- 
nie użyto słowa „saber” — szabla. 


Okres 

Wielkiej Wojny 
M-1913 była ostatnią szablą, w któ- 
rą wyposażono amerykańską ka- 
walerię, jednakże w czasie I woj- 
ny światowej nie została wykorzy- 
stana zgodnie z przeznaczeniem. 
W chwili przystąpienia Stanów Zjed- 
noczonych do Wielkiej Wojny, kilka- 
naście jednostek kawalerii amery- 
kańskiej uzbrojonych w tę broń zo- 
stało wysłanych na front, jednakże 
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Broń ta posiadała prostą, mierzącą 35 cali 
dwusieczną głownię, o przekroju rombo- 
idalnym, ze zbroczem po obu stronach. 


nie wzięły one udziału w walkach. 
Zmianie uległ bowiem sposób pro- 
wadzenia wojny i oddziały kawale- 
rii stały się łatwym celem dla prze- 
ciwnika uzbrojonego w karabiny ma- 
szynowe. Kawalerzyści uczestniczyli 
w walce jako oddziały spieszone, koni 
zaś używając jedynie jako środka 
transportu umożliwiającego dotar- 
cie na pole walki. Większość jedno- 
stek kawaleryjskich Gwardii Naro- 
dowej zostało przeorganizowanych 
w oddziały artylerii i karabinów ma- 
szynowych. Jedynie 2.i3. Pułki Ka- 
walerii pełniły nadal służbę jako od- 
działy jazdy, zaś szabla pozostawała 
nadal na ich wyposażeniu. 


Ai 
Szabla kawale- 
ryjska, Model 
1913. 


Sposób użycia 

wg George'a 
Pattona Jr. 

Projekt szabli kawaleryjskiej Model 
1913 związany jest z osobą porucz- 
nika George S. Pattona Jr. — później- 
szego generała, który w okresie po- 
przedzającym wybuch I wojny swia- 
towej był „mistrzem/instruktorem 
szermierki w szkole kawalerii” w 
Forcie Riley w Kansas, co stanowiło 
wyróżnienie dla młodego oficera. Z 
uwagi na entuzjazm i zaangażowa- 
nie w szermiercze szkolenie kawa- 
lerzystów Patton zyskał pierwszy 
z wielu przydomków — „Saber 
George”. 


fot. arch. autora 


KOLEKCJONERSTWO | 5< 


Wydaje się, że w walce szermier- 
czej Patton szczególną wagę przy- 
wiązywał do możliwości zadawania 
pchnięć i tego rodzaju techniki sta- 
wiał ponad rażeniem przeciwnika 


cięciami. Dał temu wyraz w wyda- 
g nym w marcu 1913 r. artykule „The 
Używane form and use of the saber”, Stwierdził 


jeż czasie „wnim m.in., że pchnięcia dają o wiele 
Iwoj ej świa- większe prawdopodobieństwo śmier- 
towej przez tejnego zranienia przeciwnika niż cię- 
armię amery- 


cia. Można bowiem wprawdzie zadać 


BELT, OFFICER'S. 
kańską pasy obezwładniające cięcie, gdy możliwo- 


"CHAIN SABER ATTACHMENT. 


osią si ści wykonania odpowiedniego ruchu 
Mażbkrwazy nie ograniczają inni szarżujący jeźdź- 
a g óry pas cy lub przeciwnik, ale nadto uwzględ- 
oRanki zę: © należy prędkość, z jaką walczą- 
CARTRIDGE_BELT. aanawi SU zbliżają się do siebie. Mimo to siła 
ki sora K zadawanego cięcia może być ograni- 


szabli Model CZNA na tyle, że nie spowodowałaby 
1913 uszkodzenia ciała przeciwnika chro- 
nionego przez oporządzenie i ubranie, 


Fot. „Descrip- A 
GARRISON_ BELT. tion and di. _ 2 nawet gdyby tak się stało, to nale- 
ENLISTED_ MEN. rection for use ży WatPić, aby było ono na tyle silne, 


and care of aby zrzucić go z konia. Również w 
cavalry equ- podręczniku szermierki jego autor- 
ipment Model stwa — „Saber Exercise” opublikowa- 
of 1912". nym w 1914 r. zawarł myśl, że dwu- 
sieczną głownię łatwiej jest „wysunąć 
z ciała” (po zadaniu pchnięcia prze- 
ciwnikowi), a w rzadkich przypad- 
kach nadaje się ona również do za- 
dawania cięć. >>> 
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>>> Budowa 
szabli M 1913 


Konstrukcja szabli M 1913 zdaje się 
być doskonale przystosowana do spo- 
sobu fechtowania preferowanego 
przez instruktora szermierki z For- 
tu Riley. 

Broń ta posiadała prostą, mie- 
rzącą 35 cali dwusieczną głownię, 
o przekroju romboidalnym, ze zbro- 
czem po obu stronach, kończącym 
się w odległości 4 % cala od szty- 
chu. Na progu głowni umieszcza- 
no nazwę producenta, rok produkcji, 
oznaczenie przynależności do Armii 
Stanów Zjednoczonych i znaki od- 
bioru wojskowego. I tak na progach 
głowni szabel wytworzonych przez 
Springfield Armory z jednej strony 
umieszczano litery SA przedzielone 
„płonącym granatem”, pod którymi 
wybijano oznaczenie roku produk- 
cji, zaś z jego drugiej strony litery US 
a pod nimi numer seryjny. Broń pocho- 
dząca z wytwórni Lander, Frary and 
Clark Co. oznaczano literami L.FGz C. 
oddzielonymi „płonącym granatem”, 
poniżej których umieszczano rok pro- 
dukcji, zaś na odwrotnej stronie progu 
głowni wybijano litery US, pod który- 
mi znajdował się symbol odbioru woj- 
skowego w postaci głowy orła z cyfro- 
wym bądź literowym kodem inspek- 
tora dokonującego odbioru. 

W celu sprawdzenia czy stal, 
z której wykonano brzeszczot szabli, 
jest właściwej jakości i prawidłowo 
zahartowana, głownię poddawano 
testom polegającym na jej wygina- 
niu i uderzaniu. 

Szabla posiadała rękojeść za- 
mkniętą, jelec typu koszowego wy- 
konany z blachy stalowej o grubości 
0,042 cala, posiadający trzy usztyw- 
niające wytłoczenia. Temu samemu 
celowi służyło wywinięcie do we- 
wnątrz jego krawędzi. Okładziny 
rękojeści wykonano z utwardzanej 
gumy, moletowanej na powierzch- 
ni, które do trzonu rękojeści przy- 
mocowano dwiema śrubami o dłu- 
gości jednego cala. Rękojeść szabli 
posiadała kapturek z warkoczem, w 
którego dolnej części znajdowało się 
wgłębienie stanowiące oparcie dla 
kciuka. Powierzchnia warkocza po- 


fot. arch. autora 
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dobnie jak okładzin rękojeści była radeł- 
kowana. Pomiędzy kabłąkiem a nasadą 
głowni umieszczono podkładkę metalo- 
wą, ananiej skórzaną, przy czym druga 
z wymienionych chronić miała powłokę 
kabiąka przed uszkodzeniem przez kra- 
wędzie mankietu pochwy. Kabłąk oraz 
kapturek wraz z warkoczem pokrywano 
powłoką o brązowym odcieniu zaś stal, 
z której wykonano głownię, była polero- 
wana. Całkowita długość szabli wynosi- 
ła 41 1/2 cala, a ważyła ona dwa funty. 

Pochwę wykonywano z dokładnie se- 
zonowanego drewna hikorowego zabez- 
pieczonego olejem i bielą ołowianą. Po- 
krywano ją mokrą niewyprawioną skórą 
zszytą rzemieniem, która po wyschnięciu 
Ściśle przylegała do powierzchni drew- 
na, po czym nakładano na nią warstwę 
szelaku. Zewnętrzna warstwa pokrycia 
pochwy wykonana była z kawałka tkani- 
ny parcianej, w kolorze oliwkowo-brunat- 
nym, tkanej okrężnie, w celu wyelimino- 
wania szwów. Na tkaninę pokrywającą 
pochwę nakładano dwie warstwy szela- 
ku, aby uczynić ją wodoodporną i zapo- 
biegać jej zabrudzeniu. 

Po obu stronach wykonanej ze 
stali tłoczonej szyjki pochwy znajdu- 
ją się położone symetrycznie, nieru- 
chome kółka nośne. Wewnątrz szyj- 
ki znajduje się płaska sprężyna moc- 
no utrzymująca szablę w pochwie, 
a jednocześnie umożliwiająca łatwe do- 
bycie broni. Metalowe części pokrywa- 
no matową powłoką. 

Trzewik pochwy ze stali ciągnio- 
nej, zaciskany był na pochwie i przy- 
mocowany do niej trzema nitami. 
W dolnej części trzewika umieszczano 
otwory drenażowe. 

Pochwy, których trzewiki były wypo- 
sażone w krótki trzpień, określane są jako 
„maszty namiotowe” („tent pole scab- 
bard”). Potwierdza to „Opis i wskazów- 
ki użycia oraz konserwacji wyposażenia 
kawaleryjskiego Model 1912” zgodnie, z 
którymi sztyft ów miał wymiary dosto- 
sowane do oczek w płachcie namiotowej 
i w związku z tym umożliwiał wykorzy- 
stanie szabli w pochwie jako elementu 
stelaża namiotu. 

Polerowanie metalowych części po- 
chwy było wzbronione. W przypadku 
zaś pojawienia się na nich rdzy zaleca- 
no jej usunięcie przy pomocy naoliwio- 


KI Metalowa nej szmatki. 

podkładka Z kolei oficerska pochwa garni- 
pomiędzy jel-  zonowa wykonana była z niklowanej 
cem a nasadą blachy stalowej z wodzidłami z sośni- 
głowni, brak ny. We wnętrzu jej szyjki znajdowa- 


podkładki skó- ła się sprężyna zapobiegająca prze- 


rzanej. mieszczaniu się broni w pochwie 
EJ Rękojeść iw konsekwencji powstawaniu nie- 
szabli Model _ pożądanych odgłosów jak stukanie, 


1913, widocz- pobrzękiwanie. Poniżej szyjki po- 
ny koszowy chwy na jej przeciwległych bokach, 
jelec, moleto- symetryczne umieszczono kółka 
wane okładziny nośne używane zarówno przy tro- 
rękojeści oraz czeniu broni do siodła jak i w przy- 
kapturek z war- padku noszenia jej przy pasie głów- 


koczem. nym. W przypadku pasa oficerskie- 
ElJoznacze-. go, w celu przypięcia doń pochwy 
nia na progu _ SZabli pierwotnie używano (jako od- 
głowni szabli powiednika rapci) skórzanego paska 
Model 1913 zakończonego karabińczykiem, a na- 
wyproduko- _ stępnie zastąpiono go łańcuszkiem 
wanej z polerowanej stali o zawartości oko- 
w wytwórni — ło27% niklu. Pasy garnizonowe sze- 
Lander, Frary  regowych żołnierzy pozbawione były 
and Clark Co. _ możliwości zawieszania szabli, a to 
FA Mankiet 72 względu na znikomą ilość zadań 
pochwy. do wykonania, do których spieszony 
: kawalerzysta potrzebowałby długiej 
EdTrzewik poni białej. 
pochwy. Pochwy troczono do siodła przy 


pomocy wykonanego ze skóry zamo- 
cowania, którego podstawowymi ele- 
mentami były rzemienie, sprzączka, 


metalowe oczko i tuleja służąca do 
wsunięcia doń pochwy szabli oraz ob- 
rotowe, nitowe złącze mające ułatwić 
jeźdźcowi dobycie broni. Rozmiar tu- 
lei był zasadniczą cechą odróżniającą 
zamocowanie przeznaczone do po- 
chwy oficerskiej od przeznaczone- 
go dla szeregowców i podoficerów. 
Pochwa oficerska, a w konsekwen- 
cji przeznaczone do niej zamocowa- 
nie używane były wyłącznie w cza- 
sie pełnienia służby garnizonowej. 

Zdjęcia wykonane w okresie po- 
przedzającym I wojnę światową jak 
i te pochodzące z czasów po jej zakoń- 
czeniu pozwalają przyjąć, że szablę 
M 1913 troczono do siodła, z boku, 
mocując ją pod lekkim skosem w po- 
bliżu końskiego kłębu lub od stro- 
ny zadu zwierzęcia pionowo w dół. 

W podręczniku „Description and 
direction for use and care of cavalry 
equipment Model of 1912” zawarto 
zalecenie, aby mocować szablę przy 
pomocy temblaka do pochwy, w sy- 
tuacji gdy kawalerzysta zsiadał na 
dłuższy czas z konia, aby walczyć 
pieszo lub w celu prowadzenia ko- 
nia po nierównym podłożu. 


Chiński epizod 
Późniejsza historia szabli wiąże 
się z amerykańską PORA e > > 


Lato to czas urlopowych wyjazdów i weekendowych 
wypraw. Mamy nadzieję, że „Odkrywca” inspiruje 
-ich kierunki, a nasz miesięcznik towarzyszy Państwu 
czasie wakacyjnych. podróży. Jeżeli podczas i SWoO- 


—skansenów, odnajdziecie w plenerze unikatowy 
— dzież tajemniczy zabytek techniki bądź 
związany,2 poruszaną przez nas tematyką, uwi 
nijcie go na zdjęciach. Ę 


FWzwiązku z tym ogłaszamy konkurs sodę Dla = 


= EB. przewidzieliśmy « a O 
Ę 5; s opubikojeny na niszyh mach. 
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PLATE V 
POMMEL SCREW. 


„ATTACHING STRAP. 


SLOT FOR INTRENCHING 
TOOL CARRIER STUD. 


GUARD. 
WASHER. 


DEPENDING BILLET. —— 


SABER CARRIER, SABER CARRIER, IBER SABER, 
OFFICERS. SERVICE. SERVICE. MODEL OF 1913. 
MODEL OF 1913. 
A= 


Szabla Model 1913 wraz z pochwą oraz mocowaniami służącymi do troczenia do siodła po- 
chwy oficerskiej i żołnierskiej; trzewik widocznej na ilustracji pochwy posiada trzpień umożli- 
wiający wykorzystanie szabli w pochwie jako elementu stelaża namiotu. 

Fot. „Description and direction for use and care of cavalry equipment Model of 1912” 


| Więcej o szablach? 


'MYVIMU 


>>> militarną w Chinach. Pełnią- 
cy służbę w Państwie Środka — w ra- 
mach Straży Poselstwa w Chinach — 
Peiping Konni Marines uważali się 
za pierwszą kawaleryjską jednostkę 
Piechoty Morskiej. Uzbrojeni byli 
w szable M 1913 i pistolety automa- 
tyczne Colt, a dosiadali mongolskich 
koników. Najważniejszym okresem 
w roku były zawody, polegające na 
skokach konnych przez przeszko- 
dy, a następnie zadawaniu maneki- 
nowi pchnięć szablą — wszystko to 
w limitowanym czasie. Jak to wynika 
ze zdjęć wykonanych w 1937 roku, 
szeregowcy byli uzbrojeni w szable 
M — 1913, których metalowe części 
były polerowane, ale do ich przeno- 
szenia wykorzystywano regulami- 
nowe pochwy pokrywane tkaniną. 
Zatem w tym przypadku niklowa- 
nie bądź polerowanie nie wiązało się 
z przeznaczeniem broni dla oficerów, 
którzy najprawdopodobniej używali 
szabel typu „mameluk”. 

W okresie od 1913 do 1918 roku 
wyprodukowano łącznie 51 579 sza- 
bel, z czego 15 000 w fabryce Lan- 
der, Frary and Clark Co., zaś 36 579 
(w tym egzemplarze próbne) w Ar- 
senale Springfield. Natomiast część 
pochew do M 1913 wytworzona z0- 
stała w Arsenale Rock Island. 


ii Wojna Światowa 
— reinkarnacja 

Podczas II wojny światowej szabla 
M-1913, ponownie zaistniała w no- 
wym — przez wielu zapewne uzna- 
nym za mniej szlachetne — wcieleniu. 
W latach 1942-1945 w amerykańskich 


Szable świata. Wojciech 
Zabłocki 

Książka, bogato ilustrowana precyzyjnymi 
rysunkami autora, zawierającymi obok 
obrazu każdej szabli także jej szczegółowe 
dane pomiarowe i obszerny opis (w tym 


ocenę przydatności bojowej) oraz końcową 
bibliografię przedmiotu, z 
stanowić będzie 
z pewnością istotne 
kompendium wiedzy. 


fot. arch. autora 
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Z ZNZZZZZZZZLÓZZŹA 


czasopismach sportowych pojawiło się 
wiele ofert sprzedaży zarówno kom- 
pletnych egzemplarzy szabli w cenie 
4 dolary 95 centów, jak i fragmentów 
głowni tej broni za 1 dolara 95 centów. 
Trzydziestopięciocalowy brzeszczot 
M-1913 dostarczał dobrze hartowanej 
stali w ilości pozwalającej na wytworze- 
nie trzech noży. Krótsze odcinki klingi 
sprzedawano zaś wraz z ulotką opisują- 
cą sposób szlifowania pozwalający każ- 
demu na przerobienie ich na nóż. Ame- 
rykański bronioznawca M.H. Cole — 
w oparciu o ilość takich noży znajdu- 
jącą się we współczesnych kolekcjach 
— ocenia, że w czasie II wojny świato- 
wej wyprodukowano ich setki, bądź 
nawet tysiące, w wielu odmianach. 
I tak przykładowo wytwórnia Anderson 
Knife 6: Manufacturing Co., wykorzy- 
stując odcinek brzeszczotu szabli obej- 
mujący próg głowni, produkowała noże 
typu bowie, w których często zachowy- 
wały się fragmenty opisanych powyżej 
oznaczeń, którymi sygnowano M-1913. 
Zdaniem Cole'a tego rodzaju noży uży- 
wało w czasie II wojny światowej wie- 


lu amerykańskich żołnierzy, jednakże 
powątpiewa on, aby była to broń pro- 
dukowana na rządowe zamówienie. 

W oparciu o środkowy liczący bli- 
sko 9 cali odcinek głowni pałasza, An- 
derson Knife 6: Manufacturing Co. pro- 
dukował również sztylety. Charakte- 
rystyczną cechą noży wytwarzanych 
przez tego producenta były posiada- 
jące szczątkowy, dwuramienny jelec, 
rękojeści wykonane z plastiku w kolo- 
rze brązowym lub szarym, na których 
umieszczano nazwę i miejsce siedzi- 
by wytwórcy. 

W literaturze opisywane są rów- 
nież noże typu bowie, pochodzące 
z San Antonio Iron Works, do produkcji 
których wykorzystano fragment klingi 
szabli wraz z progiem jego głowni oraz 
oryginalne okładziny jego rękojeści. 


SZ LITERATURA 


BEZDEK RICHARD H American swords 
and swordmakers Paladin Press, Boulder 
Colorado 

Cole M.H. U.S. Military Knives and 
machetes Book Ill 

Description and direction for use and 
care of cavalry equipment Model of 
1912 October 5, 1914, Washington Govern- 
ment Printing Office 1917 

Handbook of Ordnance data November 15, 
1918, Washington Government Printing Office 
1919 

HENRY R. MARK The U.S. Army of 
World War I, Osprey Publishing 

PATTON GEORGE S. JR. The form and 
use of the saber Cavalry Journal March 
1913 

PATTON GEORGE S. JR. Saber Exercise 
1914 Washington Government Printing 
Office 1914 

KRÓLIKIEWICZ TADEUSZ Historia broni 
siecznej. Miecze, rapiery, szable 

i pałasze Wydawnictwo Bellona, Warszawa 
2008 r. 

PROVINCE CHARLES M. The M1913 
„Patton” Saber The saber 

SILVEY MICHAEL w. Knives of the Uni- 
ted States Military World War Il 
TRZASKA FRANK Knotes on United 
States Military Edged Cutlery Oregon 
Knife Collectors, February 2005 
(www.oregonknifeclub.org) 


REKLAMA 


10-11 WRZEŚNIA 2016 


ŁÓDŹ- STADION "START" -UL.ŚW.TERESY 56 


MOTO 
WETERAN 


BAZAR 


> 60 
Części, ak cesoria, 
msu pONAD 


pojazdy zabj STOS! 


LL c nowacaraj 
NAJWIĘKSZA W POLSCE GIEŁD Ł Z "TE" A 
POJAZDÓW ZABYTKOWYCH, MOTGESTKLI, MILITARIOW 


Ponad 800 stoisk, 15 000 zwiedzających, powierzchnia 80 000 m2, niepowtarzalna atmosfera, wieloletnia tradycja - od 1992 roku ... 
www.motoweteranbazar.com — tel.: 42 2054433, 602328837 — facebook.com/motoweteranbazar 


NA KO©LEJNA GIEŁDĘ ZAPRASZAMY W STYCZNIU 2017 


FORTYFIKACJE 


Rejon „Antonówka” 


Wykorzystane w obronie odcinka 
„Sarny” rzeki i potoki oraz liczne 
i silnie rozbudowywane zalewy, sta- 
wy i kanały sprawiały, iż zagrożenie 
atakiem sowieckiej broni pancernej 
zostało ograniczone do kilku tylko 
odcinków linii poleskich fortyfikacji. 
Jednym z nich był rejon „Antonów- 
ka”, rozciągnięty wokół wsi o takiej 
też nazwie i broniący terenu przez 
który przebiegał trakt Sarny-Rów- 
ne w okolicy skrzyżowania z prowa- 
dzącą ze wschodu drogą z Bereźne. 
Rejon ten stanowił jeden z ważniej- 
szych elementów pododcinka „Be- 
reźne” i tworzył prowadzony łukiem 
odcinek obronny, który od zachodu 
sąsiadował z rejonem „Mokwin”, 
tworząc wspólnie sektor „Jarynów- 
ka”, a na północy graniczył z rejonem 
„Wielkie Hało” należącym do sek- 
tora „Polany”. Długość linii obrony 
wzdłuż pierwszej linii przeszkód wy- 
nosiła około 8 km, a głębokość obro- 
ny rozmieszczonej w trzech liniach 
aż 2 km. Obronę oparto na dwudzie- 
stu schronach bojowych wykonanych 
przez odcinkowe kierownictwa bu- 
dowy „Jarynówka” („J”) i „Anto- 
nówka” („A”), które zorganizowa- 
no w pięć grup: 

— nr I, skrzydłową północną, 
obejmującą trzy schrony: nr 1 „Jarz- 
mo”, nr la „Jowisz” i nr 2 „Jupiter”, 

— nr II, czołową wschodnią, naj- 
silniejszą, bo obejmującą aż sześć 
schronów: nr 4 „Junak”, nr 5 „Jaski- 
nia”, nr 6 „Jawor”, nr 7 „Andrus”, 
nr 8 „Astra” i nr 13 „Jaszczur”, 

— nr III, czołową południową, 
obejmującą pięć schronów: nr 9 
„Arka”, nr 10 „Aktor”, nr 11 As”, 
nr 14 „Artur” i nr 15 „Arab”, 

—nr IV, skrzydłową zachodnią, 
złożoną z trzech schronów: nr 12 
„Agat”, nr 16 „Alfa”, nr 17 „Antek”, 

— nr V, tyłową i odwodów, obej- 
mującą trzy schrony: nr 3 „Jan”, 
nr 18 „Juhas” i nr 19 „Jeż”. 

Ponadto planowano wznieść 
dwudziesty pierwszy schron o nu- 
merze 8a (tradytor artylerii o ogniu 
armat na zachód), który uzupełnił- 
by najsilniejszą grupę nr II. 


OBISRĘ oparto 
na dwudziestu 
schronach bojowych. 


Z uwagi na warunki terenowe 
rejonu „Antonówka” nie wykona- 
no tu przeszkód wodnych, a kanał, 
łączący zalew „Mokwin” ze stawa- 
mi tworzonymi na uroczysku „Wiel- 
kie Hało”, prowadzi w głębi obro- 
ny. Dlatego wzdłuż frontu obrony 
wykonano sztuczną przeszkodę 
przeciwpancerną złożoną z kilku 
rzędów wbitych pionowo w ziemię 
odcinków szyn kolejowych. Był to 
najdłuższy z odcinków tego typu 
przeszkody wykonany na Polesiu, 
która w tym miejscu rozciągała się 
na długości aż 7,5 km, od przedpo- 
la schronu nr 5 „Jaskinia” aż na te- 
ren rejonu „Mokwin”, na przedpole 
schronu nr 2 „Miecz”. Linia prze- 
szkody z szyn kolejowych skrzy- 
dłami opierała się o kanał zasilają- 
cy stawy „Wielkie Hało” pełniący 


ai 
Widok na strze|- 
nice typu 1937 na 
lewym skrzydle 
schronu nr 6 „Ja- 
wor”z zewnątrz. 
Brak różnic, co nie 
pozwala ustalić 
typu uzbrojenia, 
dla którego były 
przeznaczone. 


jednocześnie rolę drugiej linii prze- 
szkody przeciwpancernej, poprowa- 
dzonej w głębi obrony. Dla sowiec- 
kich czołgów atakujących ten rejon, 
które przedarłyby się przez ewentu- 
alny wyłom w linii przeszkody prze- 
ciwpancernej, byłaby to więc wielka 
pułapka... Zostałyby uwięzione po- 
między pierwszą linią obrony a ka- 
nałem, na terenie ostrzeliwanym 
z wielu kierunków i wielu schronów, 
a którego nie mogłyby opuścić. Pu- 
łapka byłaby tym bardziej skutecz- 
na, że schrony z armatami ppanc. 
mogły prowadzić ogień także w tył, 
w głąb obrony. Czołgi byłyby więc 
rażone od tyłu, gdzie pancerz był 
najsłabszy i mógł być przebity nawet 
ze znacznej odległości. Ponadto pu- 
łapka tym bardziej zaskakująca, że 
o takich możliwościach ogniowych 


fot. J. Sadowski 
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oraz koncepcji taktycznej organi- 
zacji obrony nic nie mówią doku- 
menty zachowane w archiwach. 
W tym wypadku szerszą informa- 
cję o ostatecznie przyjętej i zre- 
alizowanej wersji projektu obrony 
oraz taktyczno-technicznych para- 
metrach schronów przyniosły bada- 
nia terenowe. Na załączonej mapie 
rejonu „Antonówka” pokazano zna- 
ne ognie armat przeciwpancernych, 
a kierunki ostrzału nie ujęte w do- 
kumentach zaznaczono strzałkami 
w kolorze czerwonym. Należy dodać, 
iż odległości pomiędzy schronami 
tej grupy bojowej są duże, sięgając 
800 m w linii obrony oraz 1000 m 
w głąb, a liczne użycie armat i pan- 
cerzy pionowych wskazuje, iż liczo- 
no się z silnym działaniem wrogiej 
Armii Czerwonej. 


Schrony obrony 
ppanc. rejonu 
„Antenówka” 

Dla obrony linii kolejowej Sarny- 
-Równe i równolegle prowadzą- 
cego traktu oraz drogi z Bereźne- 
go zaplanowano budowę licznego 
zespołu schronów bojowych, na 
uzbrojeniu których miało znaleźć 
się 19 sztuk armat przeciwpancer- 
nych: dziewięć w rejonie „Mokwin” 
oraz dziesięć w rejonie „Antonów- 
ka”. Po ograniczeniu zasięgu pier- 
wotnie projektowanych na tym te- 
renie nawodnień zwiększono licz- 
bę schronów uzbrojonych w lekką 
artylerię polową — tradytorów, przy 
czym trzy z nich (plus jeden plano- 
wany do budowy jako uzupełnie- 
nie) również mogły wziąć udział 


w obronie ppanc. rejonu „Antonów- 


j ka”. Wefekcie, pomiędzy wspomnia- 


nymi wyżej dziesięcioma schrona- 


| mi obrony przeciwpancernej rejo- 
| nu „Antonówka” znalazł się jeden 
| oszczególniej funkcji w linii obro- 
| ny oraz wyjątkowo zróżnicowanym 
| uzbrojeniu: obiekt „Antonówka” nr 


4 „Junak”, który obok ciężkiej broni 


| maszynowej i dwóch armat kalibru 


75 mm lub 76,2 mm miał być wy- 
posażony w armatę ppanc. oraz za- 
pewniał schronienie 4 moździerzom. 
Przy tym schron „Junak” wraz 
z obiektami nr 15 i 17 wzniesiono 
w głębi obrony, natomiast linię czo- 
łową broniącą bezpośrednio prze- 
szkodę ppanc. z szyn kolejowych 


* tworzyło siedem schronów: nr 5, 


6, 7,8,9,11i 12 (z nich zachowały 
się obiekty nr 6, 7 18 oraz 4 15). 

Dwa z nich, numer 5 „Jaskinia” 
inr 8 „Astra”, miały dawać szerszy 
ogień na skrzydła w głąb ugrupowa- 
nia obrony, mając po trzy strzelnice 
armaty ppanc. Badania terenowe wy- 
kazały, że dwa kolejne obiekty czo- 
łowe, „Antonówka” nr 6 „Jawor” 
i nr 7 „Andrus”, miały możliwość 
prowadzenia ognia armat ppanc. 
z dodatkowych strzelnic, które skie- 
rowano wstecz — na zapole (co do- 
tychczas było znane np. ze schronów 
Mokwin nr 4 i 8). Te cztery sąsia- 
dujące schrony tworzyły trzon naj- 
silniejszej w rejonie „Antonówka” 
grupy bojowej nr II i współpracowały 
ze sobą ogniowo broniąc otwartego 
terenu na północ od drogi z Bereź- 
nego, a „nowe” strzelnice pozwały 
na silniejsze pokrycie terenu ogniem 
broni przeciwpancernej. 

Badania terenowe wykazały tak- 
że, że obiekt „Antonówka” nr 15 
„Arab” z drugiej linii obrony gru- 
py bojowej nr III również mógł pro- 
wadzić ogień armatą ppanc. w tył, 
w kierunku położonego za kanałem 
obiektu z odwodem „Antonówka” 
nr 19 „Jeż”. 

Podczas badań terenowych 
ustalono także, że w porówna- 
niu do znanego projektu podczas 
realizacji zmieniono trasę odcinka 
kanału w rejonie schronów „An- 
tonówka” nr 12i 19. Doku- >>> 


66 


FORTYFIKACJE 


>>> menty wskazują, że obiekt 
nr 12 „Agat” miał 3 armaty ppanc., 
a poprowadzenie kanału na zapolu 
sugeruje, że i ten schron otrzymał 
strzelnicę pozwalającą na prowa- 
dzenie ognia ppanc. w tył, wzdłuż 
tego kanału na przedpole schronu 
nr 19 oraz na lewą flankę, ana- 
logicznie jak schron „Mokwin” 
nr 1. Prawdopodobny kierunek 
ognia armaty ppanc. oznaczono 
na mapie czerwoną linią przery- 


1 


waną, ponieważ schron jest obec- 
nie zasypany i wykorzystany jako 
wzniesienie dla pomnika. 
Zapewne i kolejne obiekty 
sektora „Jarynówka” mogły pro- 
wadzić ogień ppanc. w kierun- 
kach innych niż znane z zachowa- 
nych projektów (np. „Antonówka” 
nr 17, Mokwin nr 3) lecz z uwa- 
gi na ich wyjątkowo staranne wy- 
sadzenie, wręcz anihilację tych 
budowli obronnych przy pomocy 


Mapa rejonu „An- 
tonówka”. Czarne 
strzałki — znane 
kierunki ostrzału; 
czerwone strzałki 
— kierunki nieujęte 
w dokumentach; 
czerwone strzałki 
przerywane — 
prawdopodobny 
kierunek ognia. 


TNT, ustalenie szczegółów bu- 
dowy metodą badań terenowych 
jest niemożliwe. 

Dziś, spośród zachowanych 
schronów, z uwagi na odmien- 
ność od znanych z archiwum kar- 
netów fortyfikacji na uwagę za- 
sługują obiekty „Antonówka” 
nr 61 7, których plany przedsta- 
wiono na rysunkach. Dodatkowo 
jako „klasycznego” reprezentan- 
ta I linii pokazano plan schronu 


i: M Galica, 
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ANTONÓWKA NR 6 „JAWOR” 


płaszcz kamienny 


płaszcz 


nr 8. Przykładem schronu dru- 
giej linii obrony jest obiekt nr 15. 


Schron bojowy 


„Antonówka” nr 6 
„Jawer” 

To schron bojowy mieszczą- 
cy stanowisko dowódcy grupy 
nr II, którego załoga miała liczyć 
24 oficerów i żołnierzy. Zbudowa- 
no go w odporności „E wzmoc- 
nionej” przez pogrubienie stropu 
do 2,3 m (+ 50 cm), typowej dla 


schronów pierwszej linii obrony 
oraz pełniących ważną rolę w sys- 
temie fortyfikacji. Ma wymiary 
17,2 m x 16,4 m, a kubatura be- 
tonu zużytego do budowy wy- 
nosiła 1201 m*. Uzbrojenie 
miało składać się z 1-3 armat 
przeciwpancernych, dla któ- 
rych przewidziano 3 strzelnice, 
2 ckm, które można było użyć 
w 5 strzelnicach oraz 1 rkm, dla 
którego przewidziano 1 strzelni- 
cę ścienną. 


ANTONÓWKA NR 7 „ANDRUS” 


płaszcz 


kamienny 


ANTONÓWKA NR 15 „ARAB” 


kamienny 


Schron miał otrzymać 2 pancerne 
kopuły obserwacyjne, z których 
również można było prowadzić 
ostrzał z rkm i 2 pancerze pio- 
nowe osłaniające strzelnice pra- 
woskrzydłowe, niestety zabudo- 
wane bez uskoków ochronnych. 
Wyposażenie dopełnia 1 zrzutnia 
granatów broniąca ściany tylnej 
oraz 1 stanowisko dla reflektora. 
Schron wyróżnia osobna izba ze 
studnią, mogąca pełnić także 
funkcję magazynu. >>> 
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E! Wnętrza schronu nr 15 uszkodzone wybuchem, lecz cj EJ Wnętrza zalanego wodą schronu nr 15 kryją rurę wentylacji 
prezentujące zwykle niewidoczne elementy konstrukcji. prowadzącą z czerpni — to jeden z nielicznych zachowanych 
elementów instalacji wentylacyjnych. 
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Schron bojowy 
„Antonówka” nr 7 


„Andrus” 


To największy ze schronów tego od- 
cinka obrony, o bardzo regularnym 
narysie, mierzący 21,0 mx 14,3 m, 
wykonany w odporności E, o kuba- 
turze betonu 1303 m* i rozdzielo- 
ny dylatacją na dwie części. Zało- 
gę miało stanowić 19 ludzi, a pla- 
nowane uzbrojenie to 1-3 ar. ppanc. 
(3 strzelnice), 4 ckm (5 strzelnic 
i kop. ckm) i 1 rkm (1 strzelnica). 
Planowane osłony pancerne to ko- 
puła bojowa ckm oraz 2 pancerze 
pionowe. Wyposażenie bojowe obej- 
muje także 1 zrzutnię granatów oraz 
stanowiska dla 2 reflektorów, przy 
czym prawy bardzo nietypowo usta- 
wiono tak, by mógł świecić silnie 
w przód — na tyle, że jego oś pokry- 
wa się z przednim skrajem sektora 
ognia prawych strzelnic. 

Schron zbudowano jako mocno 
wysunięty przed sąsiednie obiek- 
ty nr 618, więc nie było potrzeby 
dawania ogni skośnych w przód na 
ich przedpola i strzelnice zasadni- 
cze mają rzadko spotykane równo- 
ległe osie ognia. Jednak ukryto je 
w głębokich uskokach ochronnych, 
głębszych dla strzelnic lewostron- 
nych, a strzelnice prawoskrzydłowe 
osłaniają pancerze pionowe. 

Obiekt wyróżniają duże izby bojowe 
dostosowane do użycia armat ppanc., 
o wymiarach 2,50 m x 4,20 m lewa 
oraz 2,40 m x 3,40 m prawa, a więc 
wykonane w wersji z wentylacją 
(minimalny wymiar 2,10 m x 3,40 
m), czyli o powierzchni dwukrotnie 
większej niż zwykle stosowane roz- 
wiązanie bez wentylacji (minimal- 
ny wymiar 2,10 m x 2,20 m). Ponad- 
to budowlę wzniesiono jako dylato- 
waną, a Ściana wodoszczelna przy 
wejściu została poszerzona, by ob- 
jąć szczelinę dylatacji. Jednak bu- 
dowa schronu w dwóch częściach 
rozdzielonych dylatacją wydaje się 
nieuzasadniona, ponieważ zwięk- 
szyło to objętość betonu o około 
80 m3 - czyli z około 1220 m3 
do wspomnianych wyżej 1303 m. 
Ź Jednocześnie pobliski schron nr 
2 15 „Arab” wykonano bez dylatacji, 


adowski, M. Dudek 


zużywając 1305 m* betonu, a są- El Schron bojowy dla których przewidziano 3 strzelni- 


siednie obiekty nr 6 i 8, zużywa- 
jąc odpowiednio 1201 m*i 1217 m* 
betonu. Jedną z tajemnic poleskich 
fortyfikacji pozostaje więc pomysł 
zaprojektowania dylatacji w schro- 
nie nr 7, ponieważ powodem takie- 
go sposobu budowy nie były możli- 
wości wykonawcze... 


Schron bojowy 
„Antonówka” nr 8 
„Astra” 


To typowy obiekt budowany 
w pierwszej linii obrony, o wymia- 
rach 16,9 x 17,0 m, o typie odporno- 
ści E i kubaturze betonu 1217 m*. Za- 
łogę miało stanowić 19 ludzi, a pla- 
nowane uzbrojenie to 1-3 ar. ppanc. 
(3 strzelnice), 3 ckm (5 strzelnic 
i kop. ckm) i 1-2 rkm (2 strzelnice 
i kop. obs.). Planowane osłony pan- 
cerne to kopuła bojowa ckm i ko- 
puła obserwacyjne oraz 4 pance- 
rze pionowe. Wyposażenie bojowe 
obejmuje także 1 zrzutnię grana- 
tów, w schronie tym nie przewidy- 
wano reflektorów. 

Rozplanowanie schronu poka- 
zuje, że głównym kierunkiem ognia 
była lewa flanka, która skierowana 
jest na drogę z Bereźnego. W tym 
kierunku mogły prowadzić ostrzał 
trzy środki ogniowe zamontowane 
w strzelnicach ściennych oraz ckm 
z kopuły bojowej. Jej usytuowanie 
w tylnej lewej części budowli pod- 
kreśla główny kierunek ognia — na 
lewą flankę, a nie przed czoło. Po- 
nadto obserwacja prowadzona z tej 
kopuły mogła bezpośrednio wspie- 
rać kierowanie ogniem prowadzo- 
nym z lewoskrzydłowych strzelnic. 


Schron bojowy 
„Antenówka” 

nr 15 „Arab” 

To schron bojowy II linii obro- 
ny mieszczący stanowisko obser- 
wacyjne dowódcy sektora „Anto- 
nówka”, którego załoga miała liczyć 
21 oficerów i żołnierzy. Zbudowa- 
no go w odporności E, zużywa- 
jąc 1305 m? betonu. Ma wymiary 
18,4 x 18,7 m. Uzbrojenie stanowić 
miało 1-3 armat przeciwpancernych, 


Antonówka 6 
„Jawor” 

w krajobrazie 
Polesia. Nie- 
stety pance- 
rze pionowe 
strzelnic pra- 
wostronnych 
zostały wysa- 
dzone. 


EJ Tyłowa strzel- 
nica armaty 
ppanc. 

w schronie 

nr 15 została 
umieszczona za 
stanowiskiem 
reflektora. 


EJ Nawisi wnę- 
ka chroniące 
stanowisko 
reflektora, pod 
uchem-piętrzy- 
ną (w cieniu), 
znajduje się 
mało widoczna 
strzelnica rkm. 


ce, 2 ckm, które można było użyć 
w 5strzelnicach oraz 1 rkm, dla które- 
go przewidziano 1 strzelnicę ścienną. 
Schron miał otrzymać 2 pancerne ko- 
puły obserwacyjne, z których również 
można było prowadzić ostrzał z rkmi 
4 pancerze pionowe, przy czym strzel- 
nice prawoskrzydłowe otrzymały głę- 
bokie uskoki ochronne chociaż zagro- 
żenie bezpośrednim ogniem artylerii 
przeciwnika z tego kierunku było ni- 
skie. Wyposażenie dopełnia 1 zrzut- 
nia granatów broniąca Ściany tylnej 
oraz 2 stanowiska dla reflektorów, z 
których prawy mógłby świecić silnie 
w przód, na teren przed osią strzelni- 
cy. Schron otrzymał dodatkową izbę, 
prawdopodobnie magazyn, ulokowa- 
ną w sąsiedztwie „labiryntu” wejścia. 

W rozplanowaniu schronu zwra- 
ca uwagę ustawienie strzelnic głów- 
nych skierowanych silnie na przed- 
pole, co jednak jest charaktery- 
styczne dla obiektów głębi obrony. 
Jednakże w tym schronie powodu- 
je, iż oś strzelnicy skierowanej ku 
tyłowi w prawo jest niemal prosto- 
padła do osi strzelnic prawoskrzy- 
dłowych i pozostawia pole martwe 
w sektorze ognia armat przeciwpan- 
cernych — prawdopodobnie wraz ze 
wzrostem siły planowanego uzbroje- 
nia schronu dodano na zapolu obiek- 
tu kolejny sektor ognia broni ppanc. 

Konstrukcję schronu cechuje 
także stopniowanie grubości stro- 
pu wynikające z ustawienia kopuł 
pancernych w „superpozycji” — dol- 
na ma pole obserwacji około 2709, 
a górna 3609. Wynikająca z tego 
zmiana grubości stropu wynosi oko- 
ło 40 cm i sprawia, iż nad częścią izb 
czołowych oraz prawoskrzydłowy- 
mi izbami bojowymi stop ma tylko 
150-160 cm grubości. 

Wszystkie opisane powyżej 
schrony, w wyniku przerwania ro- 
bót budowlanych, pozostały nieukoń- 
czone, bez kopuł pancernych i więk- 
szości instalacji wewnętrznych. < 


FO) ierzy Sadowski 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji 
i techniki wojskowej, kustosz Skansenu 
Fortyfikacji w Jastami. 
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Z POSZUKIWACZAMI W POLSCE? 


statnie pomysły części 

środowiska archeologicz- 

nego można byłoby stre- 

ścić jednym słowem: de- 

legalizacja. O ile dawniej 
liderzy orędownictwa antydetekto- 
rystycznego (prof. Kobyliński, prof. 
Urbańczyk) podkreślali liczne, we- 
dług nich, przykłady dewastacyjnej 
działalności _„wykrywaczowców”, 
przeciwstawiając je nielicznym gru- 
pom działającym na podstawie uzy- 
skiwanych wszelkich niezbędnych 
decyzji odpowiednich urzędów, 
o tyle dziś do jednego worka wrzu- 
ca się i handlarzy bez skrupułów, 
i pasjonatów. Do rangi dogmatu pod- 
niesiono argument o bezmyślnym 
wyrywaniu zabytków ruchomych 
z kontekstu, a kolekcjonowanie 
przysłowiowych guzików zaklasyfi- 
kowano jako okradanie dobra wspól- 
nego Polaków, tych, którzy byli, są 
i dopiero przyjdą na ten świat. I choć 
w terenie setki archeologów pełny- 
mi garściami korzystają na co dzień 
z naszej pasji, nikt za nas umierać 
nie będzie... Czujemy to. 

A argumenty, że ktoś kiedyś kur- 
han rozkopał, nie wiadomo kto, ale 
jak nie wiadomo, to wiadomo, że de- 
tektorysta, wracają jak bumerang. 


Żadnych danych nie ma, ale to ob- 
razki dla dziennikarzy wystarcza- 
jąco krwawe. Poszukiwacze odgry- 
zają się wyliczaniem skazanych ar- 
cheologów za wałki na setki tysięcy 
złotych... Ale ten argument jakoś nie 
jest już słyszalny (chociaż jest rów- 
nie nieegzemplifikacyjny). Poszuki- 
wacze oczywiście mają swoje przy- 
kłady na swój codzienny mode de vie, 
swoje argumenty, swoje zasługi, moc- 
ne i twarde, ale w tym całym jedno- 
stronnym dyskursie (myślę o ostat- 
nich wystąpieniach pod egidą prof. 
Trzcińskiego w Narodowym Insty- 
tucie Dziedzictwa czy na Uniwersy- 
tecie w Sosnowcu) umknął gdzieś 
wszystkim pozaarcheologiczny, zapo- 
mniany, a przecież megaważny aspekt 
społeczny: chodzi o dobro, piękno 
i dobro, które wypływa z przyjścia 
do domu uradowanego starym woj- 
skowym guzikiem ojca, który siada 
do map, wyobraża sobie okoliczności 
zagubienia, eksponuje znalezisko na 
półce, chwali się częściowo udającej 
zainteresowanie ukochanej, opowia- 
da baśnie militarne szczerze zacieka- 
wionym dzieciom... I pewnego dnia 
zabiera je na poszukiwania. 

Czy można lepiej uczyć historii 
Polski? Czy można bardziej zarażać 


ROBERT WYROSTKIEWICZ 


Prezes Mazowieckiego Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl", redaktor naczelny serwisu Archeolog.pl. 


odkrywaniem przeszłości niż poprzez 
poszukiwania, kolekcjonowanie, ekspo- 
nowanie rzeczywistych pamiątek z cza- 
sów minionych? Czy nie lepiej byłoby 
w końcu pomyśleć, jak wpiąć tysiące lu- 
dzi w system ochrony zabytków, który 
po raz pierwszy zadziałałby z nami, a nie 
przeciwko nam? Czy nie można tego zro- 
bić od dzisiaj zamiast straszyć nas, że kto 
bez pozwolenia konserwatora zabytków 
poszukuje... temu grozi od grzywny do 
kary więzienia, a kto poszukuje za zgodą 
WKZ... itak jest podejrzany? 

My, jako środowisko, mamy swoje 
propozycje, bardzo konkretne, ale jak 
dotąd nikt z żadnego ministerstwa czy 
NID-u nie próbował wsłuchać się w nasz 
głos. Tam chyba wciąż panuje atmosfera 
jak z piosenki Kazika „Ballada o Janku 
Wiśniewskim” nagranej do filmu „Czar- 
ny czwartek”, gdzie z ust Zenona Kliszki 
(Piotr Fronczewski), członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR współodpowiedzial- 
nego za akcję pacyfikacyjną w Gdańsku 
i Gdyni, padają takie słowa: „Z kontrre- 
wolucją się nie rozmawia, do kontrrewo- 
lucji się strzela”. 

A może jednak da się z tą kilkudzie- 
sięciotysięczną armią zawiedzionych 
ludzi porozmawiać, zanim się bezmyśl- 
nie naciśnie spust paragrafów, frazesów 
i sentencji? < 


odkryj z nami historię na nowt £ 
e: ERA 
O odkrywcy 


Jerzy Rostworowski „Moje wojen- 
ne drogi”, opr. miękka, str. 314, wyd. 
Ajaks. Cena: 39,70 zł. 

Wspomnienia wojenne hrabiego Jerzego 
Mariana Rostworowskiego ps. „Franci- 
szek”. W 2004 r. ukazała się jedynie część 
tych wspomnień pod tytułem „Desanty 
aliantów na froncie zachodnim” Obecne 
wydanie obejmuje okres od klęski Francji 
do końca Il wojny światowej. Szczególnie 
ciekawe są fragmenty dotyczące opuszcze- 
nia szeregów Wojska Polskiego i wstąpienia 
wym czołgu ciężkiego Armii Czerwo- do armii brytyjskiej oraz służby w Nigerii 
nej, który odebrał prymat niemieckim i Sierra Leone, zakończonej poważną choro- 
Tygrysom. W poprzednich numerach  bąi dramatyczną walką o powrót do zdrowia. Kolejne rozdziały to już alianc- 
WZŚ opisane zostały Tiger | oraz Leopard 2. W numerze czwartym można kie desanty w Normandii, Holandii i nad Renem. 
przeczytać o izraelskim czołgu Merkawa. 


„Wozy Bojowe Świata ls-2”, opr. 
miękka, str. 98, wyd. Libri Militari. 
Cena: 19,99 zł. 

W trzecim numerze „Wozów Bojowych 
Świata” przedstawiamy czołg ciężki 
IS-2. Wóz bojowy, który na cześć ra- 
dzieckiego dyktatora nazwano losif 
Stalin. IS-2 znalazł się także na wyposa- 
żeniu Wojska Polskiego. Zapraszamy do 
lektury — dowiedz się więcej o rozwoju 
projektu, konstrukcji czy użyciu bojo- 


Reinhard Hardegen „Na stanowiska 

bojowe”, opr. twarda, str. 176, wyd. Kat- o: wi 
mar. Cena: 37,30 zł. 

„Raj dla U-bootów” - tak najczęściej do- 
wódcy pierwszych niemieckich U-bo- 
ootów, które dotarły do brzegów Ame- 
ryki, określali stan amerykańskiej obrony 
przeciwpodwodnej. Pierwszym dowódcą, 
który dotarł do brzegów tego „raju” był Re- 
inhard Hardegen. To on wyznaczył nowy 
szlak do Nowego Jorku. Szlak ten wyzna- 
czały płonące jak pochodnie zbiornikowce. 
Hardegen, niedoszły lotnik, zrobił błyska- 
wiczną karierę jako dowódca U-bootów. 
Został zapamiętany przede wszystkim 
z dwóch ostatnich, pełnych sukcesów pa- 
troli do brzegów amerykańskich, gdzie prowadząc 

walkę w brawurowy sposób odniósł niewiarygodne sukcesy. 


Mansur Abdulin „160 kartek 
z dziennika żołnierza”, opr. twar- 
da, str. 232, wyd. Katmar. Cena: 
37,30 zł. 

Brutalna statystyka Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej dowiodła, iż średni 
okres życia szeregowego radziec- 
kiego żołnierza na froncie wschod- 
nim wynosił od dwóch tygodni 
podczas operacji ofensywnych do 
miesiąca podczas działań obron- 
nych. W tej sytuacji wspomnienia 
prostego żołnierza frontowego są 
niezmierną rzadkością. Szczęśli- 
wym zrządzeniem losu autorowi 
udało się oszukać bezlitosną staty- 
stykę i przeżyć tam, gdzie los zwykle nie 
był łaskawy dla tysięcy prostych żołnierzy — pod Stalingra- 

dem, na Łuku Kurskim, na „Wyspie Śmierci” na Dnieprze, na krwawych 
stepach Ukrainy. Wspomnienia Abdulina wyróżniają się autentycznością 
i szczerością przekazu. 


Bartłomiej Szyprowski „Sąd kapturo- 
wy”, opr. miękka, str. 404, wyd. histo- 
ryczna.com.pl. Cena: 43,90 zł. 

Celem publikacji jest przedstawienie 
działalności Sądu Kapturowego przy Ko- 
mendzie Głównej Związku Walki Zbroj- 
nej w Warszawie. Nadto praca przybliża 
okoliczności utworzenia instytucji Sądów 
Kapturowych w okupowanej Polsce, 
przedstawia formalno-prawne podstawy 
ich działania, a także organów biorących 
udział w orzekaniu. Należy bowiem pod- 
kreślić, że w publikacjach historycznych 
zad sa k dotyczących podziemnego sądownictwa, 
kiem inicjatywy operacyjnej polskie- pomimo częstego przytaczania doku- 
go dowódcy — gen. dyw. Tadeusza mentów archiwalnych z działalności tego 
Kutrzeby. Dzięki natarciu żołnierzy sądu, żaden z autorów nie podjął komplek- 
z Wielkopolski i Pomorza stolica  sowej próby takiej analizy, ograniczając się jedynie albo do przedstawie- 
umocniła obronę i mogła trwać jako nią stricte historycznego punktu widzenia sądownictwa, bądź polemiki 
jedna z ostatnich redut Września.  zrozstrzygnięciami tego sądu w odniesieniu do konkretnych osób. Wydany 
Niemcy musieli ściągnąć w rejon bi- na kredowym papierze, bogaty w archiwalne zdjęcia album, zawierający 
twy jednostki z całego obszaru na Za- | również sporo tekstu (w języku polskim i angielskim). Tematem publika- 
chód od Wisły, Dało to fmoźliwość końcentracji oddziałów na terenie cji (opartej na solidnej bibliografii) jest Obława Augustowska. Ta brutalna 
j. Lubelszczyzny. Walki nad Bzurą udowodniły, że żołnierze polscy potrafią | akcja miała na celu zlikwidowanie oddziałów podziemia niepodległo- k 
8 przeprowadzić zwrot zaczepny na więlką skalę. k s : ściowego i antykomunistycznego w rejonie Suwałk i Augustowa. 


Maciej Wojaroda 
hub Wojeuoda 


Maciej Wojewoda, Jakub Wo- 
jewoda „Bitwa nad Bzurą”, opr. 
twarda, str. 104, wyd. Bellona. 
Cena: 24,40 zł. 

Bogato ilustrowana i wydana na 
kredowym papierze książka opisuje 
jedyną wielką bitwę będącą skut- 


| 
Z; 


Znajdź nas na 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


vakryj z nami historię na now. 


księgarnia 
O odkrywcy 


„Studia nad wojnami w Indochi- 
nach t. 3, opr. miękka, str. 204, 
Studi wyd. Inforteditions. Cena: 30,00 zł. 
Patryk Masny „Bitwa o Hue 31 I - 24 Il nad wojnami W tomie trzecim serii czytelnicy 
1968”, opr. miękka, str. 88, wyd. Infor- w Indochinach znajdą m.in. wiele szczegółowych 
teditions. Cena: 22,75 zł. i wcześniej nieznanych informacji 
Książka opisuje niezwykle krwawy epi- na temat polskiego zaangażowania 
zod wojny wietnamskiej — walki o miasto w Wietnamie w drugiej połowie XX w., 
Hue nad Rzeką Perfumową. Bitwa trwała którym to zagadnieniom poświęcone 
26 dni, a straty po stronie Armii Republiki zostały aż trzy artykuły. Nie zabraknie 
Wietnamu wyniosły 452 zabitych i 2123 także tekstów opisujących taktykę 
rannych, Amerykanie stracili 221 ludzi, komunistycznej partyzantki, wojnę 
a 1584 odniosło rany, w tym Marines: 142 w powietrzu, zbrodnie wojenne, skom- 
zabitych, 857 rannych. Straty Wietkongu plikowane intrygi i rozgrywki dyplo- 
szacowane są na 5000 zabitych i 98 jeń- matyczne, jak również nowatorskich 
ców. Zginęło także 5800 cywilów, a piękne analiz potencjałów najważniejszych 
niegdyś miasto zamieniło się w ruinę. państw biorących udział w Il wojnie indochińskiej i obranych przez 
nie strategii. Całość uzupełnia specjalnie dobrany materiał ilustracyjny. 
W sprzedaży dostępny jest również tom 2 w cenie 30,90 zł. 


„Społeczeństwo i Fortyfikacje”, 
opr. miękka, str. 114, wyd. Po- 

most. Cena: 20,50 zł. 

W publikacji znajdziemy artykuły do- 

tyczące m.in.: poznańskich fortyfika- 

cji, fortyfikacji pasa nadmorskiego w 
Gdańsku, przeszkód wodnych twier- 
dzy Wrocław w czasie | wojny świato- 
wej, budowy obiektów MRU w oko- 
licach Chyciny we wspomnieniach 
Reinharda  Klopscha, rozbudowy 
hydrotechniki w Umocnieniach Łuku 
Odry i Warty, sieci łączności telefonicz- 
nej systemu podziemnego MRU, czte- 
rech historii nadsańskich pancerzy, 
Volkssturmu i rozbudowy umocnień Oparta na materiałach archiwalnych 
w Kraju Warty, walk 44 Brygady Gwardii i badaniach terenowych mapa poka- 
w Zarzyniu we wspomnieniach robotnika zuje zachowane budowle przypomi- 
przymusowego Czesława Kutkowskiego, Twierdzy Kostrzyn w prasie nające dawną świetność twierdzy oraz liczne obiekty 
polskiej lat 1945-1948 oraz sztuki zwiedzania fortyfikacji. militarne w jej okolicach. 


„Twierdza Kołobrzeg. Mapa tury- TWIERDZA 
styczna”, opr. miękka, str. 2, wyd. KOŁOBRZEG 
Studio Projektowe Arkadiusz 
Woźniakowski. Cena: 11,00 zł. 
Twierdza Kołobrzeg to rozbudo- 
wywane przez stulecia fortyfikacje 
broniące ważnego strategicznie i go- 
spodarczo miasta oraz portu. W cza- 
sie swoich burzliwych dziejów Koło- 
brzeg był często oblegany, nierzadko 
opierając się atakującym, dowodząc 
skuteczności i celowości wybudowa- 
nych umocnień. 


WSPOMNIENIA p" » 
„Sprawiedliwość, zemsta i rewo- Z "TWIERDZY. awipomnienia, z Twierdzy Świno- 
> lucja”, opr. twarda, str. 272, wyd. ujście t.3 , opr. miękka, str. 124, 
Muzeum II Wojny Światowej. Cena: wyd. Rajd. Cena: 19,10 zł. : 
Trzeci tom „Wspomnień z Twierdzy 


36,70 zł. ad tom ień 
Pierwsza w polskiej historiografii pra- Świnoujście” podobnie jak poprzed- 
nie stanowi kompilację przeżyć, 


ca podsumowująca i prezentująca k "Ap 5 
skomplikowany kompleks rozliczeń refleksji czy materiałów historycz- 
nych. Wszystkie one oscylują wokół 


wojny i okupacji w „naszej” części ka PNE k k 

Europy. Procesy te, znacznie różnią- dziejów Świnoujścia, dając kapitalny 

ce się od tych w Europie Zachodniej pogląd na skomplikowaną i jakże 
ciekawą przeszłość tego miasta. Głos 


i Północnej, są znane w niewielkim Roe Ai SA 
stopniu. Dotyczy to zresztą nie tylko zabierają tu głównie jego wcześniejsi 
mieszkańcy, a więc Niemcy i Rosjanie. 


państw tak egzotycznych jak Albania, RE ć U 

ale zarówno krajów nam historycznie Wśród polskich relacji zwraca uwagę 

i geograficznie bliższych (Węgry czy reportaż i polemika Jacka Żebrow- 

Czechosłowacja), jak i - paradoksalnie 64 skiego, tylko z pozoru niezwiązane 
JA własnego podwórka. z samym Świnoujściem oraz niezwykle ciekawe wspomnienia Krystyny 


Wiszniewskiej, która opisuje swój pobyt na robotach podczas wojny. 
W sprzedaży dostępne są również tomy 1i 2. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


| wma __ |- WOJCIECH STOJAK 
| <= | OSTATNI »KŁUB POSZUKIWACZY 
Ktes PoszektwAczy Skanzów | SKARBOWE | INNE OPOWIEŚCI”. 

E To lektura obowiązkowa dla każde- 
historii: Nie wystarczy 
ojyekomendować moż- 
na dobryżartykuł film. Ją należy 
przeczytać dołączona 
jest płytazinagraniem/jednego z 
odcinków „Klut Szukiwaczy 
=== = Skarbów 


| 
| 
| 


VADEMEGULMICZYSZ 
IKONSERWACJI MONE 
Pierwsza tak wyczerpująca te- 
mat pozycja na rynku polskim. 
Bogato ilustrowana ukazuje wie- 
le praktycznych metod = krok 
pokroku. Do:wykorzystania 
nawet dla mało/doświadczonych 
kolekcjonerówaMetody prezen- 
towanejw ążce można także 


E AEON EEM | 
CZYSZCZENIA| 
1 KONSERWACJI MONET | 


; 
| 
| 
| 


„VADEMECUM PRZECHOWYWAĆ 
NIANSKATALOGOWANIA MONET 
Kolejna pozycja dla kolekcjoneż 
yśspoż 


kówamonet. W przejrzy 
sóbjprzedstawia wszelki: 
idwacdyprezentowanychimetot 
- EDGZYCGSZNIEWNALELOOWZE 
niarzbiorówźnumizmatycznych. 
CAWYEAMAJYAE POTÓWNELIEKUCH 
stępnychinarynkułkatalogów 
internetowychKSiązka jest 
DOCZYONOENOWAMEŁ 


METALOWY KUBEK 
termiczny z uchem. 
Przykrywka z otwo- 
rem do picia, środek 
metałowy. Pojemność 
400-ml. Kolory: niebie- 
ski i czerwony. 


DKRYWCY , 


4 


(ę | MAE 4 
EE 36-3 


Niezwykle elegancki/pendrive 
USB o pojemności£f GB: Czarny, 
skórzany zatrzaskiochrania łą- 
cze. Duży, chromowany uchwyt 
ułatwia przypięcieipendriva do 
kluczy lub innego;przedmiotu. 
Smycz w'komplecie: 


4 
ME 


ORYGINALNASSMYCZ 
„ODKRYWCY”* 
A/gem; mo- 
cowanie/dojtelefonu 
komorkowego plus 
karabińczyk. 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZA 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy: 
2 miękkiej nieprzema 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaski 
Napisy-w kolorach:zółtym 
i granatowym. Rozmiań 
XL, XXE 


CZASY 


Koszulki „Odkrywz 
cy” z miękkiej 100% 
bawełny. Koloń 
czarny i oliwkowy 

w rozmiarach4S%E. 
XI $XXIL>Koszulki 
idealnefdoiwszyst- 
kich:kamuflaży. 
Napis „Odkrywca” 
z przodu i z tyłu. 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


ZAMÓWIENIE 09/210 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


imię i nazwisko 


kod pocztowy miejscowość 


telefon 


podpis zamawiającego 


RAPORT SPECJ! 


QV 


()DKR 


ALNY 


na 


AM + IIB 


PCA 


© Toki 


SĘ 
DPI. Ą 


. 


-kulisy — 
b 


RYWCA 


* TORI 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca” Jest to gwarancją: 

> stałej, niższej ceny, 

>> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

>> otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>> lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z.0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT - ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumereta.. Koszty manipulacyjne związane 


z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł 
>> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list 
priorytetowy). 
>- Roczna — dwa razy droższa. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 
listownie na adres: Redakcja„Odkrywca; ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 32971 71, 
e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 
Uwaga do nabycia numery archiwalne 
— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
— roczniki 2010 2011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96zł 
— rocznik 2013 — cena 118zł 
— rocznik 2014 — cena 120zł 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niżdetaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


